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PREMIE! Telegramy Zagraniczne.
Z WATYKANU

dla dobrych abonentów

"GAIETY EOLSEIEJ”
którzy opłacą Gazetę 

na cały 1891 rok to jest
do 1 Styczni i 1892 roku.

Ci panowie abonetci, którzy opła
cą „Gazetę Pol.«ką“ na cały przy
szły rok aż do 1 Stycznia 1802 
mają prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jcdnPgO 
dolani wart°ś‘i książek tak z 
powieściowych i historycznych jak 
i do nabożeństwa. Jeżeli która
książka wynosi więcej jak 11.00 jak 
naprzyklad „Zbiór Pieśni Nabo- 
żnych**, które to dzieło kosztuje 
$2.25, to abonenci odciągają, sobie 
jednego dolara premii od tej ceny 
a resztę $1 -25 przj ślą z prenumeratą. 
Tak samo jest zc Słownikiem Pol- 
si ■ Angielskim i Angiel ko Pol
skim, który kosztuje 4 dolary. 
A'.onenci którzy opłacą Gazetę na 
ca'v rok z góry płacą za ten Sło
wnik tylko 3 dolary bo $1.00 liczy 
się premia. Tym sposobem Gazeta 
$2.00 a Słownik $3.00, uczyni razem 
5 dolarów. Abonenci mają prawo 
wybierać sobie w premii książki 
tak własnego druku jak i sprowa
dzane z Europy.

KtoLy nie miał w domu Igo ro
cznika „Tygodnika1* a życzy go mieć, 
.może g > odebrać w premii za do- 
pieniem tylko 85c. za oprawę 

F-u,; teS^ę Tygodnika. Ten I rocznik 
L* <4. Tyjalnika wysełamy Expressem. 
1 A . --łitótąl z abonentów cbciałby aby 

>S *Śbrtó/'łkę my sami tu opłacili, nie- 
z-eba/do tych pieniędzy dołączy 40 
ęentów za przesyłkę pocztową. 

"Razem Gazeta na rok, I rocznik z 
przesvłką uczynią $3.25, bez opła
cenia przesyłki $2.85- Odbierając 
expressem sani przesyłkę opłaca. — 
Innych roczników nie odstępujemy 
•zq y ij ł-iceniem oprawy. Od ceny 
następnych roczników (ligo,Ulgo i 
IVgo) odchodzi od ceny jeden dolar 
premii.

\ ■

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci.

„Gazeta Polska** na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY.

Pieniądze należy do nas przesyłać 
przez Money Order, expressem albo 
w iAie registro wanym.

R® Z wracamy uwagę tym. pa
nom abonentom,którzy wykupująua 
poczcie Money Order (przekazy j>o- 
cztowe niebieskie) aby nam te Mo
ney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty.

Adresować należy:

W. Dyniewicz,
532 Noble Str., (hitago.

Nowym abonentom „Gazety 
Polskiej” wyseła się Gazetę od No. 
Igo abv mieli w całości rozpoczętą 
] o wieść.

Obok , Gazety Polskiej** wydaje 
my „Tygodnik Po wieścio- 
WO-NnukO wy“, zawterający po
wieści historyczne, romanse, opo
wiadania i sztuczki teatralne. Cena 
Tygodnika na rok wynosi jednego 
dolara.

Tym, którzy nieznają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo Nauko
wego poseła się jeden numer na 
okaz bezpłatnie.

Kto pisz<- iby mu zmienić a- 
dres na G .ze. ■ Polską a utrzymuje 
także T' >dui.<, niech pisze aby 
mu i na Tygodnik adres zmienić.

Rzym, 7 lutego. Po grunto
wnych studyach amerykańskiej 
kwestyi szkolnej, pracuje obecnie 
papież Leon nad pismem do kar
dynała Gibbons’a, którego przed
miotem jest odnośna rozprawa ar
cybiskupa Irelanda. Jego Świąto
bliwość był bardzo zadowolony z 
przedstawienia rzeczy przez kardy
nała, i w odpowiedzi będzie się w 
swem piśmie ściśle trzymał spra 
wy, jak została mu przedłożoną.

Katolickim czasopismom zakaza
no wzmiankować wiadomość o u- 
padku ministeryum Crispi’ego.

Kardynał Jacobini zostanie pra
wdopodobnie zamianowany nuncy- 
uszem papiezkim w Madrycie.

fitAsra
Petersburg, 4 lutego. Car 

zajmuje się coraz więcej sprawami 
religijnemi. Wszy stkie środki prze
ciw menonitom, katolikom, ży
li. m i muzułmanom wychodzą z 
łoi.a cara, który sobie postawił za 
za lanie, że prawosławie ma bvć je
dyną religią w Rosyi. Z oddalo
nych części kraju donoszą o stra
szliwych oknu ieństwach popełnia
nych na osobach, które się nie chcą 
wyrzec swej wiary.

Moskwa, 5 lutego. Wczoraj 
wieczorem pożar zniszczył zupeł
nie jeden z. tutejszych zakładów 
dla sierót. Dziewięć dzieci znala
zło śmierć w płomieniach, a mnó
stwo ich zostało tak popalonych, 
że niezawodnie także umrą.

Petersburg, 6 lutego. Sekre
tarz finansów Wisznogradzki uzy
skał u cara tymczasowe zaniecha
nie prześladowania żydów, przed
stawiając mu nieprzyjemne wyniki 
finansowe.

— Przybył tu dzisiaj z Warsza
wy arcy książę Franciszek Ferdy
nand, przyszły następca tronu au- 
stryackiego i został wspaniale przy
jęły-

— Z okręgu kijowskiego dono
szą o następującym straszliwym 
wypadku: Para kochanków zo
stała w drodze napadniętą przez 
stado wilków. Młodzieniec schronił 
się na drzewo i z przerażeniem mn- 
siał się przypatrywać, jak wilki 
pożerały jego kochankę. Omdlał, 
spadł z drzewa i został także po
żarty.

AuiWryo- Węgry.
W iedeń, 4 lutego. Zastrajko- 

wało 10 tysięcy czeladników szew
skich, którzy żądają podwyższenia 
myta. Zdaje się, że sprawa zosta
nie wnet załatwioną.

— Dr. Dunajewski austryacki 
minister finansów, ustąpił z urzę
du.

Rezygnacya nastąpiła wskutek 
chorobliwości; cesarz w uznaniu za 
wierna i pomyślną służbę ofiarował 
mu wielki krzyż orderu św. Szcze
pana i zamianował go dożywotnym 
członkiem izby panów sejmu au- 
stryackiego. Dr. E. Steinbach, dy
rektor wydziału w ministeryum 
sprawiedliwości, zajął miejsce Du
najewskiego.

— Przyszły następca tronu au- 
stryackiego, arcyksiąże Franciszek 
Ferdynand, wyjechał do Warsza
wy, zkąd uda się do Petersburga, 
do cara. Odwiedziny te arcyksię- 
eia w Petersburgu mają mieć wiel- 
k.c znaczenie polityczne.

Peszt, 6 lutego. W Kamarah 
umarło wczoraj 5 ludzi na zatrucie 
przez gaz do oświetlenia. Czuwali 
u bardzo chorego człowieka; sąsie- 
dzi mniemali, że lekar:- otruł fami
lię i sponiewierali go.

Wiedeń, 6 lutego. Strajk cze
ladników szewskich spełzł na ni- 
czem.

NIEMCY.
Hamburg, 4 lióego. Hain- 

burgsko • amerykańska kompania
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żeglugi parowcowej oświadczyła w 
okólniku, że odtąd nie będzie prze
woziła emigrantów do Brazylii. 
Przyczyną tego są skargi nadcho
dzące z Brazylii, że z emigranta
mi tam niemiłosiernie się obcho
dzą.

Berlin, 4 lutego. „Kreuzzei- 
tung” donosi, że Leszczyński, jen. 
dowodzący t) korpusem armii zo
stał zdymisyonowany z przyczyny 
korespondencyi, w której wyłu- 
szczał, dla czego starego Bismarcka
1 Herberta Bismarcka zaprosił na 
ucztę urządzoną przez pułk.

W wojskowych kołach powiada
ją, że upadek Waldersee’a nastąpił, 
ponieważ pozwolił sobie krytyko
wać prowadzenie konnicy przez ce
sarza Wilhelma podczas ćwiczeń 
wojskowych w jesieni.

Berlin, 4 lutego. Major Wiss- 
mann powróci przez Amerykę z 
Afryki do Niemiec.

Berlin, 5 lutego. W Niem
czech zostało kilka osób pociągnię
tych do odpowiedzialności za prze
kroczenie prawa przywozu amery
kańskiej wieprzowiny. Mięso to 
miano sprowadzać przez Hollandyę.

— Kanclerz Caprivi oświadczył 
dzisiaj podczas sesyi sejmu, że rząd 
pod względem Afryki trzyma się 
polityki ograniczonej przez Bis
marcka, który pewnego razu oświad
czył, że przyjaźń Salisburyego jest 
więcej wartą, jak całe wybrzeże 
Witu. Emin pasza i major Wiss- 
inan mogą pozostać w służbie nie
mieckiej, jeżeli tak zecheą. Dalej 
mówił kanclerz: „Starajmy się o 
rozwój teraźniejszych naszych po
siadłości. Poczynamy od wybrzeża 
a nie od jezior. Na północy urzą
dzanie dróg karawanowych nie na
potyka żadnych przeszkód, 
zwłaszcza gdy się na drodze znaj
dują poboczne stacye. W południo
wych okolicach pokój nie zupeł
nie jeszcze jest ustalony, i niewie
rny, ile tam czasu i pracy będzie 
potrzeba. Potrzeba zreorganizować 
wojsko, na którego czele postawi
my człowieka z jak najobszerniej
szą władzą.

W całej wschodniej Afryce bę
dą Niemcy usiłowali odwieść han
del od Sansibaru, lecz nim to się 
stanie, upłyną jeszcze dziesiątki 
lat. Będziemy wystawieni przez 
długi czas jeszcze na nieprzyje
mności i próby, lecz nie damy się 
odstraszyć. Dar es Salaam będzie 
środkowym punktem administra- 
cyi. Co do niewolnictwa, to musi- 
my mieć wzgląd na opinię ludno
ści wybrzeża. Baron Soden był naj
lepszym człowiekiem, którego mo
gliśmy posłać do Wschodniej A- 
fryki. Emiu pasza i Wissman ma
ją jeszcze wielkie pole działania, 
aby mogli pracować jako podwła
dni Sodena.

SZWAJ CA KI A,

Berno, 6 lutego. Ze wsi Ku- 
catti w kantonie Glarus nadeszła 
wiadomość o zgubnem zsunięciu 
się śniegu. Mnóstwo drwali praco
wało u podnóżka góry w pobliżu 
wsi, gdy nagle usłyszano niezmier
ny łoskot i nim wiciu robotników 
zdołało się ocalić, zsunęła się ol
brzymia lawina i 22 robotników 
zostało pogrzebanych pod masą 
śniegu, lodu, skał i drzew'. Mie
szkańcy poblizkich wsi pracują jak 
tylko mogą, aby ocalić zasypanych 
lub też wydobyć ich zwłoki. Do
tychczas odkryto trzy trupy.

RE/.G1A
Bruksela, 4 lutego. Około

2 ’00 rekrutów przebiegało dzisiaj 
miejscowość Manoze w prowincyi, 
aby urządzić demonstracyę prze
ciw prawu ogólnej służby wojsko
wej. Śpiewali Marsyliankę a na 
czapkach mieli karteczki z napi
sem: „Precz z podatkiem krwi.”

Paryż,’ 5 lutego. „Figaro” do
nosi, że agitatorzy socyalistyczni w 
ostatnich czasach byli bardzo czyn
nymi pomiędzy żołnierzami i że 
przyczyną ostatnich rozruchów woj
skowych jest socyalizm.

1'RANCYA.

Paryż, 4 lutego. Wczoraj zo
stał gilotynowali)’ Eyraud, morder
ca notaryusza Gouffe, i to na 
„Place de la Roquette.” Mało tyl
ko było widzów, gdyż ogólnie nie 
było znauem, że Eyraud w tym 
dniu zostanie straconym. Eyraud 
nie przyjął żadnej pomocy od ka
płana więziennego abbe Tause.

W Poissy nad Sekwaną, 10 mil 
od Wersalu, zostały wczoraj po
chowane zwłoki malarza Meisso- 
•nier.

— Tutaj aresztowano Belgi jeży
ka oskarżonego, że niemieckiej wła
dzy wojskowej wręczył dokładne 
mapy franeuzko - belgijskiej i bel
gijsko - niemieckiej granicy.

Marsylia, 4 lutego. Z Mont
pelier donoszą o eksplozyi dynami
towej, wskutek której V artylerzy- 
stów wskutek przedwczesnego wy
buchu naboju dynamitowego zo
stali śmiertelnie pokaleczeni.

Paryż, 4 lutego. Tutaj zbie
rają składki na pomnik dla zmar
łego malarza Meissonier.

Paryż, 6 lutego. Nihilista 
Lawrencus skazany w lipcu prze
szłego roku za spisek przeciw Ro
syi i fabrykacyę bomb dynamite 
wych na 3 lata więzienia i 2U0 
franków grzywny, został ułaska
wiony, ponieważ jest chorowitym.

Paryż, o lutego. Na zgroma
dzeniu, w którem brało udział 
300o royalistów, ganił hrabia d’Hous- 
sonville nauki kardynała Lavige- 
rie co do przywiązania do rzeczy- 
pospolitej. Uznaje, mówił, kardy
nała Lavigerie w sprawach kościel
nych jako powagę, lecz nie w skra
wach politycznych. Uwagi jego 
przyjęto oklaskami.

POKT17GAŁ/J.
Oporto, 4 lutego. Powiadają, 

że podczas walki sóbotniejszej przy 
ratuszu 5t) ludzi utraciło życie i 
200 zostało ranionych.

— Odkryto, że powstańcy usiło
wali przeciągnąć na swą stronę flo
tę portugalską. Pewien sierżant 
marynarski, Cardoso, który nama
wiał załogę korwety „Sagra” do 
buntu, odpowiedział na zapytanie, 
dli c/.ego tak czynił, iż przekona
no go, iż najlepszą rzeczą dla Por 
tugalii jest rzeczpospolita związ
kowa z siedzibą rządu w Oporto 
niezależnie od Lizbony. Spodzie
wano się, że rząd republikański w 
Oporto uzyskałby pomoc hiszpań
skiej partyi rewolucyjnej.

Ukaz królewski stawia wszy
stkich powstańców tak cywilnych 
jak i wojskowych przed sąd wo
jenny, z czego wynika, że. naczel
nicy zostaną niezawodnie zastrzele
ni.Jeden z nich oświadczył, że za- 

I miarem powstańców było obrabo
wać Oporto i zastrzelić wszystkich 
urzędników.

Oporto, 4 lutego. Władza po
licyjna twierdzi, że śledząc przyczy
ny ostatniego powstania przekona
ła się, że powstańcy mieli sty
czność z hiszpańskimi rewolucyo- 
uaryuszami. W rękach władz znaj
dują się dokumenta znalezione w 
biórze czasopisma „Republica Por- 
tuguesa” i telegramy nazywające 
portugalskich rewolucyonaryuszy 
„braćmi w przededniu tryumfu.”

Londyn, 4 lutego. Donoszą, 
że uwięziono w Oporto 500 po
wstańców. Obecnie podają, że w 
walce koło ratusza padlo 100 lu
dzi.

HISZPANIA-
Madryt, 4 lutego. Przy ogól

nych ostatnich wyborach rozwinęli 
republikanie niezmierną siłę po 
miastach. Wpięciu większych mia- 
s ach zostali republikanie wybrani 
znaczną większością, chociaż w Ma
drycie, Barcelonie, Saragosie, Se
willi i Cadiz’ie odnieśli konserwa
tywni zwycięztwo. W Saragosie i 
Barcelonie zawdzięczają zwycięz
two niejedności dwóch republikań 
skieh grup, których złączenie wy
starczyłoby do pobicia konserwa

tywnych kandydatów.. W Yalencyi 
republikanie, pomimo iż socyaliści 
wstrzymali się od głosowania, do
stali więcej głosów jak liberali.

— W nowej posłów bę
dzie zasiadało włącz posłów o- 
branych w koloniach 289 człon
ków partyi rządowyci: i 154 człon
ków partyi opozycyjnych.

Barcelona, 5 lutego. Duch 
rewolucyjny w Hiszpanii, żarzący 
się pod popiołem, byłby dzisiaj 
wybuchnął prawie płomieniami. W 
honor spółpracownika Zorilly w roz
szerzaniu republikańskich idei Sal- 
merona y Alfons odbiła się spo
kojna demonstracya z pochodem u- 
licznym, mowami, a pospólstwo 
przytomne przy demonstracyi się 
naturalnie rozgorączkowało. Stano
wisko ludu nie podobało się ofice
rom żandarmeryi, którzy mieli u- 
trzymać porządek i w razie potrze
by z.apobiedz rewolucijnym oka 
zoin, i to tak, iż niektórzy z nich 
utracili zimną krew, i kazali swym 
ludziom uderzyć na lud. Żandarmi 
galopem puścili się ku ludowi strze
lając na prawo i lewo z karabi
nów i rewolwerów. Kilku z obe 
cnych zostało mniej lub więcej nie
bezpiecznie poranionych i wiele 
kul spłaszczyło się o balkon «i 
gzyms okna, z które.ro Salmeron 
mówił. To rozjątrzyło lud, który 
się atoli rozproszył nie stawiając 
oporu.

Rząd chce podobno urządzić 
śledztwo przeciw oficerom żandir- 
meryi. Zwolennicy Salmerona twier
dzą, że ślady kul w oknie okazu
ją, że żandarmi ebeieli go zastrze
lić.

•— Donoszą o rozruchach, które 
się wydarzyły w różnych miastach. 
W Logro bili się liberali z karli- 
stami. W Baro zniszczono klub 
karlistów. Przy rozruchach w San
to Domingo zostało kilkanaście o- 
sób ranionych.

Barcelona, <; lu'.ego. Konser
watywny kandydat do izby posłów, 
którego przeciwnikiem był repu
blikanin Salmeron, został wybrany, 
co niezmiernie ciessy przyjaciół 
rządu. Republikanie "ą rozjątrzeni 
i oskarżają urzędników przy wybo
rach o fałszerstwo; twierdzą, że 
Salmenm zuwtai wybrfYy. Zwycięz
two konserwatywnych wywołało 
pomiędzy ludem niezadowolenie, 
które dotychczas ukrywano i istnie
je obawa, że niezadowolenie to 
wkrótce wybuchnie. Władze przy
gotowują środki do uśmierzenia 
możliwego powstania. Władze woj
skowe tutaj i w innych miastach 
dostały polecenie, aby utrzymywa
ły wojsko w pogotowiu do wymar 
szu i aby w razie potrzeby działa
ły bezwzględnie.

M LOCH F.

Rzym, 8 lutego. Biskup Scala- 
brini z Piacenza miał dzisiaj przed 
członkami szlachty i mnóstwem 
mężów stanu mowę o emigracyi 
Włochów do Ameryki. Biskup jest 
przekonanym, że wychodźtwo Wło
chów do Ameryki byłoby błogo
sławieństwem dla Włoch i Ame
ryki, gdyby zostało należycie ure- 
gulowanem. Żałował, że kraj ma
cierzyński nie starał się dotychczas 
o wychodźców i pozostawił ich so
bie sarnim, wskutek czego stają sie 
ofiarami niesumiennych szpekulan- 
tów i tracą uczucie religijne i na
rodowe.

— Nowe ministeryum składa się 
z następujących członków: Rudini, 
prezes ministeryum i tymczasowo 
minister spraw zagranicznych i ma
rynarki; Colombo, finanse; Nico- 
tera, sprawy kraju, Luzzati, skarb 
kraju, Pelloux, wojna; Branca, pra
ce publiczne i tymczasowo K poczty 
i telegrafy; Ferrais, sprawiedli
wość.

— Najpoważniejsze czasopisma 
włoskie nie wyrażają się przychyl
nie o nowem ministeryum i twier
dzą, że takowe nie będzie długo i- 
stnialo.

SER BI A.

Wiedeń, 6 lutego. Buntowni
czy Arnauci poprzecinali w pobliżu 
Prystyny druty telegraficzne. Za
stępcy zagranicznych państw w 
Prystynie nie mogą komunikować 
z ich rządami.

CHINY.

San Francisco, 6 lutego. 
List z Shanghai przynosi dalsze wia
domości o straszliwej powodzi i 
głodzie w północnych Chinach. 
Gubernator jeperalny prówincyi Li 
Hing Chang donosi, że ludność 
niezmiernie ucierpiała wskutek po
wodzi, która spustoszyła świątynie, 
mosty i mury miejskie w nie mniej 
jak 10 okręgach. W Wen Chuan 
przeszło tysiąc ludzi zostało pozba 
wionych życia. Zaraz po powodzi 
wybuchnął w Pei Cbang pożar, 
który zniszczył 35 domów.

W trzech innych miejscowościach 
przeszło 200 domów padło ofiarą 
płomieni. Nędza okropna pomię
dzy uboższemi klasami. Całe masy 
zgłodniałych ludzi, znajduje się w 
drodze do Shanghai, lecz władze 
nie wiedzą, jak pomódz nieszczę
śliwym. Kukuiudzę i jagły sprze
dają na wielkiej drodze do Pao 
Tin i San Si po dwa razy tak wy
sokich cenach, jak w przeszłym ro
ku, a bawełna, najgłówniejszy pro
dukt w pobliżu Cho Ck>n, nie uda
ła się wcale.

CHILI.

Paryż, 5 lutego. Telegram 
przesłany z Buenos Ayres do cza
sopisma „Gaulois” opiewa, że gwał
towność regularnego chileńskiego 
wojska wywołała powstanie, które 
się poczęło w Castro.

Walka między regularnem woj
skiem i powstańcami trwa'a trzy 
godziny. Siedmnastu z wojska i 
131 powstańców pozostało na miej
scu. Korzystając z powstania na- 
padły na siebie dwie sobie nieprzy
jazne fakeye wojskowe a powstań
cy z okolicy brali udział w walce, 
która trwała dwa dni. Liczba za
bitych nie jest dokładnie znaną, 
lecz jed bardzo znaczną. Portu 
strzegą wolontaryusze, przyjaciele 
prezydenta a im pomaga 2'JuO ma
rynarzy.

Lima, 6 lutego. Ostatni paro
wiec z Valparaiso przywozi wiado
mość, że wszyscy członkowie sena
tu i izby posłów, k órzy nie zo
stali uwięzieni, ukrywają się. Val
paraiso jest od 16 stycznia zablo
kowane przez trzy okręty wojenne. 
Rząd posiada 28,000 żołnierza. Mia
sto Serer.a zostało zajęte przez po
wstańców. W Iquique stoi 1000 
ludzi rządowych. Z powodu braku 
żywności będą się niezawodnie mu- 
sieli poddać. Pisagua znajduje się« 
w rękach powstańców, którzy strze
lali do okrętu kupieckiego Perd- 
stone. W Caronel leży siedm paro 
wców, które nie mogą wypłynąć 
dla braku węgli.

MEKSYK

Mexico, 5 lutego. Umarł dzi
siaj arcybiskup Labastida liczący 
lat 76. Biskup Montes de Oca zo
stanie-niezawodnie jego następcą.

Podwójrue, wesele.
Szczególne -podwójne wesele 

odbyło się w tych dniach w Silver 
Lake, Perry pow., Missouri. Jan 
A. Cecil, człowiek liczący lat 
przeszło 50, ożenił się z 15 letnią 
Teresą C. Whistler. W tymsamym 
czasie ożenił się 181etni jego syn, 
Miles S. Cccii,z Elżbietą C. Whistler, 
18letnią siostrą Teresy. Pokre
wieństwo, które wskutek tego nastą
piło jest dość dziwnem. Ojciec 
Cecil stał się szwagrem syna, jego 
151etnia żona jest świekrą iSletniej 
swej siostry i macochą swego szwa
gra. Gdyby się miały dzieci uro
dzić, to powinnactwo to stałoby się 
jeszcze dziAiiiejszem.

ODPOWIEDŹ
KS. M. MOŻEJEWSKIEGO 

na okólnik p. Królika z Chicagro, 
z dnia 15 Stycznia rb., wysła

ny w interesie 
obchodu 3 Maja.

Widząc i słysząc, co się tu dzieje, 
że my Polacy w Stanach Zjedno
czonych, stoimy nad przepaścią, iż 
nieubłagany wyrok już na nas wy- 
,dany i wszystkie okoliczności z na
szej strony temu sprzyjają, że ma
my iść ua zagładę i zginąć bez 
pamięci. A tego ten tylko nie wi
dzi, kto nie chce. Z tego powodu 
zbolały, widząc, że sam nic niepo- 
radzę, godziłem się z losem, tern 
tylko pocieszając się, iż może 
wkrótce pójdę do grobu, lub jeżeli 
Bóg dozwoli życia, to do nieszczę
snych braci, do Brazylii, dokąd się 
wybieram; więc choć dziś patrzę 
na przepaść wykopaną pod stopami 
ukochanego i drogiego mego naro
du w Stanach Zjednoczonych, ale 
przynajmniej nie będę świadkiem 
jego zguby.

Aż oto, wśród tej smutnej cieni, 
błyska drobna gwiazdeczka nadziei, 
w zjawiającym się okólniku i wzy
wającym na obchód 3go Maja. 
Zwracam się więc w tę stronę 1 z 
błogością wyciągam do niej ręce, 
jako do jutrzenki zbawienia! Ale 
niestety, gdy przypatrzymy się bli
żej i rozważymy, widzimy z bole
ścią, że ta gwiazdka nie może- dać 
światła, pouieważ niema pod sobą 
racyonalnego gruntu i sumiennej 
trwałej podstawy; więc jak meteor 
tylko błyśnie na moment, jak szy
dercza igraszka i zginie, pozosta
wiając po sobie jeszcze smutniejsze 
cienie.

Takie to myśli podał mi nadesła
ny rzeczony okólnik. I wypadałoby 
bodaj uważać go za niebyły i po
zostawić zapomnieniu. Ale ponieważ 
szanowny publikant prosi, aby przej
rzeć ten projekt i dać o nim swo
je uwagi, przeto cznję obowiązek, 
czy głos mój będzie wysłuchanym, 
czy stanie się głosem wołającego na 
puszczy, proszącemu zadość uczynić. 
I biorg Boga na świadka, że daleki 
jestem od wszelkich osobistych ku 
komu bądź niechęci, a pchany tylko 
intencyą dobra narodu mego, po
wiem to, co mi sumienie, smutne 
doświadczenie i znajomość rzeczy 
dyktuje.

Ażeby obchody pamiątkowe i 
narodowe nasze uroczystości miały 
rzeczywistą doniosłość i błogie wy
dały owoce, to potrzeba do’ tego 
podstawy, jedności całego na
rodu i wspólnej zgody. A wtedy 
tylko naród polski może być po
ważnym, poważanym i pod kiero
wnictwem szlachetnych, uczciwych 
i sumiennych przewodników, może 
stawić czoło wszelkim przeciwno
ściom . Lecz dopóki to nie nastąpi, 
nie tylko nic dobrego spodziewać 
się nie możemy, ale nieunikniona 
zguba nas czeka.

Matematyczną bowiem już dziś 
jest prawdą, że ogólną myślą i dą
żnością pewnych osobistości stoją
cych tu na sterze, jest to, aby lud 
polski koniecznie panghzować. Tyl
ko jedni ci dygnitarze prowadzą tę 
rzecz powoli i umiarkowanie, a in
ni, jak widzimy, chcieliby jak naj
prędzej swój plan przeprowadzić, 
nieuważając na to, żc ludowi pol
skiemu wydrzeć narodowość, to 
znaczy wydrzeć mu razem i wiarę 
ojców.

Najniebezpieczniejszymi wrogami 
naszej narodowości są Niemcy, kto- 
bykolwiek oni byli. I to przez 
wieki smutnem doświadczeniem 
wyrobione nasze przysłowie: jak 
świat światem nigdy Niemiec nie 
będzie Polakowi bratem; jeżeli ono 

’w starym kraju było prawdą, to tu 
w Ameryce stokroć więcej się peł
ni. VV wielu bowiem tu miejscach, 
klasztory niemieckie, wszelkie mo
żliwe sidła zastawiają na lud polski, 
jako religijny i ofiarny, a więc 
bardzo pożądany i łakomy kąsek, 
aby go złowić, dostać, przyswoić i 
zniemczyć, a wtedy już łatwa droga 
do zauglizowauia. Dzieci tych ro
dzin, w szkołach niemieckich kształ

cone, nie tylko najmniejszego 
wyobrażenia nie nnją o polskości, 
ale nader łatwo ojczystej mowy 
zapominają. W niektórych miej
scowościach, te klasztory starają 
się i sprowadzają zkąd bądź człon
ka swego zgromadzenia, który umie 
z pół kopy wyrazów polskich i to 
popizekręcanych.

I wmawiają naszym rodakom, 
że przez życzliwość dla nich umy
ślnie sprowadzą księdza polskiego 
choć ten ksiądz polski pięciominu
towej katechizacji po polsku wy
rzec nie może. (Zamiast słońce sie 
porusza mówi ten znawca astrono
mii słonce se schwenkuje — dopis 
zecera.)

Inni kapłani Niemcy umiejąc tro
chę po polsku lub dla byznesu 
umyślnie nauczą się z kopę słów 
polskich połamanych; a wtedy rzu
cają parafie niemieckie, i przez 
swych landsmanów, kłamliwie 
przedstawiają się jako dobrzy Po
lacy i starają się o zdobycie para
fii polskich. I tem łatwiej je do- 
stają, że naszemu ludowi prędzej 
wydrą z pamięci i serca narodowość 
i obyczaje polskie, a więc prędzej 
uśeielą mu drogę do zanglizowania 
się. Jedni z tyeh panów, dla ła
twiejszego omamienia naszego ludu, 
przybierają lub zmieniają swoje 
niemieckie nazwiska niby na pol
skie nn. Schulthersky, drudzy po
wierzchownie udają nawet patryo- 
tników polskich, ale w sercu, a 
często i pnblicznia szydzą, pogar
dzają i znieważają wszystko co 
polskie. Nieraz uskarzaja się, że 
mają t rubel z Polakami. A je
dnak dla dopięcia celu, ten trubcl 
znoszą i ani myślą swem odejściem 
uszczęśliwić ludu polskiego. Jeżeli 
ten biedny lud widzi wydzierane 
sobie najdroższe skarby sw’oje nie- 
tylko narodowe ale i religijne, jak 
Różaniec, Godzinki, Koronka i inne 
pobożne i rzewne modły i śpiewy, 
do których kościół liczne łaski Boże 
i odpusty przywiązał, a których 
kapłan niemiec nie rozumiejąc, wy
szydzi i nazwie humbugiem pol
skim, w kościele odgrywanym. Do 
was tu się zwracam, drodzy Roda
cy, którzy z jakich bądź okoliczno
ści przez jakiś czas zmuszeni byli
ście należeć do paraf ii niemieckich, 
powiedźcie: ile od swych sąsiadów 
śmiechu, szyderstw, dowcipów i 
bluźnierstw znieść musieliście zaraz 
w kościele, gdyście zanucili swe 
polskie nabożeństwo. Choć wszystkie 
powinności i ciężary kościelne obfi
ciej wnosiliście jak inni, ale wam 
nie wolno było z niczem swojem 
się odezwać, bo tak przez lud jak 
i przez pasterza zostaliście wyśmiani 
i wyszydzeni. — I niech oto zbo
lały lud polski się upomni, niech 
dochodzi praw swoich, to sam pa
sterz lub przez swoich landsmanów 
przedstawi go Biskupowi jako 
zgraję awanturników, lub jako dra
pieżne zwierzęta. A na to, da się 
słyszeć poważny głos: „Wtedy bę
dzie dobrze, jak ten dziki lud zo
stanie ucywilizowanym przez angiel
ską mowę i obyczaje!**

Wszakże wiemy, że wielu kapła
nów polskich doskonale włada obce- 
mi językami. A przecie ani na 
myśl im nie przyjdzie starać się o 
pasterzowanie tym narodowościom, 
których mowę posiadają. Tak samo 
irlandzcy, francuzcylub włoscy ka
płani choćby nawet po polsku 
umieli, nie mają pretensyi do pol
skich parafii, chyba w miejscach 
missyjnych, gdzie narodowości są 
pomięszane. A sami tylko Niemcy, 
choć dla swoich mogli by być da
leko użyteczniejszymi, jako znający 
serce icharaktir swego narodu, lecz 
<.la wynarodowienia nieszczęsnego 
ludu naszego, starają się o parafie. 
I co naturalnie łatwo otrzymują dla 
tego, żc sa wybornemi narzędziami 
w ręku dyplomatów, pragnących 
lud polski przez germanizm zanali
zować. I to z pewnością nastąpi, 
jeżeli sternicy tego lu lu, zgodą me 
złączą się w jedność i wspólną dą
żność i nie zapobiegną nieszczęściu 
swych braci.

A na innych punktach jakże roz
paczliwe i nieraz rozdzierające ser

ce widzimy położenie naszego ludu. 
Tam nie pozwalają restaurow-ać i 
powiększyć polskiego kościoła, choć 
ledwo piąta część ludu pomieścić 
tię w nim może, a nie pozwalają 
dla tego że niedaleko są inne ko
ścioły niemiecki lub irlandzki, i z. 
ludu polskiego nieźle się mają. Tu 
kilka set rodzin polskich pobudo
wało sobie kościół i starają się o 
swego kapłana; ale go nie dostaną 
dla lego, że na tem ucierpiałby w 
dolarach innej nirodowości kapłan 
blisko mieszkający. Bo Polacy to 
nie ludzie i nie katolicy! Gdziein
dziej, wiele setek rodzin -polskich, 
nie mogąc się doprosić pozwolenia 
budowy swego kościoła, bo niena
sycony niemiec niby zpolaczony za- 
małoby miał, więc gnębił ich u 
siebie. Złożyli się tedy, co kto 
posiadał, i kościół pobudowali sami. 
Gotowy oddali, komu się należało, 
i prosili o kapłana. Ale za pod
szeptem i intrygą tegoż polską pra
cą i potem zpanoszonego satrapy 
niemca, na drugi dzień ten kościół 
został sprzedany, a ludowi polskie
mu ani centa nie wrócono. Więc 
męczą się nieszczęśliwi, jęczą, na 
rzekają, przeklinają i upominają się 
o prawa swoje. Ale za to przezwa
ni zostają awanturnikami, i mimo 
woli chylą się do zniemczenia.

A parafia polska św. Trójcy w 
Chicago, w waszych oczach pano
wie dla miłego dolara została roz
proszoną i kościół zamknięty. A 
Polacy, jedni znękani chodzą do 
kościołów irlandzkich lub niemie
ckich, inni z boleścią idą tam, 
gdzie im kazano, a inni zrozpacze
ni, oziębli i oschli w religii, prze
stali ją pełnić, i jednocześnie tracą 
wiarę i religijne obyczaje swych 
przodków. A co jest stokroć rze
czą boleśniejszą, że tam ten lud 
cierpi i ginie, niby od swoich. O 
Boże sprawiedliwy, jakiż strasznj' 
Twój sąd będzie, za upadek tylu 
ludzi i za zgubę tylu dusz?! Jakiż 
sąd będzie na tych, którzy z natury 
powinni być przyjaciółmi i opieku
nami,, a przez nieszczęsną chciwość, 
stali się gnębicielami swego narodu!

A ileż tysięcy naszych braci ginie 
w ręku bezbożnego heretyka w 
Detroit?! Gdyby ten lui widział 
nad sobą więcej pracy i słyszał 
słowa prawdy z liczniejszych ust, 
upamiętałby się, nawróci! i odpę
dziłby od siebie zwodziciela here
tyka. Ale jednostka obok innych 
i przy najlepszych chęciach nie 
wiele może podołać, a tymczasem 
lud polski marnie ginie. I wiele 
jeszcze innych rzeczy bolesnych 
jest do wskazania na szkodę i zgubę 
ludu naszego, ale tu nie czas ani 
miejsce potemu.

Przeto drodzy Panowie! Jakkol
wiek piękne są wasze projekta, 
piękne mogą być obchody, śpiewy, 
orkiestry, mowy, uczty, żywe obra
zy itp. w dniach uroczystości 3 
Maja. Ale czem się to wszystko 
wyda w obec tych smutnych, b >lc- 
snycb i rozdzierające serce obri- 
zów. Czem się to wyda w’ obec 
rozszarpanego na części i dalej 
rozszarpywanego, nękanego i w 
wielu miejscach wśród jęku giną
cego naszego ludu?! Serce mi się 
kraje, gdy to pisze, bo widzia'em i 
słyszałem smutpe i bolesne rzeczy, 
nad któremi krwawe łzy ronić 
potrzeba. Darujcie Panowie, 
ale wasza wesoła uroczystość w’ 
obec smutnej i godnej opłakania 
rzeczy w istocie nie tylko wydała
by się blichtrem, komedyą odegra
ną na zamydlenie oczu, ale urąga
niem z nieszczęśliwego, w wielu 
miejscach i w samem Chicago cier
piącego i stojącego nad przepaścią 
zguby narodu polskiego. Wprzód 
stańcie się przyjaciółmi i opiekuna
mi znękanych braci i ratujcie ich 
od zguby, a wtedy wzywajcie na 
tryumfalne obchody ich drogich pa
miątek i uroczystości. Bo cóż im 
pomoże obchód stuletniej rocznicy 
dawnej wolności, kiedy dziś w 
wolnym kraju w wielu miejscach i 
tam w oczach waszych są nękani i 
uciemiężani, a krzywda ich woła.o 
pomstę do Nieba.

(Doko&czenie nastąpi.)

NASZE ZYCIE.
PO-HESC W TRZECH CZĘŚCIACH

przez ——

M. D CHAMSKIEGO.

Część pierwsza

(Ciąg dalszy.)

IV.

Daturaluie, i ksiądz być musi, 
razem był kościół b<*z księdza.

Kotlinie, ze względu na swoje 
na wet strukturę, był raczej ka- 
był on parafialnyn.; dawniejszy 

i swojej duchowej 
ua mie.ńac. albo i 

sąsie-

K<>ilir>ie Lyj kościół. Gdzie jest koś- 
riół, tam, 
Otóż, tym 
Kościół w 
rozmiary i 
pbcą. Nie 
dziedzic wybudował go ku 
potrzebie, a dziś raz na mie.ńąc, 
częściej przyjeżdżał umyślnie ksiądz, z 
dniej paiafii i odprawiał nabożt listwo.

Sąsiedni proboszcz należał do tych pol
skich księży z dav, i.ych czasów, którzy coraz 
bardziej znikają z horyzontu naszego społe
czeństwa, pozosti.u iając po sobie ślady w ser
cach i pamięci tych, co mieli sposobność 
bliżij z nimi obccwać... Nazywał się ksiądz 
Mleczko... Był to staruszek lat około siedm- 
dzii sięciu kilku, ale ostro się trzymał na no- 
gas h i, jak mógł, stawiał czoło starości...

Niezmiernie on lubił Świteziankę, choć’ 
jako ksiądz, miał zawsze wiele do nagany... 
Ale ksiądz Mleczko ludzi znał na wylot, — 
umiał dopatrzeć w tej kobiecie, jak się wy 
rażał, nieocenione skarby ludzkie, i choć się 
czasem dąsał i gderał, szanował ją i bardzo 
kochał...

Panna Świtezianka we wszystkiein 
miała odmienny sposób postępowania... Spro
wadziwszy zwłoki swojej matki z Krakowa, 
pochowała je w ogrodzie, niedaleko od ka 
plicy i na grobie matki tylko modliła się 
rzadko kiedy odwiedzając kościół, nawet 
wtedy, gdy ksiądz Mleczko, przyjeżdżał od
prawić do Kotliny nabożeństwo. Stary pro
boszcz silnie z początku przeciwko temu 
zaprotestował — nic nie pomogło... Modlitwę 
taką nazywał zanadto pogańską — dziewczy
na się na to uśmiechnęła, ksiądz się rozbra
jał, a gdy razu pewnego zobaczył Maryą 
klęczącą ua grobie matki, z podniesionemi 

(oczami w niebo, z ustami odchylonemi, z 
których chociaż najmniejszy szept nie wycho
dził, czuć jednak było, że duch tej kobiety, 
uleciał na skrzydłach wysoko — to się stary 
rozpłakał i powiedziawszy do siebie: ,,to 
niezwykła kobieta** — -więcej już nigdy o 
ten przedmiot nie potrącał...

Ksiądz Mhczko był częstym gościem w 
Kotlinie — i był to jedyny gość, który tam 
z okolicy bywał. Łączył go jeszcze inny sto
sunek. Pan Wincenty, dziadek Świtezianki, 
był szkolnym kolegą księdza, a choć lat kilka 
dziesiąt z górą się nie widzieli, bo pan 
Wincenty, jakieśmy to już wyżej powiedzieli, 
przemieszkiwał ciągle w Krakowie i dopie
ro od lat kilku zamieszkał z wnuczką w Ko

tlinie, przyjaźń koleżeńska, zawiązana na 
ławach szkolnych, odnowiła się z całą szczero 
ścią pomiędzy starcami...

Pan Wincenty od lat paru stracił wzrok
— był zupełnie ciemny, ale, jakby w na 
grodę za to kalectwo, natura obdarzyła go 
takim wybornym humorem, że nie jeden wi 
domy, mógłby mu tego pozazdrościć... Ten 
humor nie opuszczał pana Wincentego nigdy... 
Ksiądz Mleczko nazywał go żartobliwie far- 
mazonem, bo pan Wincenty, choć był do 
brym katolikiem, lubiał jednak z proboszczem 
wszczynać przeróżne teologiczne spory i cza 
seai tak go przyparł do ściany, że ksiądz 
nie chcąc narażać kapłańskiej powagi, ustę
pował ślepemu farmazonowi, odcinając mu 
się złośliwemi żartami... Czasem przychodziło 
nawet do bardzo zajadłej polemiki — wtedy 
zwykle godziła ich Świtezianka, a umiała 
tak trafić w słabą stronę obydwóch, że siwi 
koledzy, zapominali o sporze i poddawali się 
dziewczynie, jak dzieci. ..

— No, o czem tak myślisz stary grze 
szniku? zawołał ksiądz Mleczko, zbliżając się 
do pana Wincentego, siedzącego z pochyloną 
na piersi głową, na brzozowej ławeczce pod 
rozłożystą lipą, wspaniale rozpościerającą 
konary nieopodal od dworu.

'— A jak się masz dobrodzieju — siadaj
— no, siadaj koło mnie... Właśnie myślałem 
o tobie... J wyciągnął rękę do księdza, a gdy 
się uścisnęli rzekł:

— Głupia ta starość powiadam ci...
Ksiądz nic nie odpowiedział, tylko usiad

łszy obok pana Wincentego, -pochylił się i 
począł laską na piasku kreślić rozmaite 
gzygzaki...

Pan Wincenty znowu się odezwał:
— Już to prawdę powiedziawszy, wszy

stko się Panu Bogu udało, tylko starość, to 
nie bardzo... 1 stęknął, jakby na potwierdzę 
nie, że starość mu dolega...

— Ja się tam na nią nie skarżę — od 
rzekł ksiądz nie odejmując kija od pia
sku...

— Boś ty ksiądz...
— Więc cóż z tego?.,
— Więc ci się skarżyć nie woln > — 

zresztą, mój kochany, ksiądz nie jest nigdy, 
ani młody, ani stary, ot, tak, jest sobie ksiądz 
i kwita...

— At, pleciesz, sam nie wiesz co ..
— Wcale nie... Człowieka zwykłego 

trapią i rujnują różne namiętności, a ksiądz 
żyje sobie spokojnie, wszystkie dni w jego 
życiu są jednakowe... Czy ksiądz za młodu 
co innego robił, jak ua starość? No, czy nie
prawda, mój kochany?...

— O, także filozofujesz od siedmiu bo
leści — odparł ksiądz, zakreśliwszy na pia
sku wielkie koło — naturalnie; jeżeli kto 
przez całe życie koziołki wywijał, to juści go 
na starość, muszą kości boleć...

— A jeżeli nie wywijał koziołków i 
kości go nie bolą, ale jednak go co innego 
boli, t<> co wtedy?.,, zapytał pan Wincenty, 
zwróciwszy głowę do księdza.

— A czyś ty słyszał o człowieku takim, 
którego by nigdy nic w życiu nie zabolałe? 
zrobił w odpowiedzi zapytanie proboszcz, wy
rysowawszy na piasku potężnej wielkości 
krzyż.. .

Pan Wincenty mlasnął ustami i lekko 
machnął ręką, — była to oznaka, że go

ksiądz wcale nie przekonał...
— Albo i to — odezwał się po chwili 

milczenia pana Wincentego.
— Co tam znowu? zapytał ksiądz opar

łszy się obydwiema rękami na lasce i spoj
rzawszy na starego kulegę — widzę, że dzi
siaj zebrało ci się na dysputę, — no, wygnaj 
się — wygnaj!. . .

”' ncenty uśmiechnął się z pod si
wego wąsa i zaczął:

— A wiesz ty. co ja ci powiem?
— Cóż takiego?...
--Ja przypuszczam, że chyba aa tam

tym świecie, jest i wielomęztwo i wielożeń- 
stwo...

— Nie bzdurzyłbyś, mój kochany — 
odparł ksiądz p .ruszając się niecierpli
wie .. .

Ale pan Wincenty, ciągle się uśmiechał 
i nie zważając, mówił dalej:

— Religia nakazuje nam wierzyć w nie
śmiertelność duszy, w nieśmiertelność człowie
ka po za grobem — no, dobrze, ja też wie
rzę. Chrześciaństwo w ogóle za podstawę 
moralnych stosunków ludzkości przyjęło 
bardzo słusznie, monogamię, ale po śmierci 
jednego z małżonków, wolno pozostałemu 
przy życiu wstępować w p ^wtórne małżeństwo 
i tak dalej... Tymczasem, jesteśmy nieśmier
telnymi, czyli że ci, albo te, którzy się tu 
po dwa, trzy i więcej razy pożeni!-, lub 
powychodziły za mąż, w życiu po za grobo- 
wem, znajdą się twarz w twarz ze wszystkimi 
co w tem życiu ślubowali sobie wiarę mał
żeńską. . .

No, czy niesłusznie jest moje przypuszcze
nie, że na tamtym świecie, jest wielomęztwo 
i wielożeństwo ?..,

— Żebyś mówił na sery o, to może bym 
ci odpowiedział, ale...

— Ja mówię na seryo — prostując się 
przerwał pan Wincenty.

— Na seryo? W istocie na seryo?...
— A tak — na seryo...
— Jeżeli tak, to ci powiem, że dopóki 

będziesz łokciem ludzkiego rozumu starał 
się wgłębiać rzeczy, na które rozum ludzki 
nie wystarczy, to nie tylko, że nic nie zro
bisz, ale musisz dojść do kolosalnych parado
ksów, które nawet do pewnego stopnia będą 
miały pozory prawdy... Tobie się zdaje, że 
podług jednego kopyta, tego kopyta, które 
ty widzisz, w-szystko jest zrobione i wszystko 
jest urządzone.,. Gdyby tak było, to niebyło- 
by, ani nauki, ani postępu, ani nic, bo czło
wiek odrazu by wszystko odgadł... Jakie 
jest nasze życie po za grobem, tego na tej 
ziemi, nikt wiedzieć nie może... Jeżeli wierzysz 
w nieśmiertelność duszy człowieka, i wierzysz 
w Boga, to w tem życiu powinno ci to wy
starczyć, a powinno ci to wystarczyć dla tego, 
że kto ciału człowieka naznaczy metę u grobu, 
ten i duszy jego po za grobem wskaże wła
ściwą drogę... Jeśli zaś w Boga nie wie 
rzysz ..

— O, tego nigdy nie powiedziałem! 
obuizył się pan Wincenty.

Ksiądz Mleczko zamilkł, pochylił się i 
zaczął znowu kreślić nowe gzygzaki na 
piasku...

— Pan Wincenty także zamilkł, nie
długo jednak mruknął pół głosem:

— Łokciem ludzkiego rozumu... ło. 
kciem ludzkiego rozumu... A jakimże ro
zumem mam mierzyć, skorom tylko czło
wiek ?...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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12 Czwartek, Gaudenty m. Eulalia
13 Piętek, Marjusz m. Julian.
14 Sobota, Walenty m.
15 Niedziela, Wstępna. Faustynm.
16 Poniedziałek, Julianna p.
17 Wtorek, Flawian b.
13 Środa, Konstancja p. Su< hedni-

Korespondencye“Gaz.Pol’’
St. Paul, Minn., 6 Lutego, 1891.

W numerze 4tym „Zgody" wy
czytaliśmy korespondencją z W i- 
nony, z dnia 22go Stycznia rb., w 
której to korespondent ów napada 
na osobę Wiel. ks. Majera i Unię 
Polskę, hańbiac go na sławie i ho
norze, a Unię nazywając sekeiarskę 
zbieraninę z odrzutków Związko
wych i Zjednoczenia.

Człowiek taki, który napada na 
księży w pismach publicznych szar
piąc ich dobre imię, sam z siebie 
nie jest wiele wart. Ze względu na 
obelgę Wiel. ks. Majera wyrządzo
ną w swej korespondencji i zarzuty 
czynione Unii Polskiej w Ameryce, 
postanowiliśmy przeciwko temu pu
blicznie zaprotestować. Wielu albo
wiem Braci Polaków, którzy nie 
znają bliżej zacnego naszego pro
boszcza W iel. ks. Majera, słysząc 
lub czytając takie zarzuty różnie 
sobie o tem myśleć by mogli. —

Ks. Majer jest przeszło ośm lat 
proboszczem naszej parafii, a przez 
swą niezmordowaną pracę, i stara
nia tak dla naszego kościoła po 1- 
jęte, jako też około zbawienia dusz 
swych parafian, zasłużył na naj
większy ze strony naszej szacunek, 
to też, gdyśmy wyczytali, takie 
oszczerstwa aniśmy uwierzyć mogli 
iż coś podobnego być może. Ks. 
Majer jest przecie dobrze znany i 
ponrędzy Polonią w Winonie, a i 
parafianie, którym był duszpaste
rzem, przedtem niż przybył do St. 
Paul, pomimo że już tyle lat upły
nęło od czasu gdy ich opuścił, za
wsze dotąd, tylko ze czcią i posza
nowaniem o nim wspominają. —

Co się tyczy Unii Polskiej, jak 
pisze ów korespondent Zgody, fał
szem jest, jakoby ks. Majer miał 
Unią zakładać, ponieważ Unia już 
od 5 miesięcy istnieje i cieszy się 
dobrem powodzeniem. Oodrzutkach 
Związkowych niech się korespon
dent „Zg >dy“ nie kłopoce.

Unia Boiska w Ameryce jest za
łożoną jak każda inna instytucya 
Polska i przyjmuje każde Towarzy
stwo Polskie, które zgłosiwszy się, 
podda się pod ustawy Konstytucyi 
Unii i oświadczy iż podług tych 
się zastósuje i prowadzić będzie.

Unia Polska opiera się na ukła
dzie federacyjnym, czyli sprzymie 
rżeniu się pojedynczych Kolskich, 
Ruskich i Litewskich Towarzystw, 
bez naruszenia ich samorządu, fun
duszu lub mowy we własnej ich 
administracji. Cele zaś Unii są:

1) Staranie się o rozwój moralno- 
religijny i materjaluj żywiołu na
rodowego w Ameryce, przez zakła
danie i popieranie odpowiednich 
Instytucyi, na zasadach kościoła ka
tolickiego i pod nadzorem władzy 
duchownej.

2) Zalecanie i popieranie mierno
ści i ws rzemięźliwości w używaniu 
trunków.

3) Zabezpieczenie życia członków, 
pomoc w prz.ypadkuwem kalectwie 
i starości.

4) Staranie się o niepodległość 
Polski, wszeikiemi gudziwemi i 
pra*n»-mi środkami.

5) Zbieranie funduszu na sprawy 
niep- dlegtości Polski.

6) Obchodzenie pamiątkowych ro
cznic ku czci Polski. —

A więc cele Unii są godne po
parcia i zdaje się iż zaprzeczać te- 
g • nikt nie może ani będz e; że 
aioli, wszystko co jest na świecie, 
wszelkie dzieła ludzkie, nigdy od 
razu nie przyszły do szczytu do- 
sk małości lub upadku, lecz powoli 
st-pniowo przychodziły i dobijały 
się do pierwszego, lub chyliły do 
drugiego, tak samo Unia, jak i 
każde społeczeństwo pizejść musi 
wprzód cięż ie próby {doświadcze
nia, a dopiero wtedy przyjdzie do 
owego u«troju, kt ry mu zapewnia 
byt, szczęście i poszanowanie. Nie 
dziwimy się więc wcale iż i Unia 
zaraz na wstępie swego istnienia 
doznała uszczypliwych przymówek 
od niektórych zagorzałych patryo- 
tów, których twierdzeniem było i 
jest, że cel Unii jest: szkodzić 
Związkowi. Do takich to twierdzi- 
cieli należy i korespondent z Wi- 
nony, który znów dopatrzył się w 
Unii odrzutków Związkowych, gdy 
przeciwnie Towarzystwa należące 
do Unii obecnie, ani do Związku 
ni do Zjednoczenia przedtem nie 
należały. Oświadczamy więc niniej- 
szem, że żadne >aczepki i kłamliwe 
twierdzenia stron nam nie przy
chylnych nigdy nas nie zrazą i 
śmiało naprzód pójdziemy, walcząc 
z przeciwnościami mocno wierząc, 
że ludzie dobrej woli, miłujący pra 
wdziwie bezinteresownie Ojczyznę 
swoją Polskę i szanujący wiarę swą 
św. katolicką odziedziczoną po sza
nownych przodkach naszych, zrozu
mieją cel nasz, k-órym jest praca 
dla Ojczyzny, zabezpieczenie życia 
i pomoc w przypadkowym kalectwie 
i starości i popier.ć nie poprzesta
ną i nadal Unią Polską w Ameryce.

Michał Zagórak*i.

Edmond, Oklah ima, 3 Lutego, 
1891 r.

Z przyczyny odbierania tylu li
stów nie podobno mi na wszystkie 
odpowiadać, i dla tego proszę 
podać w „Gazecie Polskiej1* ogólną 
odpowiedź.

Oklahoma jest to kraj czyli ka
wał kraju, który był okrzyczany 
przed I -ciu laty, że ma być ame
rykańskim rajem. Jest prawie pra 
wda, bo klimat, j<k już w pierwszej 
kore-pondencyi opisałem, tak miły, 
że tylko żyć a nie umierać, bo 
mrozu prawie nie rachować; śn eg 
mieliśmy tylko jedyny raz, co m d- 
nie wstrzymało od -rania roli. Ro 
dzi się tu wszelkie zboże: Pszenica, 
żyio, jęczmień, owies i zresztą wszy
stkie ziemrop‘ody. Ale teraz jest 
już prawie zapóźno dla biednego 
robotnika bo grunta są coraz dro 
ższe. Wspomniałem już że wiele 
spe ula-tów, przybyło którzy naku- 
powali całe obszary dla zysku Ce
na gruntów jest rozmaita od $3 0 
aż do tla'H) za 16c akrów odnośnie 
do odległości od miast. Jeżeliby z 
Polaków k»óry ch i <ł się zgłosić, 
to nie- h przyjedzie do mnie a ja 
się będę starał o ile możności go 
radowi-Inić; nie jestem agentem i 
nie żądam nic na rękę, jak to agi-nci 
robi..; chciałbym tylko mieć ki ku 
Polaków koło siebie. W Edmond 
mamy katolicki kość ół i nabożeń
stwo się odprawia w drugą niedzie
lę każdego miesiąca, a ksiądz przy- i 
jeżdżą z Oklahoma City. Je el by 
z Polaków który vhci<ł przyjechać 
i się okupić, to wie ja‘< się ma za- 
stósować. Konie są dosyć ta ie: 
male k -nie tj. p->ni< s ko-z'ują <-d 
2a do 40 dolarów, wielkie konie

albo muły są droższe; kosztują do 
$2u0 para, krowy od $15 do 25 i 
$30. Najlepsze narzędzia rolnicze 
są tak drogie jak i w innych miej
scowościach. Szanowni rodacy czy
tajcie Gazety Polskie a mianowicie 
„Gazetę Polską"; ta was oświeci 
w każdym interesie, na który się 
zamierzacie puścić, bo ta i mnie 
oświeciła i pokazała mi drogę do 
Oklahomy, za co jestem jej wdzię
czny, bo ■ o to znaczą 2 doi. na rok 
za 52 numery Gazety, w której 
tyle wiadomości się znajduje? Nie 
żałujcie grosza na „Gazetę", bo nie 
stracicie a kie lyś powetujecie i na- 
bierzecie rozumu. Bierzcie przykład 
z Amerykanów; a choć najuboższy 
utrzymuje gazetę albo dwie i cza
sem więcej. Czytałem już różne 
polskie gazety w tyra kraju, lecz 
żadna mi tak na gust nie trafiła, 
jak „Gazeta PoLka", której życzę 
wszelkiego powodzenia. Byłem w 
tych dniach w biórze czasopisma 
„Sun** i pytałem się o tych rezer
wacjach które mają być otwarte tj. 
Cherokee Strip i Kickapoo. Od
powiedziano mi że zostaną nieza
wodnie otwarte na osiedlenie za 30 
dni. Więc, Rodacy, czytajcie „Ga
zetę" ściśle i nie bójcie się Indyan 
ani nikogo innego, tylko Boga 
wi źcie na pomoc tak samo jak i 
ja uczyniłem. Zęby się jaka kolo
nia zebrała z Chicago choć 50 albo 
I0o ludzi, to niechby zakupili sobie 
specyalny wagon i przyjechali do 
Pancko station, lecz niech się wstrzy
mają do proklamacji Prezydenta, 
że Cherokee strip został otwarty dla 
osadników. Większa liczba osa
dników' mogłaby się zgromadzić w 
Chicago i wyjechać tak ażeby byli 
na dzień, który jest wyznaczony na 
otwarcie. W ysiadłszy z wagonu 
idźcie 5 albo 10 mil na wschód i 
się ulokujcie wszyscy, a nie pusz
czajcie innej narodowości pomiędzy 
was Polaków, i gdybyście chcieli 
pomocy odemnie to bym wam do
pomógł, bo przyjechałbym do was 
koleją i pokazałbym Wara i pou
czył, jak się macie zastósować. Lecz 
darmo tego nie mogę uczynić bo 
mię będzie kosztować podróż i 
żmuda czasu; jeżeli by mi każdy 
dał cośkolwiek, ażebj’ mi się strata 
zwróciła, to chętnie wam pokażę 
grunt i nauczę jak macie czynić. —

Cherokee i Kickapoo grunta zo
staną otwarte na mocy Homestead 
prawa. Osadnik zapłaci $1.25 za 
akier to jest $200 za 160 akrów i 
to w 2 (nie 5?) latach.

Jeżeli by się znalazł kolonizator, 
to niech ze raną koresponduje, a 
ja będę mu pomagał, co będę mógł.

W Oklahomie to są grunta, jak 
wspomniałem już drogie i żadnej 
kolonii nie można założyć, tylko 
jeder»-*mieszkałby tu drugi tam, 
lecz jeżeliby Polacy mieli ochotę 
przyjechać do Oklahoma, to bym 
każdemu poszukał gruntu, gdyby 
chcieli Anglików wykupić.

Myślałem, że jestem jedynym 
Polakiem w Oklahoma ale przez 
Gazetę znalazłem 2 w Oklahoma 
City, gdzie spotkałem polskiego 
żołnierza (George Snider), który 
stoi w Oklahoma City, dwanaście 
mil od Edmond.

Ludwik Walters.

Glen Cove, Long Island, N. 
Y., Box 223, 2 lutego, 1891 r.
Uprzejmie proszę umieścić w 

swojem czasopiśmie tę tu załączoną 
odezwę, oraz ze swojej strony ła
skawie ten tu przypisek przyłączyć, 
że cel tych fot-grafij jest ten, aże
by w trzech egzemplarzach posłać, 
a to dla tego, że postanowiono je
den egzemplarz złożyć w Muzeum 
Narodowem w Peszcie, aby ten 
przypominał Węgrom, że są naszy
mi dłużnikami i że do ich tera
źniejszej wolności i my Polacy z 
ciał i krw’i naszej założyliśmy fun
damenta niemałe, — drugi »gzem 
plarz przeznaczony do muzeum na
rodowego w Krakowie, aby przy
szłemu pokoleniu przypominał, ż ś- 
my żyli, i żeśmy krwi nasze dla 
dobra ogółu nie szczędzili. Trzeci 
egzemplarz ma pozostać przy tym 
właśnie, który się tą sprawą zaj- 
m e, a mianowicie pan Felicyan 
Szybalski.

Podług życzeń szanownych pa
nów, albo wprost na ręce pana S/y- 
balskiego lub też na moje rę
ce Piotra L e c h a łaskawie prze
syłać, bo ja jestem o to prósz. nv, 
a t m bardziej jako kolega p. Szy- 
balskiego z Igo szwadronu białych 
ułanów.

Pisząc się z poszanowaniem dla 
Pana Redaktora

Piotr Lech.
NB. Niedawno uroczyście obcho

dzili Węgrzy publicznie i urzędo- 
wnie śmierć jenerałów’ węgierskich 
rozstrzelanych w Aradzie, tak samo 
żądają album wszystkich Polaków, 
którzy brali udział w kampanii w 
roku 1848 i 49.

' dezwa
do Szanownych p. p. weteranów z 

roku 1848 i 1849:
W zamiarze założenia Albumu 

Pamiątkowego upraszam jak naj
uprzejmiej wszystkich tych panów, 
którzy w 1848 i 49 roku bądź to 
w legionie polsitim, bądź w wę
gierskich pułkach na Węgrzech 
służyli, aby raczyli na moje ręce 
nadesłać swoje fotografie w for
macie karty w'zytowej i to po trzy 
egzemplarze, gdyż album w trzech 
egzemplarzach jest projektowanym.

Fotografie mają być zdejmowane 
bez nakrycia głowy i własnorę
cznym podpisem opatrzone, a na 
odwrotnej stronie opisaniem w krót- 
Kości stanu służby w 1*48 i 49 z 
oznaczeniem broni i stopnia woj
skowego. Ci, którym obecnie tru
dno o funlusz na zdjęcie fotogra
fii, mogą odsyłając fotografie, żą
dać od podpisanego zwrotu wyda
nej na fotografie kwoty, albo wy
siać fotografie za pobraniem pocz- 
towem; w takim razie musi być na 
kopercie wymienione nazwisko, od 
kogo fotografia pochodzi.

Prośbę po wyż-zą zwracam również 
do familii tych. którzy już nie ży- 
ją, a których fotografie znajdują, 
się w rękach rodziny, proszę tylko 
o zapisanie nazwiska i dnia śmier
ci zmar ego legionisty na fotogra- 
fi', którą na żądanie obowiązuje 
się zwrócić.

W przekonaniu, że ani jeden z 
Szanownych Panów nie odtnówi 
powyższej prośbie mojej, oczeku
jąc przesyłki zostaję

z szacunkiem
Szybalski Felicyan, 

b. ułan 2 pułku w szw drottie ś. 
p. S. Korzeliń.«ki< go, obecnie dzier
żawca dóbr w Morawicy o p. Lisz
ki w Galicyi.

Bay City, Mich., 1 lutego, 1891.
Szanowny Panie!

Racz umieścić w „Gazecie” tę 
parę słów, które podaję do wia •>- 
mości.

W dniu 211 stycznia pochowali
śmy rodzinę składającą się z męża 
i żony nazwiskiem Michał Zabijak 
w jednym grobie Żona umarła w 

4 g dżinach po mężu. Przed trze
ma tygodniami pochowali córkę 18

lat starą. Zostało czworo dzieci li
czących od tu do 2 lat. Zmarli li
czyli około 40 lat każde. On nale
żał do Tow. św. Józefa. Było coś 
okropnego patrzyć na tych dzieci 
plączących przy trumnach swych 
rodziców. Po nabożeństwie żało- 
bnem wygłosił Wiel. ks. proboszcz 
Matkowski mowę pogrzebową i 
wszystkich pobudził do płaczu. Lu
dzie innych narodowości płakali 
nawet i towarzyszyli zmarłym na 
cmentarz. Tow. św. Józtfa odpro
wadziło zmarłych do grobu na wie
czny spoczynek. Ks. pr. Matko
wski był także obecnym. Niech im 
będzie ziemia amerykańska lekka 

W. Wróblewski.

Chileńska rewolucya.
Rewolucya w Obili nabiera gro

źnych rozmiarów i może się zakoń
czyć na tem, że rząd prezydenta 
Balmaceda zostanie obalonym. O 
ile można się dorozumieć z tele
gramów nie zawsze za wyraźnych, 
które od czasu wybuchu rewolucyi 
doszły do Stanów Zjednoczonych, 
rewoluęyoniści wystąpili w słu
sznej sprawie. Balmaceda idąc w 
ślady większej części prezydentów 
południowo i środkowo - amerykań
skich rzeczypospolitych, chce za 
mianować swego następcę na pre 
zydyalnem krześle chileńskiem,gdyż 
sam nie może być ponownie wy
branym i wybrał niejakiego En- 
fuentes, ubogie słabe narzędzie w 
jego rękach. Stale się opierał prze
ciw wszelkim reformom propono
wanym przez liberałów, którzy ma
ją znaczną większość w legislatu- 
rze chileńskiej i chce sam rządzić 
krajem wraz z pewną klika boga
tych ludzi w Santiago, którzyby 
chcieli ustalić monarchią. Ta mała 
oligarchia zmonopolizowała urzędy 
w stolicyi, gubernatorstwa prowin
cji i główne miejsca w armii i flo
cie. Dotychczas utrzymywał się 
Balmaceda przeciw legislature,po
nieważ ta była podzieloną narćżne 
liczne fakeye. Podczas jego prezy
dentury było przeszło 20 ministerstw 
wskutek tych fakcyi, którym niesu
mienny ten intrygant podchlebiał, 
lecz szczuł jedne przeciw drugim.

Teraźniejsze ministeryum dosta
ło w ezerwcu przeszłego roku wiel
ką naganę od legislatury, lecz po
nieważ ministrowie są tylko narzę
dziami w rękach Balmacedy, tenże 
zatrzymał wszystkich ministrów w 
urzędach pomimo niezadowolenia 
ciała prawodawczego, które widząc 
co Się święci, nie przeznaczyło „za
sobów” — t. j. nie wyznaczyło su
my potrzebnej na utrzymanie rzą
du. Balmaceda natychmiast ścią
gnął wszyskie pieniądze rządowe 
znajdujące się w bankach w San
tiago i nieomal wywołał zgubną 
finansową panikę. Zamieszki i roz
ruchy robotnicze, powstałe przez 
zaniechanie prac publicznych i pry
watnych przedsiębiorstw nastąpiły 
po cofnięciu pieniędzy z banków. 
Z prowincyi sprowadzono wojsko, 
aby przestraszyć ludność. Agitacyę 
ludową atoli prowadzono dalej a 
na wielkim wiecu, który się odbył 
w październiku w Santiago, uchwa
lono, ,że powinnością wszystkich 
rzetelnych obywateli jest bez wzglę
du na stronnictwa, połączyć swe u- 
siłowania, aby zapobiedz uzurpacyi 
władzy przez środki prawne, noki 
rząd pozostanie w granicach kon
stytucyjnych i za pomocą wszel
kich środków, jeżeli rząd przekro
czy te granice.” Było to ogłosze
nie rewolucyi, gdyż rząd już prze
kroczył granice konstytucyi. I od 
tego czasu nie było pokoju w 
Chili.

Przeszło połowa wojska jest znie-^ 
chęconą, lecz ponieważ oficerowie 
są po większej części członkami 
oligarchii Balmacedy, niezadowole
nie t ■ nie przyniosło jeszcze wiel
kiej korzyści rewolucjonistom, któ
rzy atoli w ostatnich czasach zna
czne zrobili postępy. Ich program 
reformy był *w początku bardzo 
umiarkowanym, gdyż żądali tylko 
wyboru gubernatorów prowincji- 
przez lud, ustanowienie najwyższe
go trybunału, któryby został po
twierdzony przez ciało prawoda
wcze i ukrócenie szczegółowych 
przywilejów, jakie służyły oligar
chom i duchowieństwu. Z rozwojem 
rewolucyi żądania te zestały także 
bardziej rozwinięte i rewolucjoni
ści żądają obecnie konstytucję po
dobną do konstytucyi Stanów Zje
dnoczonych, z własnym rządem dla 
prowincyi i wybór prezydenta przez 
głosowanie ogólne z dostatnią obro
ną praw wyborczych ludu. VV każ
dym przypadku usunięcie Balma 
cedy z prezydentury byłoby zy
skiem dla wolności i postępu.

Czarownicy i fabiykanci d szczu
I w Afryce istnieją ludzie, któ

rzy nie siejąc wciąż zbierają i w 
calem znaczeniu tego wyrazu żyją 
z głupoty innych, lecz przytem są 
wielce poważani. Do takowych na-> 
leży czarownik, który jest ka
płanem, lekarzem, astronomem, me- 
tere<dogiem, sędzią, adwokatem i 
Bóg miły wie co........ w jednej o-
sobie. Pomimo nieograniczonej wła
dzy afrykańskiego despoty nad pod
danym'. wywiera czarownik jeszcze 
większy wpływ nad negrami. Wiara 
w potęgę czarownika opanowała zu
pełnie umysł negra. Czarownik sam 
tylko umie się obchodzić z choro
bami, on sam posiada środki cza- 
rowne przeciw nieszczęściu, dzikim 
zwierzętom, nieprzyjaciołom, na 
szczęście podczas polowania i woj
ny, na ochronę pól i t. d. Najroz
maitsze rzeczy, jak kości zwierzęce, 
zęby lub czaszki, rogi artylop lub 
kóz, garnki, rzeźbione figury i t. 
p., mogą służyć jako obrona prze
ciw złemu i t. d., lecz czarownik 
każę sobie za takowe dobrze pła
cić. Czy przedmiot kupiony w isto
cie jest środkiem pomocniczym,nie 
może nikt wiedzieć, lecz, ten, który 
go nabywa, mniema, że może nie
przyjacielowi zadać chorobę, a na
wet go zabić.

W Angoli znajdują się pewne 
miejsca, gdzie ci panowie uczą się 
sztuki czarowania. Pod dozorem 
starszych nauczycieli trwa tutaj 
kurs nauki pięć lat a dopiero po 
upływie tychże powraca uczeń „z 
dyplomem”, jak my mówimy, do 
swego szczepu, aby swą czynność 
rozpocząć. Lecz są tam też „nie- 
dyplomowani” panowie, t. j. poje
dynczy ludzie, którzy posiadają ta
lent do takich spraw i bez akade- 
micznego wykształcenia jako „au- 
todytakis” u sw’ych ziomków uzy
skują p ważanie i ufność. ’ hor<>by 
leczą się jak ongi u nas podług 
przep su łacińskiej kuchni, lecz 
przy dawaniu lek rstwa nie chodzi 
tak bardzo o skuteczność lekarstwa, 
jak o przygotowania, które sławę 
czarownika i wiarę w siłę lekar
stwa mają utwierdzić i wzmacniać.

Jednakowoż nie uważa się, że 
ciężkie choroby i nawet śmieić po
chodzą 'z przyczyn na oralnych, lecz 
lud przypisuje takowe w’pływowi 
zmarłych. Idą wi c po wieszcza, 
któ'y ma wynaleźć źle usposobio
nego ducha umartego i go przebła
gać W tym celu muszą, odnośni 
krajowcy przynieść podarunki i ży
wność * a pewne miej ce. z któregir i 
akowe zabiera zły duch (t. j. chy- 
,ry wieszcz) podczas nocy. ,

Wybitne miejsce pomiędzy ple
mionami murzyńskiemi w Afryce 
zajmują także fabrykanci deszczu; 
jest to stanowisko, które zwyczaj 
nie przechodzi z ojca na syna i na
wet naczelnicy często zajmują tę 
godność. Jephson, który przy boku 
Emina paszy żył przez niejaki czas 
w pośród plemienia Bari, podaje 
wspaniały obraz o czynności tych 
osobistości. .

Jeżeli ma być robiony deszcz, 
natenczas zabija się kury, kozy i 
nawet krowy, jako ofiary, a krwią 
pokrapia robiciel deszczu kamie
nie, które wkłada do naczynia z 
czystą wodą i zanosi do najbliższej 
płynącej wody, w której takowe 
trzyma przez ćwierć uodziny lub 
dłużej. Potem wyjmuje kamienie i 
zakopuje je, poczem siada na miej
scu, na którem są zakopane, odma
wiając wciąż zaklęcia, które r zpo- 
czął od samego początku ceremo
nii. Kamienie pozostają przez kil
ka godzin, a czasem przez kilka 
dni w ziemi, a wykopuje je się do
piero wtenczas, gdy deszcz pada. 
Ofiary zarzezane na początku uro
czystości stają się naturalnie wła
snością fabrykanta deszczu.

Tak jak każda rzecz, ma i stano
wisko fabrykanta deszczu stronę 
swą odwrotną. Jeżeli bowiem przez 
zaklęcie i proroctwa nie sprowadzi 
deszczu, ua enczas ściąga na siebie 
gniew szczepu, traci życie a wła
sność jego bywa skonfiskowaną.

Emin powiadał Jephsonowi, że 
przed kilku laty przybył naczelnik 
z Latuka kraju do niego, prosząc 
go o obronę przeciw własnym lu
dziom, którzy na niego byli roz
gniewani, że nie robił dosyć desz
czu. Naczelnik musiał przez pięć 
miesięcy pozostać na stacyi Emina, 
aż stosunki się tak dalece uregulo
wały, iż mógł powrócić do swego 
ludu.

Jeden z robicieli deszczu u 
Bari’ow znikł na niejaki gzas, czy 
to z obawy lub ponieważ nie był 
zadowolniony z podarunków otrzy
manych, a ponieważ pora roku by
ła bardzo suchą, to też ludzie nie
zmiernie narzekali, że się od nich 
oddalił. Gdy wrócił po niejakim 
czasie, przyjęto go z największą ra
dością i dawano podarunki eo nie
miara, ponieważ jego moc czaro
wnicza tem więcej zyskała uzna
nia, iż w czasie jego nieobecności 
panowała posucha. Może być, że 
człowiek ten przewidział z jakich
kolwiek przyczyn, że nastąpi sucha 
pora roku i dla tego skorzystał, iż 
zamiast czekać i sprowadzić na sie
bie gniew ludu, ubiegł na niejaki 
czas i sprawę obrócił na własną 
korzyść.

Balonem do północnego bieguna.

Strefy bieguna północnego..są do
tychczas pokryte dla nas tajemni
cą. Nie wiemy, czy się tam znaj
duje ląd stały, czy też woda, a 
w^jględnie ludzie. Urządzano liczne 
wyprawy do tych okolic, ale jedne 
z nich nie dotarły aż do bieguna, 
drugie nie powróciły wcale, zagrze
bane, w krainie wiekuistego lodu i 
śniegu.

Dwóch młodych francuzkicb li
czonych, pp. Besanęon i astronom 
Hermitte, postanowiło udać się do 
bieguna balonem, zazdroszcząc pra
wdopodobnie sławy Verne’owskie- 
mu „kapitanowi Hatteras”, a śmia
łe ich, jakkolwiek fantastyczne 
przedsięwzięcie, rokuje niejakie 
prawdopodobieństwo powodzenia. 
Balon będzie napełniony czystym 
wodorodem, zawierając 15 tysięcy 
metrów kubicznych tego gazu, któ
rego siła, wedle obliczeń, uniesie 
16,00 kilogramów. Aerostat będzie 
sporządzony z dwóch warstw chiń
skiego jedwabiu, zupełnie nieprze
makalnych, pokrytych pokostem, w 
którego skład wchodz.ą olej i kolo- 
dytim, *a mogących wytrzymać ci 
śnienie 1000 kilogramów.

Wewnątrz — i to jest właś ie 
najciekawsza strona w konstrukcyi 
t go aerostatu —mieścić się będzie 
drugi balon, obejmujący 3U00 me
trów kubicznych, a zaopatrzony au
tomatyczną klapą i połączony z 
wentylatorem, tak, iż wypróżniać 
się będzie w razie rozszerzenia się 
gazu, a wchłaniać go w razie zgę- 
szczenia. Pp. Besanęon i Hermitte 
sądzą, iż skutkiem tego przyrządu 
ustalą równowagę cśnienia i odpo
ru, co znakomicie wpłynie na trwa
łość zewnętrznej powłoki, no — i 
zabezpieczy ich przed katastrofą.

Balon, który ochrzczony został 
nazwiskiem uczonego Sivel’a, unie
sie z sobą cztery małe baloniki, po 
50 metrów kubicznych zawartości 
każdy, celem wypuszczenia ich w 
powietrze na samym biegunie, dis 
zbadania prądów powietrznych, oraz 
16 balonów, zawierających zapasy 
gazu. Podróżnicy zabiorą z sobą 
trzech pomocników, ośm psów, san
ki, łódkę, zapas żywności na mie
siąc, broń, naczynia, instrumenty 
różne, sieć, oraz wodę zamia-t zwy
kłego balastu. Mieścić się to wszy
stko będzie w gondoli, zamkniętej 
ze wszystkich stron, plecionej z 
wiciny, a pokrytej blachą i osadzo
nej na płozach, na wzór sanek. By 
uniknąć wzniesienia się balonu w 
strefy zbyt wysokie i utrzymać go 
zawsze, celem ułatwienia zdjęć fo
tograficznych w równej od ziemi 
odległości, będzie gondola za po
mocą drucianej liny połączona z 
ciężkim przyrządem (guide rope), 
mogącym ślizgać się po lodach, 
pływać po wodzie (?) a w razie po
trzeby służyć za kotwicę, przytrzy
mującą balon, gdyby się tenże w 
wyższe strefy unosił.

Podróżnicy spodziewają się w 
maju odpłynąć na dwóch parostat
kach z jednego z portów fraucuz- 
kich i stanąć w’ początkach czer
wca na wyspie Szpicberg, zkąd al
bo wzniosą się natychmiast w po
wietrze, albo oczekiwać będą po
myślnego wiatru południowego. 
Spodziewają się oni, iż potrafią u- 
trzymać się w powietrzu do dni 
dziesięciu, a przejść przez biegun 
w kierunku prostym ku północnej 
Ameryce w przeciągu dni czterech. 
Cała zaś pod»óż, wliczając do niej 
i powrót do Francyi, obliczoną zo
stała na pół roku. Wydatki na u- 
rządzenie tej wyprawy wynoszą 
500,<’0 ' franków, z których 60,000 
franków obrócone zostały na budo 
wę „Sivela”, zaś 500,' 00 franków 
na przewóz balonu pat ostatkami, 
napełnienie gazem i narzędzia nau
kowe.

Jakkolwiek wielka część z przy
toczonych tutaj szczegółów nosi na 
sobie fantastyczną poniekąd ceche, 
to jednak trudno z daleka sąd ja
kiś wydać o tem karkołomnem 
przedsięwzięciu. Aeronautyka zro
biła w ostatnich czasach ogromne 
postępy i można powiedzieć, iż nie
jedno, co niedawno temu wydawa
ło się nieprawdopodobnem, a na
wet bajecznem, ftało się dziś mo- 
żliwem i niezawodnem. Pp. Besan
ęon i Hermitte, jak się z dzienni
ków dowiadu emy, znaleźli już fun
dusz potrzebny dla swego przed
sięwzięcia, być więc może, iż wy- 
cieczka ta, jakkolwiek na pozór 
fantastyczna, dojdzie do pomyślne
go skui ku i nauce rzetelny przy
niesie pożytek.

POLSKA.
ŻIEMIE POLSKIE.

POD MO8KA.XDM..

Rusyfikacya gubernii z ludnością 
nierosyjską,a więc przedewszystkiem 
gubernii Królestwa Polskiego, 
zamieszkałych przez Unitów, ma 
być, jak piszą z Petersburga do 
„Pol. Corr.“ obecnie rozważana w 
odnośnych sferach rządowych w 
Petersburgu. Na pierwszy ogień 
mają więc pójść gubernie: suwał- 
ka, siedlecka i chełmska — pier
wsza miałaby być przyłączona do 
jenerał-gubernatorstwa wileńskiego, 
dwie drugie do kijowskiego. — Spra
wa ta, jak wiadomo, od dawna poku
tuje po dziennikach rosyjskich.

— Warszawa. Wyrokiem sądu 
okręgowego za samowolne przeby
wanie za granicą zostały skazane 
po pozbawieniu praw stanu na wie
czne wygnanie z kraju, a w razie 
powrotu na osiedlenie w Syberyi, 
następujące osoby: Walenty Groma
dzki, Hubert Kwiatkowski, Michał 
Kowalski, Ferdynand Idzikowski, 
Józef Chrustowski, Józef Wojcie
chowski, Władysław Tjtz. Franci 
szek Cichowski, Rafał Kantorowicz, 
Edmund Emmę, Bołodziejczyk, 
Aleksander Reszke i Marceli 
Wisłowski. — Haniebną zbrodnią 
popełniono yAkolicach stacyi Łazy. 
Oto w dzieńTrzech Króli na powra
cającą ze wsi Grabowy wieczorem 
do Zawiercia dziewczynę, napadło 
dwóch wyrostków, Porc i Mako
wski, pochodzących z tejże wrsi, któ
rzy zbiwszy ją, wyłupili jej 
zwyczajnym kozikiem oczy. Zbro
dniarzy aresztował wójt gminy 
Rokitno szlacheckie i okutych w 
kajdany odesłał etapem do Będzina; 
w tak barbarzyński sposób ośle
piona dziewczyna leży w domu 
bez nadziei życia. Przyczyną napa
du było to, że Makowski za pobi
cie tejże dziewczyny został skazany 
przez sąd gminny na 3 tygodnie 
kozy. Był to zatem akt zemsty! 
Na idącą zwykle wieczorem do 
Zawiercia, po święcie, dziewczynę 
Porc i Makowski oczekiwali w le- 
sie, rozpaliwszy ogień i przygoto
wawszy laskę, obitą gwoździami, 
którą też niemiłosiernie poranili 
dziewczynę, po wyłupieuiu oczów.

— Roman Mielęcki, prezes szcze
gółowiej dyrekcyi w Kaliszu Towa
rzystwa kredytowego ziemskiego, 
złożył na ręce tamtejszego guberna
tora Daragana, opracowany memo- 
ryał, w sprawie wychodźtwa wło
ścian. — Treść jego przedstawia 
jasno i dobitnie, jakie szkody pono
si rolnictwo skutkiem tłumnej 
emigracyi, zagrażającej niemożno
ścią prowadzenia gospodarstwa, 
niewypłacalnością podatków skar
bowych i gminnych, wreszcie samo 
Towarzystwa narażone jest na 
straty dotkliwe, gdyż raty wpły
wają nieregularnie i w ciągu osta
tniego roku, prawie | majątku zo
stało wystawionych na sprzedaż. 
W dalszym ciągu, tnemoryał po
daje, iż mimo obostrzenia czujności 
straży pogranicznej i zakazu dawa
nia kart ośmiodniowych do prze
jazdu za granicę, wychodźtwo cią 
gle się wzmaga. Włościanie gospo
darstwa kilko i kilkonastomorgow’e 
sprzedają za bezcen, ludzie zosta 
jący w służcie za kontraktami ro- 
cznemi, łamią zobowiązania i nie 
dotrzymują umowy, a wszyscy 
pojedyńczo Inb tłumnie dostają 
się do Prus i ztamtąd wyjeżdżają 
do Brazylii. Jest wszelka pewność, 
że dzięki poduszczeniom agentów, 
emigracya na wiosnę w’zmoże się 
nie-łychanie i może łatwo nastąpić 
zupełny zastój w pracy rolnej. 
Memoryał uprasza więc, aby guber
nator najostrzej polecił, iżby wszel 
kie rozpurzą-zenia władzy były 
najściślej wykony wane przez w’ójtów 
gminy, burmistrzów i naczelników 
straży ziemskiej, i aby z najwię 
kszą uwagą śledziono tajnych 
agentów miejscowych i zagrani 
cznych, a w razie przyaresztowania, 
na mocy a.t. 328 kodeksu karnego, 
oddaw ano ich pod odpowiedzialność 
sądową. Na zakończenie memoryał 
wyra'a nadzieję, że rząd, za pośre
dnictwem swoich organów dyploma
tycznych, przekona się o stanie 
emigrantów w Brazylii, którzy, jak 
wieści dochodzą, umierają z głodu, 
i że im pomoże czynnie, iżby mo
gli powrócić do kraju.

— Wychodźtwo Unitów z po
wiatu międzyrzecckiego mnożj’ się. 
Nieszczęśliwym tym, prześladowa
nym za wiarę ojców, odbierają 
metryki ślubne i chrzestne, zmu
szają ich do odnowienia ślubów’ w 
cerkwi i zapisania dzieci do me
tryk cerkiewnych, a tem samem 
do przejścia na prawosławie. Dozór 
poli. yjny, rozciągnięty nad wszy
stkimi; kary pieniężne ich niszczą, 
dochodzą więc do ostatniej nędzy, 
a niechcąc być apostatami uciekają 
nocą z ojcowizny, przechodzą gra
nicę i cisną się do Krakow’a. 
Nieszczęśliwi ci zasługują na po
moc rodaków. W tych dniach przy 
były znowu do Galicyi cztery par- 
tye z okolic Międzyrzecza, a miano
wicie: kowal żonaty z dzieckiem, 
stelmach zdolny, kawaler, z matką 
i dwóch fornali z żonami.

POD PKUHAKIEJl.

W. Ks. Poznańskie.
Niepotrzebne drażnienie. Ks. 

Szaal, dziekan i proboszcz 
Czarnków ski, otrzymał w tych 
dniach ze sąd:i mandat karny za 
rzekome przekręcenie pisowni naz
wiska swego z„SchaaI“ na „Szaal". 
Ksiądz pioboszcz Szaal, jak się 
należało spodziewa**, zaniósł prze
ciw temu przekręcaniu swego na
zwiska protest do sądu.

— Ajent brazylijski Klotzer 
ze Stodół skazany został przez sąd 
ławniczy w S rzelnie na 2 miesiące 
więzienia za namawianie ludu do 
wychodźtwa i mamienie gozłudne- 
mi obietnicami; policzono mu 2 
tygodnie, które przepędził w więzie
niu śledczem na poczet nałożonej 
kary. Po wygłoszeniu wyroku, 
radził sędzia Klotzerowi, aby odsie
dziawszy karę, udał się sam do 
Brazylii, ażeby tam osobiście prze
konał się o tem szczęściu brązylij- 
skiem, które innym tak bardzo 
zachwala.

— W dobrach Olszynie w powie
cie kępińskim prowadzi obecny 
właściciel Wirth poszukiwania za 
węglem brunatnym, którego mają 
się tam znajdować wielkie pokłady. 
Podobno poszukiwania wykazały 
istnienie węg a i na wiosnę zamie
rza przedsiębiorczy właściciel zało
żyć tam kopalnią węgla Wieś 
Olszyna była niegdyś w posiadaniu 
Rembowskich, później radzcy 
Lewandowskiego, który ją 
sprzedał Henslerov i, a od tegoż 
nabył ją obecny jej właściciel.

— Ujście. Państwo Sławińscy, 
dawniej właściciele młyna i oberży, 
obchodzili tu uroczystość złotego 
wesela. Z rana odbyło się w kościele 
farnym uroczyste nabożeństwo na ■ 
ich intencyą, podczas którego im 
ksiądz proboszcz Renkawitz na 
dalszą drogę żywota pobłogosławił. 
Następnie odbyła się u dzieci ich 
uczta.

Prupy Wschodnie i Za
chodnie.

Peplin. Umarł po kilkutygodnio
wej chorobie, opatrzony Sakramen
tami św., najstarszy współobywatel 
nasz ś. p. Franciszek Seleger w 
102 roku życia. Był to mąż pod 
każdym względem wzorowy: szcze
rze religijny, pracowity, wstrzemię
źliwy, oszczędny, miły Bogu i lu
dziom.

— Z dyecezyi chełmińskiej: Ze 
wschodnio-pruskiej parafii Dąbrowo 
donoszą do „Westp. Yolksbl.", że 
nareszcie po długich korowmdach 
zniesiono symultanną szkołę w 
Lewałdzie. Parafianie petycyouo- 
wali już o to w r. 1882, otrzymali 
wreszcie w r. 1889 odpowiedź, że 
na św’. Michał zostanie szkoła znie
sioną, ale ociągano się z tem bar
dzo długo, aż dopiero w ostatnich 
dniach nadszedł stanowczy rozkaz 
rozwiązania szkoły symułtannej 
w’ przeciągu trzech dni — co się 
też nareszcie stało!

— Ks. dr. Szw’edowski,zwolniony 
od zastępstwa w Lidzbarku, wrócił 
na swą posadę przy tumie w Pel- 
pline. Parafią św. Mikołaja w 
Gdańsku, jak w ostatnim czasie za 
życia śp. proboszcz ks. Landmessera, 
z polecenia władzy duchownej 
zarządza tymczasow’o pierwszy wi
kary, ko. Turulski jako admini
strator.

— Dnia 16 z. m. otrzymał ks. 
prób. i odlaszewski z Płowężu 
kanoniczną instytucyą na probo
stwo w Pol. Brzoziu. Na opróżnione 
teraz probostwo w Płowężu prezen
tuje naczelny prezes Prus Zacho
dnich.

— Z Brodnicy donoszą do 
„Gesellige", że w tamtejszej oko-, 
licy pojawiły się wilki, które przez 
zamarzniętą Drwęcę do Prus przy
były. W okolicy Niewierza widział 
korespondent dwa „wspaniałe" 
egzemplarze tych niezwykłych 
gości, szukających zdobyczy. Tak 
same miano widzieć wilka w lesie 
karbowskim.

Szlązk.
W Głubczycach na Górnym 

Szlązku umarł dnia 11 zm. ks. Jó
zef Dressier, proboszcz głubczycki, 
kanonik honorowy, dziekan, radzca 
konsystorski, asesor, b. inspektor 
szkolny, kaw’aler orła czerwonego, 
mąż znany z wymowy, uprzejmo
ści i stałych katolickich zasad, 
przyjaciel polskich rodzin, które 
losy zagnały do Głubczyc. Testa
mentem zapisał l'‘,000 m. na dobro
czynne cele. Pogrzeb jego wspania
ły, prawic wszyscy księża dekanalni 
wzięli w nim udział, a nawet trzej 
pastorowie w kościelnych szatach i 
rabin. Po obu stronach trumny 
szli dwaj abituryenci gimnazyalni 
z palmami w ręku, wybrani przez 
komitet, który się zajmował pogrze
bem. Jednym z nich był Adam 
Karwowski. Zmarły ks. kanonik 
mówił po polsku i był spowiedni
kiem Polaków i Polek.

— Ziembice.- W Neuhof przybył 
przed kilku dniami pewien posie- 
dziciel wieczorem do domu z nabi
tą fuzyą, którą w kącie przy 
drzwiach ustawił. Przypadek zrzą
dził, że fuzya się wywróciła i pu
ściła, a nab j cały trafił w głowę 
obok stojącą żonę Śmierć natych
miast nastąpiła.

— Według dotychczasowego 
zestawienia wynosi liczba zabezpie
czonych osób na starość i niemoc 
w powiatach w obwodzie regencyj
nym Opola jak następuje: w bytom 
skim 40,027; kozielskim 13,862; 
w powiecie niemodlińskim 7666; 
gliwickim 21,139; grotkowskim 
8538; katowickim z8,7«0; kłuci bor- 
skim 11,529; gtubczyckim 16,987; 
lublinieckim 8393; w powiecie 
Nyssa 17,015; prudnickim 22,016; 
opolskim 25 298; pszczyńskim 15,- 
474; raciborskim 40,00(>; sycowsk m 
9940; rybnickim 1^,791; wielko- 
strzeleckim 12,579; tarnowickim 
13,244; zaberskim 16,950. L czba 
osób zabezpieczonych wynosi razem 
343,222.

— Piekary. Odesłana tu ztąd 
petycya do parlamentu za powwo- 
tem księży Jezuitów miała 4,800 
podpisów.

— Ruda. Petycya za powrotem 
ks. Jezuitów z naszej parafii miała 
podpisów 1874, co na parafią, tak 
liczną jak nasza, jest mało. Ludno
ści w naszej wsi jest 9784, a bar
dzo mało innej wiary.

— Racibórz. Niejakiś koszykarz 
Tan W. z Uhroszczyc, w powiecie 
Opolskim, został za popełnienie 
kradzieży w trzech przypadkach 
na trzy lata i 6 miesięcy cuchthauzu 
skazany. W. był już przedtem 
wiele razy sądownie za rozmaite 
ciężkie pr ze kroczenia kara
ny. Tym razem udowodniono mu, 
że skradł pewnemu czeladnikowi 
książkę roboczą, na mocy tej ksią
żki chodził po domach i prosił o 
wsparcie. Przy tej sposobności 
zabierał ze sobą wszystko to, cointi 
się pod rękę nawinęło. W ten spo
sób okradł gościnnego V. z Raci
borza, wdowę K. również z Raci
borza.

— Dziewczyna Marya Z. z Brze
zia odsiadywała w tutejszem więzie
niu za popełnienie kradzieży 12 
tygodniowy karę więzienną. Przy 
wypuszczaniu jej z więzienia ukra- 
dła żonie pewnego dozórcy więzien
nego poduszkę. Sąd ławniczy ska
zał niepoprawną złodziejkę za to 
na nowo na 4 miesiące więzienia.

— Na Ostrogu umarł Jan Kole- 
bacz, urzędnik niższy przy kolei 
górnoszląskiej. Był to dzielny Wia
rus, wierny w’ierze św. i mowie 
polskiej. O oświatę dbał, jak rza
dko kto; utrzymywał zawsze przy
najmniej trzy gazety polskie. Nie 
tylko on był szczerym Polakiem, 
ale i cała jego rodzina te same 
żywiła i żywi uczucia. Zmarł w sile 
wieku, bo w 42 roku życia.

£»OD ACSTIlY ARTEM.

Galicya.
Lwów.'Czytamy w „Gazecie Naro

dowej": W gronie kapituły lwo
wskiej powstała, jak słyszeliśmy,- 
zacna myśl ofiarowania jednej z 
wolnych kanonii, męczennikowi za 
wiarę i polskość, ks. Karolowi 
Hryniewieckiemu, b. Biskupowi 
w i leńskiem u, długoletniemu wrygnań- 
cowi i tułaczowi. Szlachetny swój 
projekt, powzięty jednogłośnie, 
zamierzają ks. kanonicy’ przepro
wadzić w najkrótszym czasie.

— Lwów. Przed kilku tygodnia
mi przybył do Galicyi ksiądz Nor
bert Szukanow’ski, Litwin, dawny 
wikaryusz t Trok, dyecezyi wileń 
skiej, kióry przed 18 laty został 
wysłany na wygnanie daleko na 
północ do Pudoża, donieckiej guber
nii, i to bez śledztwa, tak zwa
nym porządkiem administracyjnym, 
praktykowanym jedynie w Rosyi. 
Przestępstwem jego nie było mie
szanie się do polityki, bo to już 
było wiele lat po powstaniu, ale 
odmówienie udziału w t zw. doda- 
tkowem nabożeństwie,odprawianem

po moskiewsku przez jego probosz
cza, a zarazem dziekana. Po skoń
czonej sumie, którą celebrował, 
udał się ksiądz Szukanowski zaraz 
do zakrystyi, nie czekając, aż dzie 
kan, w kapę ubrany, skończy 
moskiewskie nabożeństwo za cara. 
Z północy przeniósł się późn ej 
ksiądz Szukanow’ski na południe 
do Sławianosierbska, w jekateryno- 
sławskiej gubernii, następnie do 
Chersonu; tu przemieszkiwał lat 
kilka, ale oskarżony, że ochrzcił 
dziecko, zrodzone z mięszanego 
małżeństwa, i że wyspowiadał kilku 
Unitów, podlaskich włościan, do 
chersońskiej gubernii wysłanych, 
skazany został znowu* na dalsze 
wegnanie, na lat 5, do Krasnoło- 
bodzka, w penzeńskiej gubernii. 
Ztamtąd uwolniony, przybył do 
Galicyi, odwiedził najprzód w Za- 
to-ach księdza Matrasia, także 
Sybiraka, a następnie udał się do 
Dźwiniaczki, do Najprz. księdza 
Arcybiskupa Fel ńskiego, który’ 
skołatanego i prawie głuchego wy
gnańca u siebie miłosiernie przy
tulił.

—- Ludność miasta Lwowa wedle 
dokonanego teraz spisu ludności 
wynosi blisko 114,000, nie licząc 
załogi wojskowej i mieszkańców 
czasowych. 10-letni przyrost ludno
ści wynosi przeszło l(i,u00.

Szlązk dustryacki
Ludność Cieszyna wynosi według 

obliczeń dokonanych podczas osta
tnich spisów 15.1100 mieszkańców. 
W ostatnich dziesięciu latach 
powiększyła się ludność miasta o 
2000 dusz a więc na każde 100 
przybyło w dziesięciu latach miesz
kańców 17, w Opawie natomiast, 
która obecnie liczy wraz z przedmie
ściami 2LOOO mieszkańców przy
było na każde 100 mieszkańców 
tylko 12. Świadczyłoby’ to o tem, 
że Cieszyn rozwija się szybejej niż 
Opawa. —

Kozioł ofiarny.
Przenośife wyrażenie: paść

kozłem ofiarnym t— zabytek cza 
sów, gdy białe te, niewinne stwo
rzenia, obciążone grzechami nieswo- 
jemi, składano na płonących ołta
rzach bogom na pastwę i ubłaga
nie. Wyrażenie to, w ścisłem zna
czeniu da się zastósować do pewnej 
kózki w Auvergnii, której krew zo
stała przelana dla stwierdzenia 
niewinności jej właściciela. Koza 
ta należała do niejakiego M., obywa
tela z Clermont-Ferrand, zajmowa
ła poczestne miejsce wśród jego 
dobytku i przywiązana była bar
dzo do jego osoby. Przechadzając 
się raz po ulicach miasta, p. M. 
ujrzał jakiś zeszycik, podniósł go 
— była to książeczka oszczędności 
z wypisanem na okładce nazwi
skiem pani P. Znalazca doniósł o 
tem natychmiast do policyi, pozosta
wiając swój adres, poczem ze spokoj- 
nem sumieniem, a może nawet z 
nadzieją otrzymania jakiego datku 
od kapitalistki, wrócił do domu. 
Tu przywitała go koza a ponieważ 
często w kieszeni przynosił jej 
łakocie, więc i tym razem wsunęła 
do niej pyszczek. Pan M. zajęty 
czem innem, nie zwrócił na to 
uwagi, odwrócił się dopiero, gdy 
do uszu jego doleciało chrapanie: 
koza gryzła książeczkę pani P. 
Przerażony, wyrwał pogryziony i 
zmięty papier z profanującego go 
pyszczka; w chwili tej z kartek 
wypadł na ziemię bilet bankowy. 
Nie chcąc mieć w domu takiego 
depozytu, p. M. odniósł go natych
miast do bióra policyjnego, sądząc, 
że pozbył się wszelkiego kłopotu. 
Lec^ nie na tem koniec, pani P. 
zapewniała, iż w książce pomiędzy 
kartami był nie jeden bilet banko
wy lecz kilka. Jak tu dowieść 
niewinności? Podługich waehaniach, 
M. decyduje się wreszcie wydać na 
pastwę kozę. Przy sekcyi niewin
nego a przynajmniej nieświadomie 
winnego stworzonka znaleziono w 
jego żołądku szczątki biletów 
bankowych w postaci kulek z pa
pki. Wszystko to wszelako nie wra
cało ani życia kozie, ani pani P. 
jej biletów bankowych. Ta ostatnia 
pozwała p. M., jako odpowiedział 
nego za psotę kozy. Sąd uniewinnił 
nieszczęśliwego znalazcę, nadto ska 
zał petentkę na odszkodowanie go 
za utratę ulubionego zwierzęcia.

Kto chce wierzyć, niech wierzy.
Wieśniak jeden posiadał w pobliżu 

miasteczka kilka mórg zasadzonych 
kapustą, w której zające ci gle 
szkody robiły. Ponieważ chwyta
nie zajęcy było zabronione przez 
prawo, wymyślił on następujące 
podejście, by się na rabusiach 
zemścić. Wyciął wszystką kapustę, 
zostawiając tylko jednę główkę, 
tę wydrążył, napełnił bardzo mo- 
cną tabaką i ziemię naokoło wyło
żył płaskiemi kamieniami. Nadeszło 
w istocie kilkanaście zajęcy, chcąc 
się jak zawsze uraczyć i zaraz za
brały się do owej zoslawionej głó
wki kapusty. Po kilku kąskach 
tabaka zaczęła działać, zające 
kichały, rozbijając sobie głowy 
o dokoła leżące kamienie. W parę 
godzin przy zdradzieckiej głowie 
kapusty leżał cały stos zakichanych 
na śmierć zajęcy. O to przekrocze
nie praw polowania został wieśniak 
przed burmistrzem oskarżony. Ogól
ną ciekawość obudziła kwestya, 
jak też ta sprawa osądzoną zostanie 
co do jednego tylko nie ma wątpli
wości to jest, że wieśniak w braku 
czego innego koszta procesu zapła
cić będzie zmuszony. Tłumaczenie 
tego ostatniego, a raczej jego obroń
cy nie znalazło podobno uwzglę
dnienia przed sądem. Brzmiało 
ono jak następuje: „Kapusta nie 
dla zajęcy’ była sadzona. Oskarżony 
nie winien temu, że zajęcy kataru 
dostały, i że wskut k tego tak mo
cno kichały; przeciumie, zające ka
taru dostały, i że wskutek tego 
tak mocno kichały; przeciwnie, 
zające są winne samobojstw’a i zasłu
gują na karę, a za zużycie tak 
wielkiej ilości tabaki należy się od 
nich wynagrodzenie poszkodowa
nemu." —

Dąb Abrahama w Palestynie.

W południowej części Palestyny 
w pagórkowatym kraju między 
Morzem Martwem a Gazą znajduje 
się las dębowy, w którym rosną 
bardzo stare drzewa. Jednym z 
najstarszych i największych jest 
dąb zwany dębem Abrahama, pocho
dzący z wieków przedchrysttisowych. 
Pień jego w wysokości jednego 
metra nad ziemią ma obwód 
siedmfometrowy. Gałęzie tego dębu 
sięgają do 23 metrów wysokości. 
Piękna korona wynosi w promie
niu 16 metiów; na jej wierzchu 
znajduje się jemioła, która uschłe 
wierzchnie gałęzie stroi swą ziele
nią. Z miasta Hebron robią się czę
ste wycieczki do tego lasu i do 
owego dębu. Pewien Anglik wspo
mina o tem drzewie w podróży 
swej, którą odbył w roku 1300, a 
w opisie Józefa znajdujemy także 
świadectwo, że dąb ten stał za cza
sów Chrystusa pana. j

Stworzenie ludzi.

Francuzki misyonarz pere Mo- 
thon podał w „Annuaire de 1’ in- 
siitut Canadien de Quebec” nastę
pującą zajmującą historye o stwo 
1 ^en*.u>. którą usłyszał nad rzeką 
Mississippi —- prawdopodobnie w 
Louisiana — i to z ust bardzo sta
rego już negra:

Na początku świata chciał Bóg 
aby zaludnić pustą jeszcze ziemię, 
stworzyć człowieka z każdego na
rodu. Dla tego wziął bryłę ziemi, 
ugniótł ją, porozdzielał na kawałki 
i stworzył z nich jednego po dru
gim negra, Chińczyka, Indyauina i 
tara dalej, aż prawie każdy lud 
był reprezentowanym. Gdy już 
spotrzebował swą bryłę, spostrzegł 
że mu brakowało jeszcze dwóch 
narodów, które zamyślał stworzyć. 
Cóż począć? Ziemi przydatnej do 
tego nie miał już pod ręką. Bóg 
więc wyciągnął rękę i schwycił 
pierwsze stworzenie, które się na
winęło. Był to motyl. Temu u 
ciął skrzydła, przyprawił ręce i 
nogi, natchnął duszą i osadził w 
kącie ziemi. Bvł to pierwszy 
Francuz!

Brakowało jeszcze jednego czło
wieka. Pan Bóg wyciągnął po
wtórnie rękę, zaniknął dłoń, gdy 
uczuł, że coś po niej się porusza i 
przekonał się, że schwycił mrówkę. 
Tej lał także postać- człowieka, 
natchnął ją duszą, po opatrzeniu jej 
w potrzebne nogi i ręce i osadził 
w innym kącie ziemi. Był to pier
wszy’ Anglik.

A ponieważ Anglicy i Francyi 
nie z martwej ziemi, lecz z żyją- 
cych istot zostali zrobieni, dla tego 
też powodzi im się lepiej jak iu 
nym ludziom.

Wielbiciel muzyli.
Wilhelm III, zmarły niedawno 

król holenderski był wielkim wielbi
cielem muzyki, a nawet miał się 
za wcale dobrego kompozytora. 
Napisał raz nawet operę p. t. „Nie
wolnik Camoensa", która ujrzała 
co prawda światło kinkietów, ale 
przyjęta była przez publiczność 
z chłodną, pełną poszanowania 
rezerwą. Sposób tworzenia króla 
był wielce nieskomplikowany, a 
nader oryginalny. Sadzał on jedne
go z sekretarzy, najczęściej mło
dego Van D . . . , przy fortepianie 
i chodząc po pokoju nucił: „Tram, 
tram, tram, da, da, da . . . Panie 
Van D . . . graj pan, proszę: Tram, 
tram, tram, da, da, da . . .“ Sekre
tarz, który zazwyczaj inyślał o czem 
innein, bąkał na fortepianie kilka 
akordów. „Ależ nie tak — wołał 
król — nie śpiewałem: Tram, da, 
tram, da, lecz: Tram, tram, tram, 
da, da, da . . . Pamiętasz pan już?" 
„Pamiętam W. K. M.“—br m ała 
zazwyczaj odpowiedź. „Idź pan 
więc do domu — kończył król — 
i zanotuj pan skrzętnie melodyą.** 
Ze zaś sekretarz zazwyczaj zapomi
nał, co król śpiewał, przeto, przy
szedłszy do domu, kreślił jakichkol
wiek kilkadziesiąt taktów i przy
nosił je nazajutrz królowi. „A co? 
— pytał z dumą Wilhelm III — 
wcale nie złe? prawda? ..." W ten 
sam sposób powstała i cała party
cja „Niewolnika Camoensa".

------ ---------
Jeszcze jeden jtpyk powszechny

W ślady twórcy volaptiku Schleiera 
wstępują coraz to nowi autorowie 
języków powszechnych. Ostatnim 
z rfich jest konserwator turyń- 
skiego muzeum zoologicznego, dr. 
Daniel Rosa. Wynaleziony przez 
siebie język, który zresztą chce 
uczynić tylko międzynarodowym 
językiem naukowym, nie potocznym, 
nazwał nov latin. Rzeczowniki tego 
języka tworzą się w sposób następu
jący: bierze się drugi przypadek 
liczby pojedyńczej odnośnego rzeczo
wnika łacińskiego i odrzuca z jego 
zakończenia e, i, is lub us. Tym 
sposobem wyrazy pierwszej deklina
cji, jak tabula (tablica), fernina 
(kobieta), które mają drugi przy
padek tabulae, feminae, brzmią w 
latin po odrzuceniu e, jak w starej 
łacinie. Wyraz taki jak dominus, 
pan (drugi przypadek domini), 
brzmi w now’ym języku domin. 
Corpus (ciało, drugi przypadek 
corporis) — corpor i t. d. Tryb 
nieokreślony słów regularnych tw’o- 
rzy się przez odrzucenie końcowe
go e (amare — amar, timers — 
timer), nieregularnych zaś przez 
odrzucenie końcówki indicativi 
imperfecti (posse — poter, velle — 
voler). Naturalnie, dr. Rosa nie 
zadał sobie zapytania, czemu nie 
mamy używać starej łaciny, zamiast 
jej cudackiego kaleczenia?

Zamiana zwłok.

W Nizzy zmarła jakaś młoda 
Niemka. Matka, mieszkająca w 
Poczdamie, zażądała od zakładu 
pogrzebowego, który się zajął 
pogrzebem zmarłej, zwrot ciała. 
Ciało posłano do Poczdamu; ja
kież było jednak przerażenie matki, 
gdy po otwarciu trumny zamiast 
zwłok córki znalazła starego oficera 
rosyjskiego w mundurze. Rzecz 
się wyjaśniła po dochodzeniach 
w ten sposób, że Towarzystwo 
„des pompes fnnebres" pomyliło 
się i zwłoki Niemki posłało* do 
Smoleńska,, dokąd był powinien być 
wysłany zmarły oficer rosyjski. U- 
dano się do władz rosyjskich o 
przysłanie ciała dziewczyny, te je
dnak oświadczyły, że pochowano 
ją z oznakami, należącerai się ofice
rowi.

Długość dnia
Długość dnia jest w rozmaitych 

miejscach rozmaitą. Najdłuższym 
dńiem w Europie cieszy się mia
sto Rejkjawik w Islandyi; dzień 
tam trwa bowiem tylko 3 i pół 
miesiąca. W Norwegii w miaste
czku Vardohus świeci słońce bez 
przerwy od 21 maja do 22 lipca. 
W szwedzkiem mieście Tornea trwa 
dzień najdłuższy 22 godzin, najkró
tszy zaś tylko 2 godziny. W Peters
burgu i Tobolsku najdłuższy dzień 
trwa 19 godzin, najkrótszy 5. W 
Sztokholmie i Upsali najdłuższj’ 

godzin, najkrótszy 5|, w Ber 
linie i Londynie najdłuższy 17^ go
dzin.

Przysłowia na Luty.

Rolnicy mają zmartwienie, 
Kiedy słońce w Oczys CZ' nie;
Bo trwa długo zima,
A mróz trawę w łąkach wstrzyma.
Na Konstancyą, Symeona, 
Często się dostaje żona, 
I choć mroźno ua Macieja, 
Z śniegu, deszczu jest zawieja, 
Lecz do drogiej niebogi 
Nie ma burzy, złej drogi.

Rozmaitości
* Źródło, które niedawno temu 

odkryto niedaleko od Marion, Ind., 
wydaje 200 beczek petroleju dzien
nie.

* Siting Buli umiał grać na har
monice (accordeon).

* Sułtan ma w swej gwardyi 
przybocznej żołnierza, który jest 
Xi0 |at stary.

* Z powodu ostrej zimy w Eu
ropie wzmógł -ię -wywóz futer ame
rykańskich do Francyi, Wielkiej 
Brytanii, Włoch i Niemiec.

* W Middletown, Mass., obcho
dził cieśla Charles King 110 roczni
cę swych urodzin. Aż do 95 roku 
pracow’al stale, lecz obecnie ulżył 
sobie cokolwiek. Jest jeszcze rześ
kim. goli się sam, pali dużo tyto
niu i chętnie opowdada bajki.

* W Toledo, O, strzelił pijak 
Sage Ernst do żony, która się z 
nim rozwiodła 6 miesięcy temu i 
ranił ją niebezpiecznie, choć nie 
koniecznie śmiertelnie, a potem po
pełnił samobójs wo.

* W Findlay, Ohio, Wharton 
Starkey zatrudniony przy wierceniu 
studni petrolejowych, zastrzelił nie
wiastę D. W. Austin, u której się 
stołował, ponieważ żądała od niego 
pieniędzy, które jej był dłużnym 
za pensyę, i następnie położył ko
niec własnemu życiu.

* Standard Oil Co. zakupiła już 
znowu kawał pól olejnych w pół- 
nocno-zachodniem Ohio, za który 
zapłaciła C. C. Harrisowi, jednemu 
z największych producentów oleju 
w okolicy owej $1,750,000. Reszta 
właścicieli źródeł olejowych nie 
będzie odtąd mogła się jej opierać.

* W fabryce szkła dla zwiercia
deł w Kokomo. Ind, w której 3 
nresiące temu poczęto pracować, 
zrobiono szkło które waży 2000 f. 
Przemysł fabrykacji szkła w 
Ameryce widocznie postępuje na
przód.

Nekrologia.
f Henryk Tomkowicz, kapitan 

wojsk polskich z r. 18:10 odznaczo
ny w bitwie pod Ostrołęką krzy
żem złotym: Virtuti militari, jeden 
z najdzielniejszych bojowników za 
niepodległ ść Ojczyzny, zraarł w 
Krakowie, przeżywszy lat 94. Cześć 
jego pamięci!

f W Sygniówce pod Lwowem 
zgasł w tych dniach Kaźmierz 
Sienkiewicz brat powieście-pisarza 
Henryka. Powodem nagłej śmier
ci był udar sercowy. Śp. Kazi
mierz, żołnierz wojsk roku 1863, 
służył następnie przez lat pięć w 
legionach algierskich, poczem wró
ciwszy do kraju objął zarząd ma
jątku p. Czesława Kozłowieckiego.

Steele, Wedsleg & Co.,
- HURTOWNI —

EÓG SORTH WATER
& LASALLE ULICY

CHICAGO, ILLS.
Świeże suche grzyby, gru

szki i wiśnie zawsze na skła
dzie.

A. X. CENTELLA, 
Polski Agent.

(Ner. 27 — 91.)

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.
PIERWSZY

NARODOWY BANK
w < mc4GO.

Narożnik Monroe i Dearborn ulic.
KAPITAL $3,000,000.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auetrya, Petera- 

burg — Ro«ya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie Kursujące pieniądze.

LIsTI ZASTAWNE
dh użytku podróżnych w wszystkie czgści 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar
dzo umiarkowany komisyy.

Zarząd.
8ANIUEL M. NICKERSON IYMAN J. GAOE

PREZYDENT. WICEPREZYDENT
H. R. SYMONDS H. M. KINGMAN

KASYER. ' PODKASYER.
R. J. STREET. AS. KASYERA.

Założone w roku 1870.

Joseph A. Stolba & Co 
Rytownicy ! mlncarze, (Die Sinkers and 

Stenci! Cutters)
No 24 South Clark Str., Chirogo. 

fabrykanci 
Stgpli, pieczęci mosiężnych i stalowych, żela 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi doo 
p'area), tak nazwanycn baggages and poo 
checks, pieczęci dla notaryuszow i korporacyi, 
a ko też gumowych (rubber stamps), etc. etc

DRZEWA 
cieniodajne, drzewa owo
cowe, krzewy, róże, małe 
owoce i tęgie rośl ny ka
żdego gatunku. Najlepszy 
zapas i ceny tak nizkie, jak 
tylko mogą być. Przekonaj 
cie się.

JOS. SHAW, ogrodowy, 
107 Walnut ave., Austin, 111.

(27 Nov. 91.)

DR. ST. RASMUS,
LAUREATE Z PARYŻA,

(DR. STAN. RASMUS)
Posiada 28-letnią praktyką, leczy wszystkie

CHOROBY CHRONICZNE, 
t. j. takie których inni doktorzy nie potrafi li wyle
czyć. Niewidomym przywraca wzrok, a głuchym 
słuch. Leczy zaraźliwe choroby eyfilisowe, choć
by w najgorszym były stanie. Wszelkie cierpie
nia kobiet leczy skutecznie i prądko. Wytępia 
robactwo i wszelkie choroby wewnętrzne jako i 
zewnętrzne. Honoraryum płaci sią dopiero po 
wyleczeniu (tylko lekarstwa trzeba opłacać.) Ty
siące ludzi już zostało wyleczonych przez Dra 
Stanisława Rasmusa w Europie i w Ameryce, a po 
największej części tacy co nie mogli przez ża
dnych innych doktorów być wyleczonymi. Opi 
szcie wasze cierpienia szczegółowo, to odwrotni, 
pocztą dostaniecie poradą darmo. Lekarstwa dig. 
pacyentów bywają przyrządzane w mojem włas- 
nem laboratoryum 1 za skuteczność ich rączą.

Dr. St. Rasmus, 
Chamber of Commerce, Tnlmln (IhiR Cor. Madison 1 Summit. AUieUV, VUW

(April 29, 91.)

Kto pisze o zmianę adresu, powirleu napisać 
idfie mieszkał poprzednio. txl
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HENRY MERZ * CO*,
229 & 231 E. Division Str.,

CHICAGO,ILLS. (April 17 — «.)

rilNIKJbZA HARMONIKA, nu> 
Nr. 308 ma piękną machoniową okład
kę, machoniowe klawisze i klucze, 
wklęsłą otwartą deskę do kluczów, 
złote i niklowe ozdoby, niklowe rogi i 
klamry, dubeltowe miecby, 10 kluczy 
B stopeów, 4 gatunki piszczałek

Cena skienowa $13.00. Nasza ot., 
hurtowr a $7,50. Chcesz kupić pierw
szej klasy dobią harmonijkę z dobrym 
głosem, nie zaniedbuj czasu, ale przy
ślij zaraz po jedną. Za każdą ręczymy, 
że jest w' najlepszym stanie muzyka) 
nym. Ręczymy, że będziesz zadowolo
ny, albo zwrócimy pieniądze. Gdzie 
tylko w jakiem mieście jedną przedamy, 
to jesteśmy pewm ze i więcej przedamy. 
Pamiętajcie, że my po.egamy na do 
brych przymiotach tej harmoniki, aby 
zachować sobie waszą i waszych przy
jaciół przychylność. Jest ona zgrabna, 
mocna i trwała, i kosztuje tylko $6.50.

Przy obstalunku przyślij pieniądze 
w liście rejestrowanym albo, przez 
Money Order, albo przyślij jednego 
dolara, a my resztę ściągniemy przez 
C. O. b. z przywilejem egzamiuacyi 
przed zapłaceniem. ®

WASHINGTON.
Washington, 1 lutego. Dhig 

narodowy zmniejszył się w prze
szłym tygodniu o 16 milionów do
larów.

Izba posłów potw:erdziła uchwa
ły senatu, że w okręgu Columbia 
nie wolno sprzedawać tytoniu chłop
com nie liczącym lat 17.

— Dzisiaj odbyło się drugie po 
siedzenie panamerykańskiego kon
gresu monetarnego. Przewodniczą
cym został obrany meksykański po
seł Romero. Obecnymi byli delega
ci: Obarrio reprezentująty Boliwię, 
Mendeea — Brazylię, Lascano — 
Chili, Renginfe — Stany Zjedno
czone Colombia, Price — Hawai, 
Stevens — Honduras, Romero — 
Meksyk, Guzman — Nicaraguę, 
Zegar ra — Peru, N. P. Hill i Lam
bert Tree — Stany Zjednoczone, 
Marti — Uruguay, Rendon — We
nezuelę.

— Ministeryum floty rozporządzi 
ło, że okręt wojenny Pensacola, 
znajdujący się obecnie w porcie 
Montevideo ma się udać do Chi li, 
a parowiec „Baltimore” w Toulon 
w Francyi otrzymał taki sam roz
kaz. W chileńskich wodach nie ma 
obecnie okrętów wojennych Stanów 
Zjednoczonych, a koniecznem jest, 
aby takowe się tam znajdowały dla 
obrony interesów obywateli Stanów 
Zjednoczonych wskutek tamtejszych 
zamieszek politycznych. Pensacola 
musi płynąć na około przylądka 
Horn i nie przybędzie przed trze
ma tygodniami na miejsce zgroma
dzenia a „Baltimore” przybędzie do
piero za cztery tygodnie.

Washington, 5 lutego. Dzi
siaj po południu ogłosił prezydent 
następującą proklamacyę:

Od prezydenta Stanów Zjedno
czonych Ameryki Proklamacya. 
Ponieważ odnośnie do paragrafu 
3, prawa uchwalonego l paździer
nika 1890, tytułowanego: „Prawo 
do zmniejszenia podatków i do zró
wnania cła przy wozowego i na inne 
cele, sekretarz stanu Stanów Zje
dnoczonych Stanom Zjednoczonym 
Brazylii doniósł uchwałę kongresu 
Stanów Zjednoczonych, w celu aby 
zapewnić traktat wzajemności dla 
celów handlowych przez to, że w 
paragrafie 3 podane towary t. j. 
cukier, malas, kawa i skóry przy 
przywozie do Stanów Zjednoczo
nych mają być wolne od cła i- po
nieważ nadzwyczajny poseł i upo
ważniony minister Brazylii w Wa
shingtonie doniósł sekretarzowi 
fakt, że po względnej wzajemno
ści i w- obec przywozu wolnego od 
cła w Stanach Zjednoczonych w 
paragrafie 3 tego prawa oznaczo
nych towarów, rząd Brazylii przez 
uchwałę prawa w dniu 1 kwietnia 
1891 i po owym dniu uchwalił 
przewóz wolny od cła do wszy
stkich portów przywozowych Bra
zylii, czy narodowych, stanowych 
lub miejskich wszystkich towarów 
zawartych .w* następującym spisie, 
pod warunkiem, że takowe zostały 
fabrykowane w Stanach Zjednoczo
nych lub są produktami ziemi 
tychże.

1. Spis towarów przyjmowanych 
w Brazylii bez opłacenia cła: Psze
nica, mąka pszenna, kukurudza lub 
m»is i z takowych pochodzące to
wary włącznie mąki kukurudzanej 
i mączki; żyto, mąka żytnia, tatar
ka i mąka tatarczana, jęczmień, 
kartofle, fasola i groch; siano i o- 
wies, solona wieprzowina i słonina, 
wyjąwszy szynki solone, suszone i 
wędzone ryby, olej z siemienia ba
wełny; twarde i mięKkie weg'e; 
żywica, smoła, pak i terpentyna; 
przyrządy rolnicze i maszyny, włą
cznie ruchomych i nieruchomych 
maszyn na cele fabryczne, wyją
wszy maszyn do szycia i instru- 
menta i książki dla sztuk pięknych 
i nauki, materyały budulcowe i 
materyały potrzebne dla budowa
nia kolei.

I że rząd Brazylii przez uchwa
łę dalej postanowił, przyjmować w 
wszystkich portach przywozowych 
Brazylii, ze zniżeniem o 25 procent 
cła, które za odnośne towary po
dług teraz istniejącej taryfy, lub 
t-ej, która | óźniej przez Stany Zje
dnoczone Brazylii może zostać u- 
stanowioną, się płaci, towary ozna
czone w następującym spisie pod 
warunkiem, że takowe są fabryko
wane w Stanach Zjednoczonych, 
lub są produktami ziemi tychże.

2. Spis towarów mogących być 
przywiezionych do Brazylii ze zni
żeniem cła o 25 procent: słonina, 
szynki, masło i ser; w puszkach 
zamarynowane towary mięsne, ry
by, owoce i warzywa; fabrykaty z 
bawełny, włącznie materyi baweł
nianych; towary żelazne i stalowe.

Do powyższej wolnej listy nie 
należą: skóra i towary fabrykowa
ne ze skóry, wyjąwszy butów i 
trzewików; drzewo budulcowe i to
wary wełniane, włącznie towarów 
bednarskich; meble każdego rodza
ju, wozy i zaprzęgi i towary gu
mowe.

I że rząd Brazylii dalej uchwalił, 
że prawa i przepisy zostały przy
jęte, które służą dla ochrony kup
ca i aby przy deklaracyach zapo- 
biedz oszukaństwn i na dowód, że 
w powyższych spisach podane to
wary są produktami Stanów Zjedno
czonych, lub tam zostały fabryko
wane, i że takowe nie mają dla 
kupca przywozowego wywoływać 
niepotrzebnych nieprzyjemności ani 
też dalszych kosztów za przywozo
we towary.

A ponieważ za mojem polece 
niem sekretarz stanu dał nadzwy
czajnemu posłowi i upoważnione
mu ministrowi Brazylii w Wa
shingtonie zapewnienie, że ta u- 
chwała brazylijskiego rządu, przez 
którą została udzielona wolność cła 
produktom i fabrykatom Stanów 
Zjednoczonych, jest względnym 
środkiem wzajemności za uchuałę 
kongresu, jaka jest wyrażona w §3 
owego prawa, dla tego niechaj bę
dzie wiadomem, że ja, Benjamin 
Harrison, prezydent Stanów Zje
dnoczonych Ameryki, ogłosiłem po
wyższe zmiany cła Brazylii obywa
telom Stanów Zjednoczonych Ame
ryki.

W dowód tego podpisałem się i 
kazałem przyłączyć pieczęć Stanów 
Zjednoczonych.

Dane w mieście Washington, w 
tym piątym dniu lutego roku ty

siąc ośmset i dziewięćdziesiątego 
pierwszego a w sto i piętnastym 
niezależności Stanów' Zjednoczo- 
czonych.

Benjamin Harrison.
Za poleceniem prezydenta: 

James G. Blaine, minister 
stanu.

Washington, 5 lutego. U- 
rzędowe sprawozdanie opiewa, że 
wszystkie powiaty stanu Illinois 
mają razem 3,826,351 mieszkańców 
(powiat Cook 1,191,192).

AMERYKA.
1 znowu straszliwekatastrofy.

Z Hazleton, P., donoszą 4 lutego: 
W Jeanesville, Pa., wydarzyło się 
dzisiaj straszliwe nieszczęście ko
palnio we, którego ofiarą padło 18 
ludzi. Miejscem nieszczęścia był 
szyb No 10. znajdujący się pod 
szybem No 8. porzuconym 5 lat 
temu. W tym ostatnim nagroma
dziło się dużo wody, która przy 
rozstrzeliwaniu filara utorowała so
bie drogę do niżej położonego 
szybu i to tak szybko i z taką 
siłą, że z robotników tam pracują
cych 18 utonę‘o i tylko pięciu się 
ocaliło.

Nazwiska ofiar są: Larry Reed, 
James Griffiths. James Ward, Harry 
Bali, Józef Matkowicz, B. McClos
key, Patrick Kelly, Jakub Wiasło, 
Mike Smith, Jan Berno, Tomasz 
Glik, Tomasz Tomaski, Józef Astro, 
Bosco Frinko, Tomasz Greko, John 
Boyle i Samuel Porter. Pierwsi 
sześciu i Tomaski, byli żonaci; po
zostawili wdowy i dzieci.

Wiadomość o nieszczęściu wywo
łała wielkie wzburzenie i w okamgnie
niu zgromadził się przy wchodzie 
do szybu wielki tłum, a^y s:ę wy
wiedzieć o nazwiskach ofiar. Wzbu
rzenie wzrosło jeszcze bardziej, gdy 
pięciu ocalonych wydobyto z szybu. 
Sceny, które się tu odgrywały są 
trudne do opisania.

Zimne powietrze nienrało wpły
wu na nieszczęsnych ludzi i dopie
ro, gdy poznano cały ogrom nie
szczęścia i się przekonano, że 
ratunek jest niemożliwym, zdołano 
zniewolić krewnych i przyjaciół 
ofiar, aby się udali do swych do
mów.

Kompania zajęła się natychmiast 
urządzeniem pomp, do wydobycia 
wody, lecz trudną rzeczą jest ozna
czyć, jak długo praca będzie trwała, 
gdyż nie wiadomo,- ile wody 
tam się znajduje. Niektórzy ro
botnicy mniemają, że zabawi 4 
tygodnie, nim będzie można wydo
być zwłoki, inni zaś podają po
dwójnie tak długi czas, gdyż 
wszystka woda znajdująca się w 
szybie 8 przejdzie do szybu 10 i 
musi także zostać wypompowaną.

Trudno powiedzieć, co było przy
czyną nieszczęścia, lecz niektórzy 
mniemają, że robotników' było trze
ba przestrzedz, że woda była tak 
blizko, a wtenczas nie byliby no
wego szybu tak daleko posunęli.

— Z Wilkesbarre, Pa., donoszą 
także 4 lutego: W szybie No 3. 
Susquehanna Coal Co. w Grand 
Tunel wydarzyło się podobne nie
szczęście, jak dzisiaj rano w Jeanes- 
ville. W opuszczonej części ko
palni znajdowała się wielka ilość 
wody, jakoby przechowana w 
wielkim rezerwoarze. W pobliżu 
cienkiej już ściany pracowali i roz
strzeliwali górnicy węgiel, i zdaje 
się, użyli naboju za silnego, bo 
ściana się przerwała i woda zalała 
wszystko. Wielu z robotników 
zdołało się ocalić, lecz trzech zna
lazło śmierć. Mieli to być Polacy, 
których nazwiska nie są znane.

•— W Neilson kopalni w pobliżu 
Shamokin, Pa., został wskutek eks- 
plozyi prochu zabity John Dueeman, 
a dwóch Słowaków zostało na 
śmierć pokaleczonych.

— O nieszczęściu w Jeanesville 
donoszą jeszcze z Hazelton, Pa., co 
następuje: Grobowa cisza, która 
zawsze następuje po śmierci i nie
szczęściu, opanowała Jeanesville, 
pod którem znajdują się trupy nie
szczęśliwych górników, którzy są 
pogrzebani w zalanej kopalni. I o 
wczorajszych narzekaniach nastąpił 
pozorny spokój i zostały przedsię
wzięte jak najobszerniejsze kroki, 
aby ofiary wydobyć i przekonać 
się o przyczynie nieszczęścia. Dno 
pierwszego szybu znajduje się oko
ło 2J0 jardów pod powierzchnią 
ziemi, a dno drugiego 75 stóp pod 
pierwszym.

Ganki idą na wschód i zachód i 
w zachodnim nastąpiła powódź. 
Ganek ten znajduje się pod szybem 
8, który już 3 lata temu porzucono 
i musiała się nagromadzić niezmierna 
ilość wody w tak długim czasie. 
Za pomocą pomp mało tylko wody 
można było wydostać, tak, iż potrwa 
miesiące, n;ra będzie można trupy 
wydostać. Nie wiadomo dotychczas, 
kto jest odpowiedzialnym za kata
strofę, lecz nie ulega wątpliwości, 
iż ktoś jest winnym. Górnicy obe
znani cokolwiek z położeniem szy
bów powiadają, że odnośnie do pla
nów powinno się znajdować 80 
stop pomiędzy jednym i drugim 
szybem.

Nieszczęście to okazuje atoli, że 
w obliczeniu planów musiała zajść 
omyłka.

Womelsdorff, inżynier z Potts
ville, który był miernikiem kompa
nii, przybył dzisiaj do Jeanesville. 
Udał się do kopalni, aby zbadać 
stan rzeczy, lecz powróciwszy nie 
chciał powiedzieć, kiedy zwłoki zo
staną wydobyte. Ludzie w Jeanes
ville jedni przypisują winę firmie 
J. C. Hayden <fc Co., drudzy zaś 
wstrzymują się od sądu, gdyż firma 
ta była zawsze bardzo ostrożną 
tak iż górnicy czuli się zupełnie 
bezpiecznymi, o ile się można czuć 
bezpiecznym w kopalni. Nie ulega 
wątpliwości że trzeba podjąć jak 
najściślejsze śledztwo, aby sięjirz.e- 
konać o przyczynie nieszczęścia, 
czy to uczyni koroner, lub wydział 
legislatury, jak to się stało po o- 
statniej wielkiej katastrofie w ko
palni Fricke’go w pobliżu Scottdale. 
Śledztwo rozpocznie się dopiero po 
wydobyciu trupów.

— Pod tym względem donoszą 
jeszcze z Hazelton dnia 7-go hm.: 
Niektórzy górnicy mniemają, że 
nie wszyscy ponieśli śmierć, gdyż

w kopalni znajdowały się miejsca, 
do którychby robotnicy przed wodą 
mogli się byli ocalić.

Kopalnia w płomieniach.
•

Z Wilkesbarre, Pa., donoszą 6go 
lutego: Zaraz po nieszczęściach, 
których ofiarą padło 18 ludzi w 
Jeanesville a trzech w Nanticoke, 
wydarzyło się inne nieszczęście ko- 
palniowe, które, choć nie pociągnę
ło za sobą straty żyć ludzkich, 
można jednak nazwać katastrofą, 
gdyż wskutek niego 600 do 700 
górników w Nanticoke utraciło 
pracę. Źródło gazu w szybie No 
4 „Susquehanna Coal Co.” zapaliło 
się, gdy robotnicy byli zatrudnieni 
otwarciem nowego ganku. Ogień 
rozszerzył się, a górnicy zostali 
zmuszeni się ocalić. W krótkim 
czasie stała cała kopalnia w płomie
niach i groziła zupełnem jej zni
szczeniem. Robiono natychmiast 
przygotowania, aby kopalnię zalać 
i spuszczono 2700 stóp długą rynę 
do szybu, aby kopalnię napełnić 
wodą. Czy ogień zostanie przez to 
zagaszonym jest kwestyą, na którą 
obecnie nie można jeszcze odpo
wiedzieć. Bezrobocie potrwa wsku
tek tego przypadku kilka miesięcy 
może, a tymczasem pozostają setki 
robotników bez pracy, a właśnie w 
czasie, kiedy stała praca jest ko
niecznie potrzebną.

Śledztwo w sprawie nieszczęścia w 
Mammoth kopalni.

Z Scottdale, Pa., donoszą: Wy
dział legislatury, który został upowa
żniony przez stan, aby się wywie
dział o przyczynie nieszczęścia 
tak, iżby można poprawić prawa 
stanowe co do górnictwa przekonał 
sie że dozorca kopalni Wm. Smith, 
który się znajduje pomiędzy ofiara
mi, zaniedbywał swe obowiązki i to 
dla tego iż się oddawał pijaństwu. 
Urzędnicy kompanii twierdzą, że 
nie znali jego złych rałogów. 
Wyrzeczenia świadków, że kopalnia 
była pełną gazów, nie była niespo
dzianką, lecz kompania nie jest 
odpowiedzialną, gdyż używała wszel
kich środków ostrożności i zaprowa
dziła różne polepszenia, aby usunąć 
z kopalni wszelkie niebezpieczne 
pierwiastki.

Cała familia zakuta.

Z Kansas City, Mo., piszą6 lutego: 
Dzisiaj rano zostały zatrute przez 
ciasto, w którem się znajdował 
arszenik: pani Ern. Steinhart, jej 
dwuletnia córka, jej siostrzenica 
Katie Lewis i murzynka Emma 
Nichols, służąca. Katie Lewis i 
negierka umrą niezawodnie, inne 
osoby ciężko zachorowały. Robert 
Nichols, mąż służącej, został oska
rżony, że wsypał arszeniku do 
ciasta. Familia Steinhart chciała 
się przesiedlić do stanu Texas i 
chciała służąca ze sobą zabrać. Mąż 
tejże zaprotestował i powiedział, że 
żona jego nie doczeka może odjazdu. 
Dzisiaj rano znajdował się w ku 
chni, gdy żona przygotowywała 
śniadanie i niezawodnie Osypał 
truciznę do ciasta.

Hanubna zbrodnia.

Straszliwą zbrodnię popełnili w 
tych dniach „Białe Czapki” w po
bliżu Leavenworth, w Crawford 
powiecie w południowej części sta
nu Indiana jia osobie chorej 
niewiasty. W nieobecności 
farmera Jakuba Perew, wielce po
ważanego człowieka, wtargnęła do 
jego domu banda zamaskowanych 
łotrów, którzy jego chorą żonę wy
wlekli z łóżka i zawlekli do po
bliskiego lasu, gdzie ją tak /.bi
czowali, że niezawodnie umrze. 
Cztery małe dzieci daremnie na 
klęczkach prosiły łotrów, aby mat
ce krzywdy nie zrobili; z prze
kleństwami na ustach zmusili 
malców do obecności, gdy ich 
matkę katowali, dodając że matka 
jest niepobożną i niecnotliwą. Nie 
odkryto dotychczas łotrów, i choć
by się tak stało, to jednakowoż, 
nie zostaliby ukaranymi, gdyż 
przysięgli nie mają odwagi wnieść 
skargi przeciw „Białym Czapkom”, 
którzy od kilku lat są przestrachem 
Crawford i Harrison powiatów. _

P< <h óż z przeszkodami.

Bardzo nieprzyjemną podróż miał 
zamożny kupiec Aleck Vonein z 
Mapa City w Californii. Do No
wego Yorku przybył w tych dniach 
chudy, łachmanami okryty człowiek, 
który miał list polecaiący go od 
konsula amerykańskiego w Marśylii 
do dyrektora cła w Nowym Yorku, 
Erhardt’a. Był to Vonein, który 
kilka tygodni temu zabrawszy ze 
sobą kilka tysięcy dolarów udał się 
do Włoch, aby poratować iwe 
zdrowie. W Genua okradzione go 
do szczętu. Doniósł o tern policyi, 
lecz nie zwrócono mu nic z jego 
własności. Udał Się więc z Genuy 
do Nizzy piechotką, lecz w tern 
mieście uwięziono go za włóczęgo
stwo. Gdy go wypuszczono z wię
zienia udał się ponownie piechotką 
do. Marsylii, gdzie konsul się nim [ 

i * odesłał go do Nowego 
Yorku, zkąd Erhardt widocznie 
chorego człowieka do Mapa City 
przewieźć kazał.

Koloniści w „Cherckee Strip'1.

Z Kansas City, Kas., donoszą 4 
lutego: Co dopiero powrócił pe
wien korespondent z wycieczki do 
Cherokee Strip. Nad każdą rzeką 
w węch1 dniej części tej krainy, 
spotkał tuziny familii mieszkają
cych w jaskiniach, które wykopały 
na wysokim brzegu rzeki i któ
rych główny wchód ukryli drzewem 
lub krzewami. Wielu mieszka w 
jamach, które wykopali w środku 
preryi.

Nad Bleach Bear Creek znajduje 
się kolonia składająca się z 300 
osób, które w jamach, namiotach i 
chatach mieszkają, a w wielu miej
scach robią przygotowania dla orki 
pod ziemiopłody letnie.

Jest, tam najmniej 2000 osób, 
którzy zajęli najlepszą rolę, a woj
sko będzie potrzebowało kilka mie
sięcy nim wszystkich znajdzie. Na 
południe i zachód od rzeki Kiowa 
paszą się jeszcze wielkie trzody i 
nawet na najdalszym zachodzie tej 
krainy ma się znajdować wiele 
bydła.

Sz zególny wypadek-

O szczególnym wypadku, który 
lekarze nazywają „dobrowolnem 
ł.ypnotyzowaniem” donoszą z Han
cock, Mich. Niejaki Edward Day 
poszedł pewnego rana do stajni, a 
gdy powrócił do domu, żona jego 
zakrzyknęła z przestrachu i rozka
zała mu opuścić izbę. Twierdziła 
że go nie zna, że nie jest jego żo
ną lecz Mary Hill w Philadelphii 
i że liczy 50 lat, choć dopiero ich 
liczy 21. Wszystkie przedstawienia 
męża i jego przyjaciół nie poma
gały wcale. Ten stan trwał trzy 
tygodnie, poczem przez tydzień ko
bieta ta była racyonalną, lecz obe
cnie znowu popadła w ten »am stan.

Nowe olbrzymie przedsiębiorstwo.

W Nowym Yorku zrobiono pier
wsze kroki do olbrzymiego przed*, 
sięwzięcia. Jest to budowa tunelu 
pomiędzy Nowym Yorkiem i Brook- 
lyn’em, który w ostatniem mieście 
ma wychodzić u podnóżka Atlantic 
avenue a ma prowadzić do Battery 
lub Whitehall ulicy w Nowym Yor
ku. Ponieważ ludzie tak znakomi
ci i bogaci jak Austin Corbin, A- 
braham S. Hewitt, Levi P. Morton, 
C. P. Huntington i Calvin S. Brice 
stoją na czele przedsięwzięcia, to 
trzeba przypuszczać, że inkorporo- 
wanie towarzystwa potrzebnego do 
budowy tunelu, które się w tych 
dniach odbyło w Albany, daje gwa- 
rancyę, że dzieło wkrótce zostanie 
wykonanem.

Tunel między Nowym Yorkiem 
i Brooklynem będzie leżał 90 stóp 
pod poziomem Whitehall ulicy w 
Nowym Yorku i będzie 6050 stóp 
długim. Z tych przypada 5000 stóp 
na właściwy tunel, reszta na dwor
ce, z których każdy ma być 525 
stóp długim, 60 stóp szerokim i 
30 stóp wysokim. Na każdym koń
cu będzie się znajdowało sześć e- 
lewatorów, które w minucie mają 
przewozić 340 ludzi na dół lub z 
dołu do góry, coby uczyniło na go
dzinę 20,400 pasażerów’. Oprócz te
go szerokie schody będą prowadzi
ły na dół i ułatwią komunikacyę.

Tunel sam będzie 26 stóp szero
kim a 20 stóp wysokim, wykłada
ny cegłami spojonemi cementem, 
oświetlony elektrycznością a po
wietrze będzie się do niego dopro
wadzało za pomocą centryfugal- 
nych wachlarzy umieszczonych przy 
końcach. Motorem będzie elektry
czność. Z N. Yorku do Brooklyna bę
dzie się można dostać w przeciągu 
4 minut. Z tunelem ma się w Brook
lynie łączyć wzniosły tramwaj po 
Atlantic ave. aż do krzyżówki Long 
Island kolei prowadzący. W No
wym Yorku znajdują pasażerzy 
przy końcu tunelu punkt zbiorowy 
wszystkich wzniosłych tramwajów. 
Jazda tunelem ma kosztować 3 cen
ty.

Ten tunel jest atoli tylko małą 
częścią wielkiego przedsięwzięcia, 
gdyż ma być prowadzony dalej 
pod całym półwyspom Manhattan 
Island aż do Jerome parku, jako i 
pod rzeką Hudson do Jersey City. 
Koniec tamtejszy będzie się znajdo
wał u podnóżka York ulicy w po
bliżu dworcu Pennsylvania kolei.

Nie można ztąd oznaczyć, o ile 
te plany sprzeciwiają się planom 
wypracowanym przez Steinway ko- 
misyą, która dostała polecenie, aby 
się postarała o pospieszną komuni
kacyę w Nowym Yorku i uchwali
ła budowrę kolei w pobliżu po
wierzchni ziemi a któraby była 
częściowo tunelową, częściowo wznio
słą koleją. Tunel zaś leżałby 90 
stóp a przy Union Square nawet 
110 stóp pod poziomem ulic nowo- 
yorskich. Pomimo to będzie go mo
żna łatwiej i tan ej wybudować, 
gdyż będzie leżał daleko pod kana
łami odchodowemi i innetni rura
mi i nie będzie potrzebował na po
wierzchni miejsca dla dworców. 
Lecz będzie to w każdym przypad
ku praca olbrzymia i długie lata 
miną, nim cała długość tunelu zo
stanie ukończoną.

Jeżeli w tyra samym czasie za- 
cznie się praca nad olbrzymim mo
stem nad Hudsonem i nad tune
lem pomiędzy Nowym Yorkiem i 
Williamsburgiem jako i tunelem po
między Island i Brooklynem pod cie
śniną (Narrow), natenczas miasto 
Nowy York będzie w najbliższych 
latach miało jeszcze więcej zatru
dnienia, aniżeli Chicago z jego wy
stawą i z jego wielkim rowem.

Szczęśliwe ocalenie.
Z Bay City, Mich., donoszą 4-go 

lutego: Dzisiejszy dzień był wiel
ce radosnym w Essexville, ponie
waż rybacy, o których mniemano 
że zaginęli w jeziorze Huron, się 
ocalili na wybrzeże wschodnie. 
Tylko o Erwinie Felker nie słychać 
nic. Charles Scheffer, jeden z oca
lonych rybaków, przybył dz’siaj do 
Bay City, aby kazać opatrzyć uszy, 
które mu zmarzły. Według jego 
zdania niezawodnie utopiło się kil
ku rybaków, znajdujących się na 
tak zwanym „Trout Ground” (na 
gruncie pstrągów), gdy usiłowali 
dostać się na ląd. Później donoszą 
że i pozostałych trzech rybaków, o 
których losie nie było pewności, 
zostało ocalonych.

Chciał p wiesić siostrę.

W miasteczku Red Bank w sta
nie New Jersey chciał w tych dniach 
12-letni Harry Jones powiesić swoją 
7-letnią siostrę. Chłopiec był na 
przedstawieniu teatralnem, w któ 
rem czarownica tylko przez to oca
liła życie, iż się dała powiesić; 
przybywszy do domu namówił sio
strzyczkę, aby odegrała rolę czaro
wnicy i się dała przez niego po
wiesić. Dziewczynka stanęła na 
krześle, brat założył pętlicę za kark, 
przymocował drugi koni c liny na 
haku i usunął krzesło. Gdy spo 
strzegł że twarz jej czernieje i bru
natnieje i nabrzmiewa, począł wołać 
o pomoc i rodzice przybyli na czas, 
aby przez przerżnięcie powrozu oca
lić życie dziewczynki. Chłopiec zaś 
dostał od ojca pamiątkę, która mu 
przez dłuższy czas nie pozwoli sie
dzieć, aby na przyszłość nie próbo
wał podobnych żartów.

Posadził ją na piec.
W Kansas City, Kansas, James 

Walker robotnik nocny dla Kansas 
City, Wyandotte i Northwestern 
kolei pokłócił się w tych dniach z 
żoną i nagle bez przyczyny ugodził 
ją nożem kieszonkowym pod lewe 
oko, poczem ją zaniósł i osadził na 
rozpalonym piecu, poczem ubiegł. 
Policyant Burke zdjął niewiastę z 
pieca. Walker udał się do Kansas 
City, . Mo., gdzie go schwycono. 
Zona jego znajduje się w kryty 
cznent położeniu.

Zówa na północnym zachodzie.
Z St. Paul, Minn., donoszą dnia 

8 lutego: Dzisiaj na południe zaczął 
tu śnieg padać a po południu pano
wał regularny „blizzard*1 po całym 
północnym zachodzie. Najbardziej 
srożyła się burza w południowej 
Dakocie a dzisiaj spadło żywe sre
bro na 20 stopni pod zerem, pod
czas gdy wiatr wiał szybkością 
35 do 40 mil na godzinę. O mrozie 
i śniegu donoszą także z Ashland, 
Wis., i z różnych miejscowości w 
Nebrasce i Iowie.

W sobotę i niedzielę srożyła się 
także śnieżvca w Albany i Auburn, 
n. y.

Straszliwa eksplozya.
Z Leadville, Col, donoszą •’ lu

tego, że w Wierfly tunelu White 
Quail kopalni w pobliżu Kokomo 
wydarzyła się straszliwa eksplozya 
prochu do rozsadzania. William 
Young i John Anderson zostali 
rozszarpani na kawałki, a John 
Johnson, John McLeod i Will 
Crane śmiertelnie pokaleczeni. Cu
dem prawie jest, że wszyscy górni
cy nie utracili życia, gdyż eksplodo
wało 30 nabojów.

Z dziedziny pracy.
Z Mahonoy City, Pa., donoszą 6 

lutego: Praca w „Tunel Ridge“ 
kopalni, własności Reading Coal 
& Iron Co., w której pracowało 
400 robotników, została wczoraj 
na nieograniczony czas zawieszoną. 
Dzisiaj donoszą, że w sobotę zosta
nie także zawieszoną praca w „Bos 
ton Run“ kopalni.

— Strajk górników w Belleville, 
III., trwał tylko od wtorku do 
piątku przeszłego tygodnia. Właści
ciele kopalni widząc że robotnicy 
przygotowują się na długi strajk, 
pogodzili się z nimi i ofiarowali po 
1| centa za buszek

— Górnicy zatrudnieni w kopal
niach położonych nad Louisville, 

Evansville i St. Louis koleją pomię
dzy Evansburg i Huntingburg, Ina. 
z -wyjątkiem w Menden kopalni w 
Chandler Station, zastrajkowali. 
Główną przyczyną stiajku jest to, 
że operatorzy kopilń, z których 
węgle się wydobywają ręcznie, nie 
mogą współzawodniczyć z operato
rami, którzy używają maszyn, i dla 
tego zniżyli płacę.

Jeszcze nieszczęście w kopalni.
W sobotę rano zostało w nowym 

szybie kopalni spółki Simpson i 
Watkins w pobliżu Wyoming, nie 
daleko od Wilkesbarre, Pa., dwóch 
ludzi zabitych i dwóch innych 
śmiertelnie pokalecz nycb. Ludzie 
ci byli zatrudnieni wykopaniem 
szybu, gdy wskutek nie zabezpie
czonej lampy się zapalił tam 
nagromadzony gaz, który z niez
mierną siłą eksplodował. Życie utra
cili Nat. Kanc i Charles Kirk; 
William Ross i Luther Michael 
zostali pokaleczeni.

2Vłe.szczę8c/e w kopalni i śnieg.
Ob Tomasz W ich łącz donosi z 

Copper Cliff, Can., że w kopalni 
w pobliżu Sudbury wydarzyło się 
nieszczęście, wskutek którego An
glik został zabity. W tej samej 
kopalni zostało 21 kwietnia trzech 
ludzi zabitych, t. j. dwóch Angli
ków i jeden Polak.

Dalej donosi korespondent że od 
Igo listopada zapanowała w tej 
okolicy zima, i że nie ma prawie 
dnia, w którymby nie padał śnieg. 
Mróz nie jest bardzo przykry.

Ma węża w żołądku.

W Syracuse, N. Y., mieszka James’ 
O'Grady który ma w żołądku stwo
rzenie jakieś, prawdopodobnie wę
ża. Żona jego powiada, że widziała 
pewnego razu głowę węża w jego 
gardle. O'Grady nie może już pił 
wie jeść i niezawodnie umrze 
wkrótce. Lekarze kazali mu pić 
czerwone wino, lecz prawie zawsze 
gdy tak czyni, wąż przybywa aż 
do gardła, i Grady byłby się 
nieomal kilka razy zadusił. Pi je 
wodę bez molestacyi. Grady powia
da, że kilka miesięcy temu pijąc 
wodę że strumienia połknął dziwną 
jakąś substancyę. Myśli, że to 
musiał być mały wąż, który teraz 
w żołądku urósł.

IV więzieniu.
Z Shenandoah, Pa., donoszą, że 

w więzieniu powiatowem osadzono 
czterech Polaków W. i G. 
Bulsairage (?), Mai. Moldozes (?). 
i Jana Laluraikus, gdyż nie mogli 
stawić kaucyi po ♦2500 każdy, za 
napad morderczy na pięciu Polaków, 
którzy się przyczynili do tego, że 
przyjaciel jednego z oskarżonych 
został uwięziony za napad i rabu
nek. Ludzie ci mają się znajdować 
na czele towarzystwa, którego 
celem jest zemsta za krzywdę 
wyrządzoną jakiemukolwiek z jego 
członków.

Prawdopod bnic zamordowani.

Z miasteczka Neenah w Wisconsin 
zaginęło w październiku zr. dwóch 
małych chłopców, bracia Hanson, 
a ponieważ wkrótce potem znale
ziono na jeziorze Winnebago, przez 
które rzeka Fox River przechodzi 
w pobliżu Neenah, przewróconą 
łódkę, mieraano, że bawiąc sie na 
jeziorze w łódce wpadli do jeziora 
i utonęli. Niedawno temu atoli 
odkryto, że zostali zamordowani i 
to jak się zdaje przez rybaków, 
którym się chłopcypsocili, i że 
mordercy zagrzebali ich ciała na 
brzegu.

Nieporządki dolegające n» kom
należy do najniebezpieczniejszych Diabetes, 
choroba Bright‘a, kam’eh w pgeherzu i inne 
dolegliwości organów moczowych zwyczajnie 
nie daj%sig wyleczyć, lecz m. żna im zapobiedz 
przez używanie lekarstwa na czasie. Pożyte- 
cznem lekarstwem dla podniecania moczowyt b 
gruczołów były zawsze HOSTET TER A STOMACH 
BITTERS, medycyna, która nie tylko dostarcza 
potrzebnego bodźca, gdy staję sig bezczynnemi. 
lecz powigkszaję ich siłę i moc oddzielającą. 
Przez powigkszenie działalności nerek 1 pęche
rza medycyna ta ma dodatkowy skutek wypę
dzania z krwi nieczystości, które te orghna maję 
wydawać i oddalać. Bitters czyszczą także i 
wzmacniają wugtrznońci, podniecają żołądek I 

lekarstwem na żółciowość I febrg j ograżkg, 
którego żadne inne nie może przewyższyć. Za 
pobiega dążności do przedwczesnego chylenia 
sig do upadku i utrzymuje i pociesza ludzi sta
rych i słabych.

To i owo.
* Guwernantka małego ’ króla 

Hiszpanii pochodzi z Irlandyi i 
mówi płynnie kilkoma noweczesue- 
mi językami. Otrzymuje włącznie 
wyżywienia itd. S3 ’00 rocznej pen- 
syi, a skoro wychowanie króle* skie- 
go dziecięcia przejdzie w inne ręce 
dostanie także odnośną pensję.

* Nowy York ma 1357 miejskich 
elektrycznych lamp, których utrzy
manie kosztuje rocznie po 190 ka 
żda; New Orleans ma J010 po
♦ 180 każdą; Philadelphia 800 po
♦ 177; Toledo, Ohio, 400 po ♦10u; 
Scranton, Pa., 3228 po 90 i Spring
field, Mass., 800 po 183.30.

* W mieście Brunswiku dostają 
ubodzy podczas zimy wełniane de
ry, w których jest wtkany herb 
miasta, z której to przyczyny nie 
mogą takowych sprzedawać ani za
stawiać.. Z początkiem wiosny mu
szą je zwrócić władzom.

* Cenny podarunek otrzymał na 
Gwiazdkę od przyjaciela pewien re
daktor w Missouri: lewą tylną łapę 
zająca, który o północy podczas 
nocy, w której księżyc nie świecił, 
na cmentarzu przez zyzowatego ne- 
gra zabity został. Ta łapa ma od
dalać od jej posiedziciela wszystkie 
nieszczęścia i kłopoty.

* W Norwich, Vermont, został 
saloonista Geo. F. Ribling skazany 
na ISpOO za sprzedawanie trunków 
upajających w 750 przypadkach. 
Ponieważ zaś nie posiadał tej sumy, 
sędzia zmienił jego karę na — 6 1 
lat, 7 miesięcy i 2 Ośki ni wie
zienia. Jeżeli nie zostanie uła
skawionym to z pewnością więzie
nia za życia nie opuści.

* W St. Louis, Mo., cyrkulują 
fałszywe d wiedolarówki.

* W Anglii wchodzą w modę 
fajki z pałek amerykańskiej kuku- 
rudzy; z fabryki w Ionia, Mich., 
wysłano już do Anglii kilka wiel
kich zamówień.

Obrazy 
POLSKO-WABODOWI, 

któremi każdy Polak w Ame
ryce powinien swój pierwszy po
kój przyozdobić, do nabycia w 
księgarni Polskiej W. Dyniewicza.

I.
MATKI ĘOZKIE.I CZĘSTOCHO

WSKIEJ, z herbami Polski Litwy, 
i Rusi, w sześciu kolorach, roz
miaru 19x2^ cali po....c. 75

II.
JANA III SOBIESKIEGO, po

gromcy Turków pod Wiedniem, 
w pięciu kolorach, rozmiaru 24 X 
30 cali po.................... c. 75

III.
TADEUSZA KOŚCIUSZKI, bo- 

hatera Polski i Ameryki w sie
dmiu kolorach rozmiaru 18x24 
cali po..........................  c. 75

ME ZAPOMINAJCIE, ŻE JEDNOCEXNA

JOHN GROSSE CLOTHING CO.,
RÓG MILWAUKEE AVENUE I DIVISION ULICY.

zawsze jeszcze to wielkie dyskonto po

spuszcza z wyraźnie oznaczonych cen na pakach, ponieważ chcemy sprzedać jak największą

liczbę paltów.
Opłaci Wam się przejrzeć nasz skład i możemy na pewno twierdzić, że nigdy przed
tem nie widzieliście TAKIE PALTA po TAK nizkich cenach.

JOHN GROSSE CLOTHING COMPANY.
A. BERNSTEIN, Polski ekspedyent. 

 MAT. WILKOWER, Czeski ekspedyent.

IV.
PAMIĄTKA PRZYJĘCIA PIER

WSZEJ KOMUNII ŚW. z pod
pisami (osobno) po polsku, an
gielsku i niemiecku w dziewię
ciu kolorach rozmiaru 10| X 15 
po.................................. c. 15

Katalog
KSIĄŻEK

dHowinych w drukarni “Gazety Fo'skief
W DYNIEWICZA,

Chicago Illinois

JOZEF KONIUSZEWSKI, wspo
mnienie z czasów prześladowa
nia Unitów na Podlasiu, napisał 
Nadburzanin.....................25

KWIAT PRERYI między Indyj- 
czykanii, powieść z zachodnio- 
północnej Ameryki, Ch. A. Mur
ray, przełożona na polskie przez 
Jozefa Bętkowskiego, w mocnej 
oprawie ze złoconym tytulikiem 
............... 1.25

ZOFIA KOSSAKOWSKA. Po
wieść historyczna przez autora 
„Kościuszko w Ameryce.” W 
mocnej oprawie ze złoconym ty
tulikiem ............................. BO

OBRAZKI I OPOWIADANIA
OBOZOWE. 1) 
obrazek z wojny 
Ostutn i Powstań iec. 
nie. 3) Mołytwa. — 
freda Barwiuskiego .

Zgon
1863

Ukraińca, 
roku. 2) 

Opowiada- 
Przez Al- 
....... .30

PRZYPADKÓW •LSKIEG0
WĘDROWCA. * v. własne 
przypadki i przvgody na lądzie i 
morzu opisał Władysław Hoppe 
Zawiera 1)’ Spotkanie się w 
Meksyku. 2) Borby w puszczy 
autralskiej. 3) Wyprawa do 
Cajainarca. 4) Zasadzka na dzi
kie bydło. 5) Pod górą „El 
Bernal.” 0) Tydzień pod równi
kiem. 7) Poznanie się w Texas. 
8) Z Valparaiso do Santiago i 
syrena w gaiku palmowym 9) 
Rokosz na morzu.................15

GRATULANT, oraz Pieśni weselne 
dla młodzieńców i drużbów, 

zawierający: Zaprosiny na wesele 
—Oracye weselne—-Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślu
bom— Powinszowanie drużby przy 
wyjeździe do kościoła w czasie 
tańca i przy uczcie — Życzenie 
w dniu weselnym — Piosneczki 
weselne.............................. 20

WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, 
Wielisława........................ 15

KONSTATlTCYA 3 Maja... 10 
PRZEWODNIK do pisania listów 

miłosnych oraz tyczących, się 
ożenienia i zamążpójścia ... 20 

POJEDYNEK kapitana Bogu
sławskiego i uczta u Iwana 
Groźnego............................ 15

ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka 
ze wspomnień lekarza turysty, 
przez Michała Wołowskiego 10

KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze 
źródeł etnograficznych i wła
snych notat zebrał Zygmunt 
Gloger................................ 35

JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borowy Zielon
ka nad Wojtkiem Brucnyłą. Po
wieść ludowa poznańsko-aniery- 
kańska. Napisał Jan Niemir 
............................................15

STANISŁAW I DOLORES, No
wela z Meksyku. Napisał Wł. 
Hoppe...................................8

PIOSNKI, DUMKI I ARYE
NARODOWE, w mocnej opra
wie .......................................... 25

OBRAZKI HISTORYCZNE z źv- 
cia Polaków i Polek napisał Jó
zef Grejnert. 1 ) O księciu Dy
mitrze i Kryciu Rusinie. 2) 
Dwaj Bracia Litwini. Powiastka 
z czasów króla Sobieskiego. 15

SYN BURMISTRZA. Obrazek z 
niedawnej przeszłości, przez F. 
Choińskiego...................... 30

KONIK ZWIERZYNIECKI. Po
wieść i obraz przez Sierpińskie
go ....................................;-1(>

MARCIN MRĄGA. Powiastka 
historyczna z ziemi kaszubskiej, 
przez Józefa Grajnerta (Z Ry
ciną.) ................................. 15

HISTORY A o Książęciu Stylfry- 
dzie i synu jego Brącwiku.10 

ODGŁOS ' Z ZAMORZA. Poezye 
polsko-amerykańskie. Napisał Pa
weł Gawrzyjelski..............25

PRZYJACIEL DOMOWY. Uży
teczne rady i wskazówki o domu 
i gospodarstwie, zebrane przez 
Gazetę Polską.................. 25

SOBIESKI POD WIEDNIEM.Tra- 
gedya w pięciu aktach napisana 
dla szkół polskich w PółnocTfei 
Ameryce, przez K. K....«. 50

JAN III SOBIESKI, król polski, 
obrońca chrześciaństwa pod 
Wiedniem . • . . . 10c.

RÓŻA Z TANENBERGU Po
wieść starożytna przez ks. Ka
nonika Szmidt, z 28 obrazkam’ 
. ....................... ..................40 
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem.......................... 75

HISTORArA o Gryzeldzie i Mar
grabi Walterze. Z książek dla 
ludu przez Marbacha wydanych 
..........................................10

TTA HRAB NA NA TOGGEN- 
BURGTL History* prawdziwa z 
XII wieku, wielce nauczająca, 
osobliwie dla niewinnie cierpią
cych, przez Krysztofa Szmida. 
przepolszczona przez K«. E. W, 
..............................................30

ROBINSON KRUZOE czyli sku
tki nieposłuszeństwa, książka zu
pełnie nowo i treściwie ułożona 
............................................ 30

BOŻA OPIEKA powiać osnute 
na podaniach XVIII wieku 
przez J. I. Kraszewskiego. W 
mocnej oprawie ze złoconym ty
tulikiem......................    75

WJĘKSZA GORYCZ ANIŻELI 
ŚMIERĆ przetłómaczył J. W. 
Stadnicki, Long Branch, N- 
J............................................1F

(Ciąg dalszy nastąpi.)

CUCĄ WIĘCEJ I MOGĄ DOSTAĆ.

w HOFA PARKU I PUŁASKIM, 
którzy nam także dziękują rozradowani i potwierdzając iż druki 
nasze zawierają rzeczywistą prawdę i że odtąd jeszcze bardziej bę
dą pracować aniżeli dotąd nad tern, aby ich najlepsi przyjaciele 
także tu przybyli.

To są najlepsze dowody zadowolenia. Wielu także nawet wśród 
zimy kupiło u nas grunta, gdyż ziemia była dość wolna od śniegu.

Tak jest! Każdy m<'źe dostać bezpłatnie tyle kalendarzy, dru
ków inf. nnacyjnych i map, ile tylko ich potrzebuje, jeżeli się 
po nie zgłosi.

Gruntu mamy jeszcze dość na setki farm.
a oeny naznaczone są tak nizkie, że wszyscy się im dziwią.

J. J. HOF LANTD CO.,
119 WEST WATER SE. MILWAUKEE, WIS.

W przeciągu paru ostatnich tygodni odebraliśmy setki listów 
dziękczynnych ?.a nasze druki i kalendarze, oraz z proźbą aby- 
śmy więcej nadsełali.

W tym samym czasie odebraliśmy także dużo listów od naszych 
kolonistów

Wielka Radość
nanuje pomiędzy tymi, którzy zapewnili sobie ognisko do

mowe w polskiej kolonii 

“POZNAŃ' w Clark County, w Wis. 
albowiem wkrótce rozpoczniemy tam budować 

KOŚCIÓŁ POLSKO KATOLICKI
W ubiegłym roku, zakupiło tamże grunt przeszło 100 familii polskich 
bo przekonali się że grunta w okolicy tej dobre, porosłe pięknym 
lasem, że tylko od i do 5 mil angielskich są od miasta, targu, sta- 
cyi kolejowej, wielkich pił i tartaków i kościoła oddalone, że zie
mia ta, zdatną de uprawy, bo rodzą się tam wszelkie gatunki zboża, 
tak jak w Foisce, że drzewo piękne i sprzedać można za gotówkę.

Kolonia ta wielką ma przyszłość przed sobą a w kilka lat bę
dzie jedna z największych polskich w Ameryce. Gruntu mamy jeszcze 
na kilka set farm, a sprzedajemy go od ♦O do 112 za akier, na dłu
gi czas do wypłaty, tak że najbiedniejszy może w kilku latach stać 
się Panem własnego zagonu.

Mapy, opisy i bliższe szczegóły o tej kolonii przesyłają każdemu 
bezpłatnie za odebraniem adresu:

SŁUPECKI & CO.,
412 Mitchell Street, MILWAUKEE, Wis.

NA BALTIMORE

Kto ence star$ ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych nowych, żelaznych, śrubowych 

PAKOWCÓW POCZTOWYCH.

POŁNOCNO NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach pół. niemieckiego Lloyd‘u prze

prawiło do końca roku 1890 przeszło 2,00f-,0o0 
osób.

Parowce tej kompntiii:
STUTTGART, 6,000 ton.
KARLSRUHE, 6,000 <c
MUENCHEN, 5,500 «
DRESDEN, 5,500
AMERICA, 3,500
OLDENBURG, [6,500 cc
WEIMAR, 6,500
DARMSTADT, 6,509 -u

GERA, 6,500 cc
^Chod«| regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE 1 przyjmuję pasażerów po przy* 
atgpnych cenach.
Z Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago, może u nas wykupywać TY- 
KIETY od razu wprost na cał$ podróż.

NIEZMIERNIE TANIE CENT!
Za podróż kajutą lub mlędzypokłademl

NAJLEPSZY WIKT!
---- NAJWIĘKSZE BEZPIECZEŃSTWO. ------

Parowcami północno-niemieckiego Lloyd‘u 
zostało przeszło

2,000,000 PASAŻERÓW
szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jcstto 
najlepsza sposobność przeprawy d‘a imigrantów z 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza, Prus itd.

Tanie bilety kolejowe do BREMEN i z BAL
TIMORE na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mog wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu ogd^ce wagony kolejowe.

Wagony nie zmieniają sigpomiędzy Baltimore, 
Chicago i St. Louts. Polscy tłómacze towarzyszy 
Imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod kon
trolą północno-niemieckiego Lloydu i mężów za
ufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy. 
B1LETT NA PODRÓŻ TAM 1 NAPÓ-

WRÓT MAJĄ ZN1ŻUKĄ CENĘ.
co io bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:

A. SCHUMACHER & CO., 
! 5 SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO.

-------albo do--------
J. WM. ESCHENBURC, 

FIFTH AVENUE * WASHINGTON STR.,
CHICAGO, ILLINOIS.

Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskim parowcou 
P<Hnoeno-nlemiecklego Lloydu.

z EREMENDO AMERYKI.
W. DYMEWICZ MARTIN WARNKI, 
j32 Noble Su Chicago. Berlin. Wii

JAN GAJEWSKI, L. WROBLEWSKI,
Creec Bav, Wie- Calumet, Mich

BREMEN
UND

NEWYORK!
Przeszło

2,000.000
ludzi p zepłynęło przez m ne na parowcach 

Niemieckiego Lloydu 
beaplecin.v ! dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych. 

Szybka podróż 
potutędz;

Bremen i New York.

Generalna agentura 
—North German Lloyd. — 

BREMEN—BAL TIMORE. 

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA.
Mandaty, Poc*towe, drafty, p»s»por- 

ty po najtbńssych cenach.
Pełnomocnictwa wysta

wiam i Aclągam spadko- 
blerstwa, tanio i saybko.

J.W. Eschenburg,
W. Corner Fifth Av. i Washington St. 

CHICAGO, ILLS.

Słynne pospieszne parowce

Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 

Lahn, Spree, Havel.
W sobotę i Arodę z Bremen.
W sobotę i ńrodę z New Yorku.

Bremen Jest bardzo wygodnie połażonym 
dla podróżnych i z B r e m e n możnzdoatać ai, 
w bardzo kr. tkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi.

vbkie parowcepOtnocno-niemieckie 
go Lloydu zostafy zbudowane z szczególnym 
względem na pasażerów migdzy-pokładowyt h 
paeażeiów x drogiej Kajucie; majj w y s ok 1 e 
pokłady, wyborną wentylacje i 
wyżmienlte po żywienie.
(Mr4oA«4Oo.6e».A0. K.I
n oiawgeniu* Jt Oo.. 80 — 82 Fifth Avenue.

Generalni agenci zachodu.
W. muwio A»e»t, 0Mca*«

Od roku 1856 w Chicago

Ghas. Koźmiński,
168 Washington Street, 168.

T>* • i do wypożyczenia po najniż-riemądze Bzych procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze nipoteki i akcye się 
sprzedają.

Pełnomocnictwa ^toe^wieM^ 
ne. Ściągamy w sposób lak najtańszy spad
ki i inne preteneye

Bilety pasażerskie bardzo uSSóP 
Weksle

do Europy 
dw, razy

Paul 0. Stensl&nd & Co.

BANK
na iw MiMee i Camrater ii

otwarty jest

od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 

9 wieczorem.
MILWAUKEE AVE. 

Safe Deposit Vaults 
połączone z Bankiem 

otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem.

Nkład założony w r. 1861

Henry Schoellkopf 
[Mmii Mn; i Miaiaoi) 

232-234 EAST RANDOŁPB 8TB..
pomiędzy Franklin i Market ulicami

ofiaruje po najtańszych cenach 
Świeże minogi i kawiar, 
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hamburgskie bydlinki i sproty, 
Sardele i sild apetytowy. 
Marynowane śledzie i sztokfisz, 
Rosyjskie sardyny i anchovies, 
Hollandzkie mleczne wałkowate ślsdait. 
Najlepsze francuzkie sardyny. 
Prawdziwy brunświeki salseson. 
Prawdziwy francuzk oliwę. 
Prawdziwy ekstrakt mięsny Liebig'a, 
Francuzki groch i azampiniony. 
Świeże suszone grzyby, 
Kaszę taterczan^, jagły i soczewicę 
Kaszę jęczmienną i owsiany, ’ 
Mękę kartoflaną i ryżowa, 
Świeże migdały, rodzenkii cytrona 
Włoskie maccaroni 1 łazanki, 
P&nnezański i edamski ser,
Ser roquefortski i fromage de Brie, 
Prawdziwy ser - z waj carski i z Leodyum 
Najlepszy a rlimburgskii roślinny, 
Niemieckę musztardę i angielskie sosy. 
Salami 1 truflowc kiszki wąlrobume, 
Wędzone piersi gęsie, 
Strassburrskie pasztety z wętroby gęsiej 
Niemieckie powidła i gruszki, 
Świeże siemię makowe’ i paprykę, 
Najlepszę Vanilla czekoladę i kakao, a 
Prawdziwę Mokka i Jara kawę, 
Najlepsz rosyjską i chińską herbatę, 
Francuzkie śliwki i aprykozy. 
Prawdziwą paryzką tabakę do zażywan a. 
Drewniane trzewiki i pantofle, 
Niemieckie kołowrotki i gremple

jako i wszelkie inne towary korzenne
Henry Kehoellkopf.

Polacy znajdą

p. Jana Przybysz 
w każdym czasie w Banku, i ze 
ewemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, a op im z przyj 9- 
mnością usłuży.

Odebraliśmy od księdza Józefa 
Dąbrowskiego z Detroit, Mich, do 
sprzedawania w naszej księgarni, ja
go wydania książeczki pod tytułem: 

NARZĘDZIA I MIEJSCA 
MOI PAŃSKIEJ 

w najwierniejszych obrazkach 
opisach przedstawiane po 40e. 
(Tej książeczki po zniżonej cenie 

w większej ilości nie sprzedaje się.)

NOWE

KATECHIZMY
ustanowione na 

trzecim plenarnym So
borze w Baltimore 

dla szkół polskich i w ogóle dla 
wszystkich Polaków 

w Ameryce 
sprzedają się w Księgarni 

Polskiej
WŁ. DYNIEWICZA, 

532 Noble Str.,
CHICAGO, - ILLINOIS. 

Katechizm Baltimorski mały 
po........................................... 8 c.

Katechizm Baltimorski wię
kszy w mocnej oprawie po - 20 c.

KONSCL

H. CLAUSSENIUS, 
JeneralnaA^entura 

B RE MENS KICH

Parowych Okrętów 
(NórtA Clerman Lloyd), 

z BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Weksle, wypłaty pieniędsy 
pr»e«yt»E. „proet w don. 

Najtańsze 

KARTY OKRĘTOWE 
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

1 ściąga spadkobiastwa.
H. CŁAUMMK1IICM I CO.

80 — 82 Fifth Ave.
CHICAGO ILL.

Najtańsze Karty Okrętowe
NIEMIECKO- CESARSKICH 

POCZTOWYCH I PASAŻERSKI! L 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW

532 Noble Str„ Chicago, I1L

z różnych portów wyrabia

Sprowadzaj,cr ew-ych krewnych lub przy)* 
clół mog, op’aeid cal, podróż, < każdego miej 
aca w Europie do wody, praei wodj 1 od wody 
w każd, Mrong AmerykL

Zgtaazajfcy rig po kartę okrętowy, powinlet 
podaż Hcj'bj osób. Ich wiek, ich r>nawleka 1 do
kładne laiejec- ich pobytu: Jck również 
dok|d maj, rię ud»d.

Pieniądze w najmtiejezycb lloAcisch wyee 
lam do Europy najtafiszę 'rog, w dom odbiorcy.

Zmieniam najkorzystniej piealjdze europej
sku na tutejsze.

Pośredniczy przy ścljgar'u wazelkirh pia- 
n' £dzy z En ropy.

Zanim rodacy ndacle elp do Innego 
zaczerpnijcie wiadomości u mule.

W. DYN-SWICZ, 
532 Noble Street, Chicago, IllluoK 
tSC Bilety kolejowe z Chicago do 
wszystkich punktów w Ameryce.



Na czas nadchodzącego

POSTU
polecam następujące książeczki 

drukowane w mej drukarni:
1

Stacye Poznańskie
-----crjU------

Droga Krzyża Jezu?owego, 
odprawiane w Archidyecezyi Gnie- 
źnieńsko-Poznańskiej, które kiedy 
kto nabożnie odprawi, otrzyma te 
odpusty, które otrzymują nawie
dzający miejsca św. w Jeruzalem. 
Tak pozwolili Ojcowie święci Pa
pieże, osobliwie Ojciec św. Papież 
Klemens XII. (Z czternastu obra
zkami. Sprzedają się pojedynczo 

po - 10 centów.

Stacye Chełmińskie 
DROGA KRZYŻOWA 
czyli OBCHÓD STACYI odpra
wiane w dyecezyi chełmińskiej, a 
osobliwie w klasztorach Franci
szkańskich. (Z czternastu obrazka
mi.) Sprzedają się pojedynczo po 

10 centów.
3

Stacye Krakowskie
-------  czyli -------

DROGA KRZYŻOWA 
ułożona według św. Leonarda przez 
X. Michała Mycielskiego T. J. 
tudzież Gorzkie Żale i Modlitwy o 
Męce Pańskiej. (Z czternastu obra 
zkami). Sprzedają się pojedynczo po

10 centów.
4

Stacye Cbicagoskie
-----czyli ------

Droga do Nieba wiodąca, 
przedruk z Stacyi Krakowskich z 
niektóremi zmianami, aby były zu
pełnie odmienne dla kościolow pol
skich w Chicago; tudzież Gorzkie 
Żale i Modlitwy o Męce Pańskiej. 
iZ czternastu obrazkami). Sprzedają 

się pojedynczo po 10 CCUtÓW.
UWAGA!

Stacye Cbicagoskie czyli „Droga 
do Nieba wiodąca", drukowane w 
mej drukarni, to jest w drukarni 
W. Dyniewicza są drukowane BEZ 
BŁĘDÓW. Przeciwnie zaś takie 
same książeczki „Droga do Nieba 
wiodąca" drukowane w drukarni 
księdza Wincentego Burzyńskiego 
na Division ulicy są POMYLONE 
i z błędami. Kto więc ma jeszcze 
od przeszłego roku te pomylone 
książeczki a niechce ich popalić, 
niech je odniesie do drukarni księ
dza Wincentego Burzyńskiego na 
No. 141—143 W. Division str. i 
żąda zwrotu zapłaconych za każdą 
i0 centów a kupi książeczki nie 
pomylone i bez błędów w mej 
księgarni. W razie gdyby nie 
chciano im zwracać pieniędzy za 
pomylone książeczki, niech je przy
noszą do mej księgarni a dopłaca
jąc Śo każdej po A CEN 1 ÓW 
dostana za 1’OJIYLOSE — 
SIEPOHYLOWE i bez błę
dów drukowane w mej drukarni 
Stacye Cbicagoskie czyli ^DRO
GA do NIEBA WIODĄCA/4

W. Dyniewicz.
COLDZIER & RODCERS,
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW,

Rooms 39 A 41, METROPOLITAN BLOCK,
W Cor. Randolph 4 LaSalle Str., 

CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR.

Przestańcie Płacić Rent!
Reprezentujemy Towarzystwa, które 

każdemu pożyczą potrzebne pieniądze 
do kupną domu, albo placu budowla
nego (Lotu) i budowy domu. Tym sa
mym rentem który, obecnie płacicie 
Waszemu właścicielowi domu, może 
cie miesięcznie własny dom spłacić- 
Kupiemy posiadłość tam gdzie sobw 
sami wybierzecie. Po informacye zgło
sić się 285 Clybourn ave- rog Halsted 
śtr., gdzie możną w polskim języku 
odprawiać. Biuro otwarte od 9 rano do 
8 wieczorem; w Niedzielę do godziny 
1-szej. (Febr. 22).

POSZUKIWANIA.
Niżej podpisany poszukuje swych 

znajomven z Andrzejewa: Józefa Cie
laka, Władysława Synkiewicza, Stani 
sława Jaśko i jego szwagra Czyżewskie
go. Rtoby o nieb wiedział, lub oni sami, 
niech mi raczą donieść pod adresem: 

Jan Piwko, 
(5—8) West Rutland, Vermont.

Poszukuję mej żony Elżbiety Pa- 
kosz z domu Gawinowicz, pochodzącej 
ze wsi Kociwny, gminy Bieżnik, pow. 
Sejny, gubernii Suwalskiej. Przebywa
liśmy przez rok w Bay City, Mich. Dwa 
miesiące temu udałem się za pracą do 
Pennsylvania Następnie otrzymałem 
od kolegów 3 listy, w których donoszą, 
że żona z dwoma dziećmi (córką bczącą 
lat 5 i chłopcem 3 miesiące mąjąoym) 
i z jakimś towarzyszem czy spójnikiem 
wyjechała. Ktoby z Rodaków znał 
miejsce jej pobytu, niech mi raczy do 
nieść pod adresem:

Antoni Pakosz,
Carbondale, Lackawanna Co., Pa.

(5-7)
Nagrodę cdbierze ten, kto mi donie

sie o pobycie Jakuba Augustyna, któ
ry liczy lat 27, jest wzrostu wysokiego, 
cery ciemnej, głos ma gruby, lecz małe 
gardło i pochodzi z Luźny, powiatu 
Gorlice. W Ameryce się znajduje 2 
lato i 9 miesięcy- Bawi! w Chicopee, 
a później w Fall River, Mass. Poszukuję 
zarazem Jana Kamieńskiego alias 
Stanchowskieg ’ pochodzącego ze Stró- 
żny, powiatu Gorlice, który też na 3ci 
rok jest w Ameryce i przebywał w New 
Yorku a później w Chicopee. Liczy 
lat 22, jest wzrostu nizkiego, ma twarz 
okrągłą, tłustą, czerwoną i blond włosy. 
Poszukuję ich w bardzo ważnej sprawie. 

Bonifacy Mruk,
Post Natick, R. 1. LB. 282. (7—9)

$50 nagrody dam temu, któryby mi 
podał dokładny adres Marcina Kużera, 
pochodzącego ze wsi Jaseua, poczta 
Bobowa w Galicyi. Pracował niedawno 
temu w fabryce tu w Centreville 
(Bayonne City, N J ) Jest wzroatu-ni- 
źkiego, ciemnoblondyn, dość drobnych 
rysów, wąsik mały blond, ma nogi krzy
we w kolanach, dość przyjemną twarz 
z wielkiem uszanowaniem dla każdego 
w obejściu nieśmiały. Liczy lat 32, 
ubiera się zwyczajnie prosto, w kurtkę, 
kapelusz itd. Poszukuje go w nader 
ważnej sprawie-

Tomasz Husar,
520 Railroad Ave., Bayonne City. N J. 

<7-9)
Potrzebny mi jest adres pana Andrze

ja Szczepanowskiego, który podobno 
ma przebywać w Milwaukee, Wis. Pro
siłbym go, aby mi swój adres przysłał, 
lub też któregokolwiek z Rodaków, 
który miejsce jego pobytu zna.

Thos- Jamrog, Ashton, Nebr.
Poszukuję brata mego Franciszka 

Różalskiego, który od kilku lat prze
bywał w Brcoklyn'ie, N. Y- Ktoby z 
Rodakow znal miejsce jego pobytu, lub 
on sam, niech mi raczy donieść pod 
adresem:
Maryanna Piotrowska, Plymouth, Pa.

Ade-

UNlON LGU *

Na sprzedaż tarło

605
KSIAZKApowiatowego

towarzyszyli

PIERWSZA

Pojedynczy egzemplarz 15 c.

POLSKA
1,700,000 armii terytorialnej foreman Foote postawił podobno

' kn trcriinnlz

Staj

5
532 Noble Str. CRICAGO, ILL.

Jt.oo 
81 90 
81.00
8l.no
81.80

a u n o s .
W imieniu wszystkich

Albert Schultz.

zniesieniem 
demokraci i 
z Madison,

Niekto M. 
Olcncerczyk F . 
Palowis T. 
Paiczyfiski W. 
Pierdzifiska U. 
Pokrato F. 
Poliwka T. 
Rogal la A 
Rudkowski J. 
Rużek J. 
Schoszyńska M, 
SkurJaszka A. 
Stefanowski A. 
Słowiński T. 
Tabor K.
Tabu laki W. (2) 
Tropka R.

inny młody czlo-
teatru, 

w pier- 
On i ofiara jego żyją je-

Kawa
Wełna
Groch, buszel
Sałata, 5 tuzinów .
Tymotka . . .
Butteryna
Obórki, tuzin 
Pomidory pudło . . .
Ćwikła nowa,tuzin . . .
Kartofle nowe, beczka . 
Rzodkiew, tuzin 
Cybula, nowa, tuzin 
Koniczyna
Kartofle słodkie beczka 
Jabłecznik sądek 
Krowy mleczne

Arendt Ś. 
Chwalirn S. 
<!zastka J. 
Drożdż W.
Jankowiak M. 
Jatcwski J. 
Iskawitch A.

Katedkiewicz W. 
Kedziej J. 
Konsowski T. 
Koskiewicz P. 
Kotodzuski I. 
Kowalski W. 
Liedka J. 
Majewski I. 
Matowski S. 
Mikołajczak A. 
MIlkowski P, 
Musiał W. 
Naujalis A.

najtańszych cenach. Zajmuje 
szczegółowo wydzierżawianiem

lutego. W Con- 
zastrajkowało 

koksu. Żądają 
0 12j procent, 

na 8

— SOUTH BEND. Fr. 
weki.

— SOUTH CHICAGO.
— STEVENS POINT,

W. Kielluzewski.
— TOLEDO O. Karol
— WILKES BARRE. Józef Czernik.
— WINONA, MINN.. Jakób Jeżewski.

--------W -----------

KSIĘGARNI POLSKIEJ
znajdują się następujące

i >' ~'Ji

86|—Ó2j
U—48

73 74

tóMHl.AI.BNClllLTZ,
Wells. Wierszy nie możemy podać, 
bo musielibyśmy je całkowicie 
przerobić, a nie znając tamtejszych 
stósunków nie moglibyśmy dokła
dnie wykonać, choćby nam czas na 
to pozwalał, a którego nam w tych 
dniach wielki się daje czuć brak.

1106
1109 
nr.
1113
1116
1120
1122
1129
1132
1186
1140
1154
1159
1162
1165
1166
1171 ____
1175 TttpaM.
1184 Wolski J.
1185 Wróblik T.

* Na morzu galilejskiem zapro
wadzono obecnie żeglugę parową.

* Chińczycy nie zezwalają, aby 
się ich żony dały odfotografować.

* Prawdziwa franeuzka śliwka 
pochodzi z dolin nad rzekami Lot 
i Garonne. Głównym targiem dla 
nich jest miasteczko Clairac..

* Na całym świecie przesełają 
poczty rocznie 8000 milionów listów 
przeciętnie.

* Nitka pająka jest stosunkowo 
mocniejszą jak nitka stalowa. Nitka 
pająka może unieść 3 grany, stalo
wa za'edwie 2 grany.

* W St. Louis ściągnął pewien 
sędzia pokoju gniew młodych dam 
na siebie, gdyż zawyrokował że 
muszą zwrócić podarunki kochan
kowi, któremu dały odkosza.

* W Moberly, Missouri, został
w tych dniach 80 letni starzec o- 1 
chrzcony przez swego wnuka.

* W przemyśle budowniczym 
płacą najwyższe myto miasta Nowy 
York, Brooklyn. Chicago, St. Lo is, 
Galveston i San Francisco, St. Louis 
płaci najwyższe myto mularzom, 
Nowy York cieślom, San Francisco 
malarzom, Chicago ołowuikom 
(plumbers), Santa Fe dacharzom i 
Galveston zwyczajnym robotnikom. 
Najniższe myto płacą południowe 
miasta. W wielu zachodnich mia
stach płacą wyższe myto, jak w 
Philadelphii i Bostonie. ■

zy się namyśli, nim schwyci 
miecz.

— $500, które przezna
czono za znalezienie zwłok milio
nera Campbell’a zostały podzielone 
po równych częściach pomiędzy 6 
ludzi, którzy roszczyli do nich pre- 
tensye.

— Wyścielacze w Pull
man powrócili w poniedziałek do 
pracy. Obiecano im, że myto ich 
zostanie podwyższone, skoro lepszy 
ruch sic zacznie w biznesie. Ro
botnicy powrócili do pracy, bo ze 
zjiiżeniem myta skrócono także czas 
pracy, a to się stało dla braku za
mówień.

Na Lake Front ma 
wystawiona wieża podług 
Proctor’a z Chicago. Wieża

Listy polskie na poczcie.
064
980
985
993
1030
1031
1032
1087
1088
1051
1055
1056
1057
1073
1077
1080
1086
1087
1U99
1102

— Chińczycy cliicagoscy 
obchodzili w sobotę nowy rok chiń
ski z zwyczajną pompą. Synowie 
niebieskiego kraju różnią się w ob
chodzie tego święta w dwóch rze
czach od ludzi białych. Święto no
woroczne bowiem trwa dwa tygodnie, 
podczas których nie wolno im pra
cować. Dalej musi każdy Chińczyk 
na nowy rok zapłacić swoje długi. 
Szczególną jest rzeczą, że piękny 
ten zwyczaj nie jest popularnym 
pomiędzy ucywilizowanymi Kau- 
kazczykaini.

— W Pullman zastraj- 
kowało 62 wyścielaczy, ponieważ 
zniżono ich myto. Podczas gdy 
dawniej zarabiali $2.75 i 3.00 dzien
nie, mogą obecnie tylko $2.35 za
rabiać.

— Wściekły pies naro
bił nic mało strachu w przeszłą so
botę w Hyde Park; zdołauo go 
schwycić za pomocą liny i wrzucić 
do jeziora, gdzie _go zastrzelono. 
Pies pokąsał straszliwie prawą rękę 
niejakiego McGraw.

— Do saloon’u Gerley’a 
pod No. 120 4 ave. przybył niezna
jomy i wypił kilka kieliszków 
wódki. Zamiast zapłaty dał kelne
rowi swoje palto, powiadając, że 
już go nic będzie potrzebował, gdyż 
zamierza sobie życie odebrać. Po- 
licya szuka owego człowieka. Może 
być zresztą, że człowiek ten, które
mu się życie sprzykrzyło, był zło
dziejem, który obawiając się, że 
zostanie schwycony, w ten sposób 
pozbył się swej zdobyczy. Liczył 
około 35 lat, jest blondynem i jest 
około 5 stóp i 9 cali wysokim.

— W niedzielę yostrzc 
lił Francuz Jesse Osborne, balwierz 
30 letni z pod No. 95 Blue Island 
ave. kochankę swoją Blanche Cle
ments, ponieważ i_ v "
wiek odprowadził ją do 
poczem zadał sobie ranę 
siach.
szcze.

zostać 
planu 
ma być 1150 stóp wysoką. Nad 
wieżą ma być umieszczony 300 
stóp wysoki drąg stalowy, do któ
rego będzie przymocowana chorą
giew Stanów Zjednoczonych, roz
miaru 25x50.

WERACHOWSKI, SON & GO., 

HABILE KOMISYJNI I HURTOWNI. 
Kupują kartofle, kapustę, 
cybulę, melony, cielęcinę, 

drób, masło i jaja.
39 W.Lakd Str.,

CHICAGO, ILL.
do wiarogodności odnosimy eig do: Union 

National Bank'u w Chicago, Commercial Bank'u 
w Stevens Point, Wis., Wm. Mittolstettcr'a, ban
kiera w Seymour, Wis., ido Joe Ruth, kasjera 

banku w Arcadia, Mis. x
(Febr. 20 1891.)

9.25—10.00 
8.00—8.50 
7.00—9.00 
3.00—3.50 
4.00—5.99

1.14
4.00—4.50
2.00—2.05

10—12 
9—11 

j 5 — 9 
3.50—4.00 
1.75—5.20

10-13
5.00— 6.00

60—73 
. 6|—18 

1.19—1201
60—95 

2.00 
6—8 

1.00-1.25 
2.00—3.75

. 3.00—6.00
2.25 — 3.25

3|—4

— b „ w
„Illinois Steel Works,” w South 
Chicago zakończył się. 500 po wró
ciło w wtorek do pracy. Sąd roz
jemczy zbada sprawę.

Podziękowanie.
Jak najserdeczniejsze podzięko

wanie skł tdam Szanownym Pauom, 
którzy mej prośbie uczynili zadość 
i mnie w mej biedzie wsparli. Mia
nowicie: Siostrom św. Dominika 
w Port Austin, p. Julianowi Burek 
z Nowego Yorku, p. Andrzejowi 
Letner z Frankford, Philadelphia, i 
wszystkim innym, k'przy mnie 
wsparli, a których imion i nazwisk 
wypi-anie zabrałoby za wiele miej
sca dziękuję z całego serca szczerem 
"B ó g z a p ł a ć”.

W i u c e n t y Ławniczak, 
Bronson, Michigan.

— Pod jedną z poduszek 
wagonu sypialnego Atlanta, który 
oddano do reparacyi w Pullman 
znaleziono ukrytych $10,000. Zdajc 
się, że ktoś musiał ukraść te pie
niądze i takowe dla bezpieczeństwa 
pod poduszką siedzenia umieścić.

— Wskutek eksplozyi 
przyrządu do ogrzewania powstał 
w wtorek o 1| godziny rano ogień 
w warsztacie krawieckim firmy 
Patzki Co., pod No. 155 ulicy, 
który narobił szkody na $1000. 
Budynek półtorapiętrowy utracił 
cały front.

przypadku wojny stałoby więc 
000* ludzi trójprzymierza prze- 
,590,000 Moskali i Francuzów.

Cfei?- OB. L. W4LTFBS. 
L'stu p. George Snider do pana 
nie podajemy, gdyż zawiera tylko 
prywatne sprawy z wyjątkiem tego 
może, że on i jeszcze jakiś cywilny 
są jedynymi Polakami w Oklahoma 
City.

Od p. Louis Walters w Edmond, 
Oklahoma, otrzymaliśmy jeszcze 
jednę korespondencyę, w której 
donosi, żc cztery rezerwacye: 
Kickapoo, Sacs, Fox i Kiowa zo
staną otwarte dla osadników w 
marcu i prosi Polaków, którzyby 
się tam chcieli osiedlić, aby mu 
przysłali swe nazwiska, aby wiedział 
ile gruntu ma dla nich wybrać. 
Tym, którzy mają dobytek, radzi, 
aby lakowego nie sprzedawali, tylko 
ze sobą przywieźli. Dalej radzi, aby 
nasamprzód przyjechali tylko męż
czyźni, a później dopiero swe fa
milie przywieźli.

GAZETA POLSKA 
W CHICAAO, 

jest najstarszem czasopismem 
POLSKIEM W AMERYCE.

Wychodzi regularnie od 1878 roku. Drukarnia 
Gazety Polskiej jest najwigkszę drukarnią jłol- 
ak$ w Ameiyce, posiada bowiem trzy pospieszne 
maszyny do drukowania i maszyng do składania 
gazet.

Gazeta Polska drukuje slg na własnych maazy 
nach i we własnym budynku

DRUKARNIA GUETf POLSKIEJ
W CHICAGO

Wykonuje wszelkie prace w zakres drukarski, 
vchodz^ce jako to:
Książki, Broszury, Ronstytucye, Afisze, Cyr- 

kularze, Kwity kupieckie, Bilety itp.
w wszystkich głównych jgzykach. Adresować:

OSTATNIE WIADOMO
ŚCI.

B. Stobiecka.
Praktyczna lekarka na oczy' 
489 Milwaukee Avenue. 
L-.czy także wszystkie inne 
•^ooroby. Ma pokoje urzą

dzone dla pielggnov ajiia zamiejscowych cho
rych. W chorobach niebez.piecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w połączeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nic niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra caj$ sig ipsuj^

(Załączcie 2ct marko pocztów naodpis.)

MATKA BOŻKA CZĘSTOCHO 
WSKA w kilku kolorach 22x28 
cali, (bez herbów Polski, Litwy i 

Rusi.) - - - 60 c.

KAZIMIERZ PCŁASKI 22x28 
cali, (kolor czarny) - - 50 c.

JAN 111 SOBIESKI 22x28 Cąli 
(kolor czarny) - - - 50 c.

TADEUSZ KOŚCIUSZKO 22x28 
cali, kolor czarny) - ■ 50 c.

.Ilu Poiakow piz.-in ych <!■> Ame.-yki, 
potrzeby u.-iurz.-iiic ei^ języka ngj, 

l< cpo a <13 tego jest wyilru^ownna ksijjżk;i.
POŚREDNIK POLSK<) A.>(;1ELSKI, k.-ią 

l.t Polaków w Ameryce lla łatwego nauczę 
ig no angielsku z opisatf ‘m każdego wyra 
•ik Rig r ia wymawiać, wypracował Wł. Dył:
icz; przejrzana, poprawiona i znacznie p 

. iększona a mianowicie dodane rozrowy 
óżne listy w polskW i angielskim jgzyku, któ; 
urzęduje sig po 6ó cc .tów.

Piszcic po nią> pod adresem^ 
W. Dyniev icz,

>32 N03LEIJTR.,------------ JHICaGO UJ

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abonen
tów, odbierania obstalunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera
nia pieniędzy za Gazetę i za książki. 

W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ANDERSON. B. B. Tbtoop, pocztmletiz.
— BUFFALO N- Y F. A. Gór.kl, Jakóh John 

»on, Józef. Majchrzycki, A Chmielewski 
F. Knaszak.

— BERLINIE, WIS. Marcin Warlike
— BAY CITY. Walenty Wróblewski i M. 

kowakl.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski.
— CHICAGO. Stanisław Laiiforski i Stanisław

Budzbanowski.
— CLEVELAND. M Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot.
— CROSBY i DULUTH. Marciu Lepak
— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajontz
— DfTNKIRK. J Szubarga.
— DUBOIS. Bonifacy Zlarnik.
— DUELM, MINN. Joseph Fischbierek.
— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja.
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Poplewski.
— ERIE, PA. Alojzy Nagowskj.
— GRAND RAPIDS. MICH. J. W. Napierała i

Józef Reweraki.
— HAZLETON. Zygmunt Twaroweki.
— LEMONT. Michał Nowacki.
— LA SALLE. P. Bobktewicz.
— MILWAUKEE. Jakób Woźniak, i A. Kuehn.
— MINNESOTA LaKE, MINN. Józef Schnlcz.
— MINTO, N. DAKOTA — J. F. Karsina.
— MT. CARMEL L. Jankowski.
— NANTICOKE. Jan Sosnowski.
— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda.
— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwaiski i

Szewcznga.
— PHILADELPHIA. J. Gabryelcwicz,
— POLONIA. A. Sikorski.
— RADOM. A. Malinowski.
— ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M. Zizlk.

Kowalski i J. Sosno

wi. Pacholski.
WIS. Jan Kubisiak

Czarnecki.

Pożary.

W Williarasburgu, N. Y., zni
szczył pożar do szczętu fabrykę 
„Hecla Bronze i Iron Works.” Stra
ta $300,000.

— vV Waterville, Me., spłonął 
dnia 5go lutego wnet po północy 
miejski zakład dla ubogich, przy- 
czem 151etnie dziewczę utraciło ży
cie. Pożar powstał wskutek uszko
dzenia komina.

— Dnia 6go lutego wkrótce po 
północy wybuchł pożar w połu
dniowej części fabryki sody fir
my Church <fc Co., w Green Point. 
Long Island, N. Y. Fabryka obej
muje 3 4 loty i jest ograniczoną 
przez Ash, Box i Oakland ulice. 
Podczas wybuchu pracowało tam 
300 ludzi, lecz wszyscy uszli. Stra
ta $200,000.

— W St. Louis, Mo., dnia 6 lu 
tego spłonęły warsztaty fabryki 
wagonów Pullmana, z wszystkiem, 
co zawierały. Zostało 11 wagonów 
zniszczonych. Pogorzało także mnó
stwo małych domków mieszkal
nych. Strata wynosi $250,000. 400 
robotników utraciło pracę. Właści
cielem fabryki jest G. M. Pull
man z Chicago.

— W Reading, Pa., stała się w pią
tek pastwą płomieni fabryka macic 
gwintowanych firmy Henry Ilcrn- 
berg & Son. Strata wynosi $275,000.

— W Perrysburgu, miejscowości 
położonej 10 mil od Toledo, Ohio, 
zniszczył pożar w niedzielę rano 
5 składów. Strata $309,000.

- t>: f • i i • i Keguiarna Kamoniicacya za pomocą ■!<>’UgOilie 15101’0 parowcowe 1 kolejo- j znanych parowców llambuMko-Amerykańj-k 
we ‘

Illinois.
S p r i n g f i e 1 d , 4 lutego. Cho

ciaż się wczoraj spodziewano pe
wnej zmiany w balotowaniu na se
natora Stanów Zjednoczonych, to 
jednak wynik pozostał tym samym: 
Palmer 101, Oglesby 100 i Streeter 
3 głosy. Po 56 balotowaniu odro
czono wspólną sesyę.

— W izbie niższej postawił dzi
siaj Mahoney, wniosek, aby prawo 
wyborcze obowiązujące dla miasta I 
Cliicago zostało tak zmienione, aby 
miejsca, w których skrzynie wy
borcze się znajdują, pozostały otwar
te aż do 7mej godziny wieczorem.

Na dzisiejszej sesji wspólnej nie 
było obecnego posła farmerskiego 
Cockrell’a. Dwaj inni posłowie tej 
partyi u:c chcieli dla tego głoso
wać, co także posłowie republikań
scy uczynili. Demokraci zaś odda
li 101 głosów’ Palmerowi; głoso
wanie atoli nie było ważnem, gdyż 
nie było „quorum.”

Springfield, 5 lutego. Dzi
siaj zgromadził się republikański 
wydział, aby powziąść od posłów 
farmerskich wiadomość, jakichby 
kandydatów na senatora Stanów 
Zjednoczonych chcieli przedstawić. 
Przedstawiono nazwiska: Streeter, 
Moore i Stelle. Na zapylanie wy
działu, jaką gwarancyę posłowie 
farmerscy mogą dać, że, gdyby je
den z tych kandydatów został wy
brany, będzie stał po stronie par
tyi republikańskiej, odpowiedzia
no, że nie mogą dać żadnej gwa- 
rancyi, któraby się sprzeciwiała 
platformie „związku farmerskiego.” 
I na tem skończyła się obrada 
tymczasowa.

Przy wspólnem balotowaniu nie 
głosowali republikanie i farmerzy 
i Palmer odebrał 101 głosów. Ba- 
lotowanie było więc nieważbem.

\V senacie postawił Hunt wnio
sek do prawa, mającego zapobiedz 
fałszowaniu masła i sera.

S p r i n g f ie 1 d , 6 lutego. Ba- 
lotowano dzisiaj cztery razy na se
natora Stanów Zjednoczonych. Wy
nik jest zawsze tym samym.

Springfield,? lutego. Wszy
scy demokraci pozostali w mieście 
i głosowali sarni tylko. Posłowie 
farmerscy nie byli obecnymi, z re
publikanów 12. Wynik był jak zwy
czajnie: Palmer 101 głosów, a wy
bór więc był nieważnym. Baloto- 
wano już 64 razy.

NOWY W1NALAZEK.
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i uajskute- 

CMriejsza na każd^ rang, wrzody, krosty i ska- 
Icwnia; można dostać w Laboratory urn 
cheiuicznem u E, A. Hoffmana, 571 Noble Str.

Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
la bora tory u m chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują sig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
f inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, choćby zestarzałe, które eig muszki za 
goić w przeciągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zeby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednęj 
butelki w'yleczy zupełnie ból zgbów, które sig 
stan białe i mocne, zepsute zaś wyjd^bez bólu. 
Kto ma czarne i brzydkie zgby i czuć mu z ust, 
może dostać u mnie wodg Laurg, która oczysz
cza usta i zęby.

CENY?
1 flaszka lekarstwa na zgby 
za dwie “
1 flaszka wody Laura 
za dwie “ “ ...
Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd. od

$1.0(1, $1.50 i $2.00.
E. A. HOFFMAN, 571 NOBLE STR.,

CHICAGO, ILL.

CHICAGO.
Sędzia La Buy skazał 

Maryannę Konrad na zapłacenie 
$100 kary, ponieważ poczęła budo
wać dom pod No. 661 przy Dickson 
ulicy nic wystarawszy sie o pozwo
lenie.

— W straszliwy sposób 
utracił w środę życie robotnik Jan 
Mueller z pod No. 107 przy Deko- 
ven ulicy na torze Fort Wayne kolei 
w pobliżu 53 ul. Pociąg zwany 
„Pittsburg Flyer” najechał go, nos 
(cow catcher) pochwycił i rzucił 
2-5 stóp w powietrze. Zatrzymano 
pociąg, lecz Mueller już nie żył.

— Salvatore Yallone zo
stał za zamordowanie Nicolao Sena 
(a nie Simiani, jak w przeszłym 
tygodniu podano) posłany przed 
sąd kryminalny.

— W szkole nowej przy 
kościele św. Stanisława Kostki po
wstał w środę na wieczór w niezna
ny sposób pożar, który nie narobił 
zbyt wielkiej szkody, gdyż straż 
ogniowa była jak najprędzej na 
miejscu. Odbywało się właśnie po
siedzenie Towarzystwa św. Jacka, 
które bez odroczenia musiało się 
wynosić z hali napełniającej się 
dymem.

— Podczas znacznego 
mrozu w przeszłym tygodniu sta
cye policyjne przenocowały prze
szło 2000 ludzi nie mających przy
tułku.

— W wtorek przeszłego 
tygodnia ranił na rogu Harrison i 
State ulic woźnica Billy Peterson 
maszynistę Franka Pechę, niedawno 
temu z Minneapolis do Chicago 
przybyłego i to o dziewczynę nie 
jaką Maud Williams. Ta pila w 
środę piwo z nieznanym człowie
kiem w saloonie Dcvis’a, 414 State 
str., gdy naraz poczuła ból w wuę 
trznościach twierdząc iż została za
trutą przez nieznajomego, który ją 
częstował. Lekarze szpitalni wy
pompowali wprawdzie większą część 
trucizny z jej żołądka, lecz kwe- 
styą wielką jest, czy dziewczyna 
pozostanie przy życiu. Kelner o- 
wego lokalu twierdzi, iż widział, że 
dziewczyna sama wsypała proszek 
jakiś do swego piwa.

— Sal non ista Jerzy Bri- 
cka mieszkający na rogu Halsted 
i Rees str. zastrzelił się w środę 
ponieważ pompa jego nie chciała 
pompować )>iwa. Kazał ją kilka 
raz}- przez poprzednie dwa dni re
parować, lecz daremnie. To gó 
tak rozgniewało, że pozostawiając 
żonę przy kantorze, pobiegł do sy
pialni, położył się na łóżku i za
strzelił się. Familia składała się z 
młodej żony i niemowlęcia 4 mie
siące starego.

— Na posiedzeniu przed 
rocznem Towarzystwa Kościuszko, 
które się odbyło dnia 5go bm. w 
hali zwykłych posiedzeń u ob. M. 
Majewskiego prz.y Milwaukee ave. 
obrano jednogłośnie na rok następny 
dawniejszy zarząd.

— Dziesięcioletni Hen
ry Johnson z pod No. 140 Rock
well ulicy bawił się w czwartek 
tem, iż skakał i zeskakiwał z przed
niej platformy wagonu tramwajo
wego na North ave. Nareszcie padł 
— i utracił jednę nogę.

— Polacy zakładają wła
sny browar. „Charter” w Spring 
field wyjęła tak zwana „Gambrinus 
Brewing Co.” za wnioskiem Jaua 
Czaja, Jana Bednarza, Fr. Śmietan 
ka, Bernarda L. Maciejewskiego i 
Jakuba Zollera; Towarzystwo, ma
jące mieć $150,OoO kapitału zaku
piło już na 22-giej ulicy, w pobliżu 
Western ave., grunt pod browar, w 
którym się będzie warzyło 300 be
czek piwa dziennie.

— „Columbian Vault 
Co.” uszczęśliwi Chicago olbrzymim 
budynkiem, bo 16 piętrowym, któ
ry zostanie wystawiony pod No. 
120 przy Dearborn ulicy, a będzie 
$500,000 kosztował.

— W ta brykach „Illi
nois Steel Co.” w South Chicago 
sroży się już znowu strajk i około 
500 robotników wydało kompanii 
wojnę.

Foreman Foote, który nie jest 
lubionym przez robotników i od
mowna odpowiedź dyrektorów, że 
nie podwyższą myta są przyczyną 
strajku, wskutek którego faktycznie 
w całym zakładzie panuje zastój.

Przez całe dwa miesiące była 
praca w fabrykach zawieszona i 
dopiero niedawno temu kompania 
podjęła znów pracę i dała zatru
dnienie 2500 robotnikom. Z przy
musowych wakacyi skorzystało 
kilku „agitatorów,” aby przekonać 
ludzi, żc bez przyczyny muszą świę
cić. Już przed zawieszeniem pracy 
żądali robotnicy wyższego myta. 
Zamkniecie fabryk zapobiegło straj
kowi. I’racę rozpoczęto na nowo 
pod warunkiem, że robotnicy po
przestaną na dawniejszej zapłacie. 
Foreman Foote postawił podobno 
tt n warunek.

W czwartek wieczorem robotnicy 
przy jednym z piegów zagasili o- 
gień i dali tym sposobem sygnał 
do walki. Robotnicy dzienni po
szli za ich przykładem i tylko część 
pracowników nie uczyniła tak sa
mo.

Strajkierom nie pilno jakoś po
wrócić do pracy, gdyż nicehcądać 
sporu rozstrzygnąć przez sąd roz
jemczy. Żądają podwyżki myta od 
60 do 70 procent. Płaca teraźniej
sza wynosi od $1.8C do $2.25.

W piątek pracowano tylko prz.y 
trzech piecach.

— Pani Anna Feil, 22 
letnia żona blachnierza mieszkają
cego pod No. 591 Seminary ave., 
weszła w sobotę do swej gardero
by, aby przywdziać suknię balową, 
gdy przypadkowo stanęła na szwedz
kiej zapałce, którą niezawodnie 
jedno z dzieci tam pozostawiło, a 
która się zapaliła i w okamgnieniu 
zapaliła się cienka suknia, którą 
miała na sobie. Pani Feil została 
tik popaloną, że lekarze wątpią, iż 
wyzdrowieje.

— W sobotę rano wy
buchł pożar w dwupiętrowym domu 
Jaua Masołowskiego położonego 
pod No. 655 przy Ń. Ashland ave. 
Strata wynosi $400. Inspektor o- 
gnia podejrzywa Masołowskiego, że 
sam podpalił dom. Tydzień temu 
wywiózł podobno większą część 
mebli z domu. Policya miała się 
podobno przekonać, że podłogi były 
polane petrolejem.

— Oszust, który się mia 
nuje Henryk cm Schocnfejd niepo 
koi znów miasto i zwłaszcza naga
buje księży katolickich, od których 
pożycza pieniędzy powiadając, żc 
inny jakiś ksiądz dłużnym mu jest 
znaczną sumę. Schoenfeld nie jest 
kim innym, jak owym słynnym o- 
szustem Schroeder’em, który od lat 
kilku pod różnemi przebraniami po 
mieście i prowincji zbiera pienią
dze niby to dla zakładu Braci Ale- 
xianów lub innych katolickich za
kładów, a za pieniądze tak wyłu
dzone dobrze je i pije. Dziwną 
tylko jest rzeczą, że stary ten o 
szust znajduje jeszcze głupich lu
dzi, którzy się dają chwycić na 1 
lep.

po 
się 
domów.

379 W. 1 8-th Ntr

Z legislator i óżnych stanów.

Senat stanu Wisconsin uchwalił 
większością głosów zniesienie pra
wa Bennett'a. Za ....
głosowali wszyscy 
republikanie Maili
Reynolds z Lake Geneva i Stanch
field z Fond du Lac.

— Izba posłów stanu Kansas 
uchwaliła, że stowarzyszeniom i 
korporacyom nie wolno używać 
siły zbrojnej podczas strajków.

— W legislaturze stanu S. Dakota 
podczas balotowania na senatora 
Stanów Zjednoczonych otrzymali w 
czwartek Moody 16, Melville 53, 
Tripp 26 i Campbell 25 głosów’.

— l’eck,gubeniatorstanu Wiscon
sin podpisał uchwałę legislatury 
od rzucającą zupełnie prawo Bennetta 
i to zupełnie nowem złotem pió
rem.

— Republikański senator legisla
tury stanu Indiana chce narzucić 
ludowi tegoż stanu prawo szkolne 
podobne do prawa Bennetta w 
Wisconsinie lub prawa Edwards‘a 
w Illinois. Legislatura atoli jest 
demokratyczną w jednej i drugiej 
izbie i dla tego nie ma w idoków, 
aby takowe przeszło.

dodamy, że obowiązek służby w 
ogóle v .. 1 " 
jest następny 
trwa wszędzie 
zaś 5. Obowiązek rezerwy 
nosi w Niemczech 4, v. .‘.72

ll/HRl H Minonk węgle $3 łona.
M H 1 It I? zawiezione na3 mile od każdej 
II U U U U Jardy Własność Minera T.
Ames. GŁÓWNE BIÓRO 153 LaSalie str. Yardy 

na koftcu So. Water str. I 1448 State str.
Twarde węgle po najniższej cenie.

(Febr. 9—92.)

Modlili się po salonach.

Z East Liverpool, O., donoszą 
lutego: Wczoraj na wieczór oko

ło 20 mężczyzn i 20'niewiast tutej
szych utworzyli 20 komitetów 
złożonych z 2 członków każdy i 
odwiedzili wszystkie salony, któ
rych tutaj jest 45, i prosili właści
cieli tychże, aby porzucili ten inte
res i zajęli się więcej honorowem 
zatrudnieniem. Komitety doniosły, 
że po większej części obchodzono 
się z niemi dość grzecznie. Niektó
rzy saloniści kazali im się wynosić, 
a inni grozili policyą. W niektó
rych miejscach komitety gło
śno modliły się na klęczkach, przed 
innemi zaś odmawiały modlitwy po 
chodnikach. W niektórych przypa
dkach udało im się nawrócić saloo- 
nistów.

PAROWCE POCZTOWE 
6T • ZJEDNOCZONYCH I NIEMIECKIE. 
H A5IBURGSKO-AMERY KaSisK E a .cyjne sto 
warzyszenie podróży pakunkowej, z. NO 'EGO 
YORKU <lo HAMBURGA w czwartki i soboty 
F5SSłe.w.I.bJl.r2£„8.Vawy- TAMiE CENY. PE NO, 
SZYBKO, WYGODNIE przezdwojszrubowe szybkie 
parowce 10.000 tunowe i z 12,500 siła końska.

tlestto najstarsza linia niemiecka. Płynęło prze
szło 1,600,000 pasażerów.

łV ksiegarrn Polskiej
W Ł. D Y X I E W I ( ’ Z A .'

NOBLE ULICA, — — CHICAGO, IL^ 
do nub./cia obrazki:

( ainiątka A^rzyjecia JP’crwszcj 
komunii Świętej 

z podpisami (osobne) po polsku, angielsku . 
niemiecku w dziewięciu kolorach, rozn*‘arv 
014x15. •

AMERYCE,

W. DYNJEWICłf ’ o
582 Noble Str., Chicago,

założona 1872 roku,
---  poleca —

Ksisik' do nabożeństwu w polskim, 
czeskim, angielskim i niemieckim ję 
zyku; książki powieściowe, historyczne, 
naukowe,’lekarskie, słowniki, śpiewni 
ki, treści religijnej itp., oraz:

Ksiąiki swegc uiatne<]<> druku i 
naiiladu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda -pisu czyli 
katalogu książek niechaj pizjśie 
2 centowy znaczek pocztowy

Książki do nabożeństwa sapo cenach 
następujących: 25, 40, 60, 65, 75 cen
tów, $1.(X), 1 25, 1.50, 2 00, 2.50, 3.00, 
3-50, 4.00, 4.5<), 5.00, 5 50, 6.00, 7 00. 
8 00, 2.00, 10 0°. 12 00, 15 00, 18.00 1 po 
26.00 dolarów.

Poszukiwanie.
Poszukuję Józefa Cihulskiego pocho 

drącego ze ws< Gudaney w powiecie 
Sejeńśkim, gubernii Suwatkskiej. Rok 
temu jak przebywa! w Kansas City. 
Ktoby o nim wiedziaHub onsain, niech 
mi raczy donieść o miejscu jego pobytu 
pod adresem:

Adam Niedzinski,
Gilberton, Schuylkill Co., Pa.

(7—9)

Powinszowanie.
W e.l 1 s , Mint)., 3 lutego, 1891. 

Dzisiaj odbył się w naszym ko
ściele parafialnym ślub małżeński 
oh. Tomasza Stencel z panną Boślak. 
Młodej parze życzymy wszyscy 
wszelkiej pomyślności i Ad m u I- 
t o s

ib. UYnitt’ilitZ-

NOTARIUSZ PUBLICZNI,
-----wy i a bin------

PRAWNE HIPOTEKI.
7)okutnentfi, Kontrafcty^ 

pełnomocnictwa, Testaments 
i wszelkie interesu w zakien 

noiaryacki wchodzące. 
531' Kobie tr..

CHICAGO, TLx-.

l’e te rsb urg , 9 lutego, 
lina Patti nie będzie na tutejszych 
koncertach śpiewała, póki stimajej 
obiecana za jej występowanie nic 
zostanie złożoną u jej bankiera, 
wskutek czego przedsiębiorca kon
certowy ją zaskarżył o odszkodo
wanie.

Rzym, 9 lutego. Rudiui, nowy 
prezes rninisteryurn, miał dzisiaj 
audyencyę u króla, który potwier
dził listę nowych ministrów.

Organ Crispi’ego „Riforma” o- 
świadcza, że pomiędzy nowymi mi
nistrami panuje niezgoda i że wąt
pliwą jest rzeczą, czy Francya zgo
dzi się na ugodę handlową, która 
miała zostać zawartą pomiędzy 
Włochami i Francyą.

Barcelona, 9 lutego. Wczo
rajszy wybór senatorów w tem 
mieście wypadł na korzyść rządu.

Londyn, 9 lutego. Anglik 
Charles Pratt, który niedawno te
mu odziedziczył 14 miliona dola
rów, odebrał sobie życie.

Londyn, 9 lutego. Petycya o- 
bywateli przesłana carowi w sty
czniu, która się odnosi do obcho
dzenia się z żydami w Rosyi, zo
stała lordowi Salisbury przez po
sła rosyjskiego zwróconą bez wszel
kich uwag. Petersburgski kore
spondent do c/.asopisma „Tele
graph” oświadcza, że jedynym wy
nikiem osiągniętym przez petycyę 
jest to, że prześladowanie żydów 
zostało obostrzone.

Lizbona, 9 lutego. Murzyni 
pracujący na plantacyach na por
tugalskiej wyspie St. Thomas, w 
zatoce gwinejskiej zbuntowali się. 
Gubernator Angoli wysłał wojsko 
i dwie initraljęzy dla uśmierzenia 
buntu.

Cleveland, O., 9 lutego. Dzi
siaj rano wysadzono tylną część 
saloon’u Fisher’a Coulter w Frede- 
ricksburgu w pov iecie Wayne, O., 
w’ powietrze dynamitem. Z 8 mie
szkańców domu nikt nic został u 
szkodzony, chociaż nawet zostały 
potrzaskane łóżka, w których nie
jedne osoby spały. Siła eksplozyi 
była taką, że w wszystkich czę
ściach miasta popękały szyby. Coul
ter prowadzi! saloon pomimo zaka
zów prohibicyjnych w mieście; zda- 
je się, że zbrodnię popełnili łotrzy, 
którzy się ukrywają po za prohibi- 
cyonistami.

Washington, 9 lutego. Se
nat położył ad acta „bill” robo
tniczy Blair’a, poczem się zajął 
bill’em dla obrony wydawnictwa.

New Orleans, 9 lutego. Kar
nawał rozpoczął się na dobre.

Springfield,, III., 9 lutego. 
Dzisiaj ponieśli demokraci w legis
latorze pierwszą moralną porażkę, 
ponieważ nie zgromadzili sie wszy
scy na czas. Palmer odebrał, i 60 
głosów; republikanie i farmerzy nie 
głosowali wcale. Wybór nie ważny, 
ponieważ nie było quorum.

Washington, 9 lutego. Dzi
siaj prowadził komisarz Morgan 
rokowania rozpoczęte wczoraj z In 
dyauami i obiecał tym, którzy są 
do tego uprawnieni, dostarczyć za 
$100,000 wołowiny, którą im wstrzy
mano. — White Gost z Crow 
Creek rezerwacyi uskarżał się, że 
każdy Indyanin dostaje tylko 100 
ziarn kawy na tydzień. Komisarz 
Morgan zauważył na to, że Indya- 
nie sami ulradrtiają spis ich liczby 
i dla tego zachodzą uieregularuo- 
ści. — Big Manę uskarża! się, żc 
biali przeszkadzają Indyanom zbie
rać siano i drzewo na opał. Little 
No Heart, żądał dla Indyan wię
kszych i więcej szkół i nic chce 
mieć agentów wojskowych. Toż 
samo żąda! Mad Bear z Standing 
Rock i. inni.

— Ministeryum stanu prześleju- 
>tro gubernatorom odpisy prawa 
odnoszącego się do nowego podzia
łu okręgów kongresyonalnych, aby 
legislatury mogły odnośnie do tego 
działać.

Huron, S. D., 9 lutego. Śnie
życa srożyla się najbardziej w Jim 
River dolinie. W Aberdeen i na 
północy mało było śniegu. Prze
ciętnie był śnieg 10 cali głębokim. 
Wiatr dął szybkością 50 mil.

Liberty, Mo., 6 lutego. Z tu
tejszego więzienia powiatowego 
wyłamało się czterech zbrodniarzy. 
Inni dla zimna w nie towarzyszyli 
im, choć mieli jak najlepszą spo
sobność.

Topeka, Kansas, 6 lutego. Le
gislatorze pozostaje tylko 20 dni 
do załatwienia praw. Podano do
tychczas 6’10 wniosków do praw’, 
lecz załatwiono bardzo mało głó
wnych iutiresów.

Wilkesbarre, Pa., 9 lutego. 
W Grand Tunnel panuje wielka 
radość, gdyż ocalono trzech zala
nych górników. Są to Michał Sze- 
lank, William Crazel i J. Biuner; 
byli naturalnie bardzo osłabieni 
wskutek 115 godzinnego uwięzie
nia.

Vermillion, S. D.,- 9 lutego. 
Wczoraj srożyła się najgorsza bu
rza od trzech lat. Śnieg był na sto
pę głębokim, a wicher zwiał go 
miejscami na niezmierne zaspy.

Omaha, Nebr., 9 lutego. Z ró
żnych miejscowości nadchodzą wia
domości, że mnóstwo ludzi utraci
ło życie podczas śnieżycy. Młodą 
żonę Miltona Cummins w pobliżu 
Rusbville'znaleziono zmarzłą w za
spie śniegu 100 jardów od jej mie
szkania. W pobliżu Kearney dwóch 
chłopców utraciło życie wskutek 
mrozu, gdy polowali. W Chadron 
M. L. Lissent, pionier, zmarzł, gdy 
chciał swe bydło zabezpieczyć. I- 
stniejc obawa, że bardzo wielu, 
którzy podczas burzy nie mieli 
przytułku i dotychczas nie wrócili 
do swych domów, utracili życie.

San Antonio, Tex., 9 lutego. 
Tutaj spadło żywe srebro w cie
płomierzu w przeciągu kilku go
dzin o 44 stopnie.

Pittsburg, 9 
nellsvillc okręgu 
17,000 wypalaczy 
podwyższenia myta 
i skrócenia dnia pracy 
godzin.

Muskegon, 9 lutego. Pożar 
zniszczył tartak spółki Tillotson & 
Loveless.

Gwarancya pokoju.

Choć prasa różni się w różnych 
rzeczach, to jednak zgadza się w 
jednym punkcie i to tym, że po
kój europejski nie był tak dobrze 
zabezpieczonym od długich lat, jak 
właśnie w obecnej chwili. Przy
czyn tego faktu można mniej szu
kać w ogólnie istniejącem zadowo
leniu państw’ i ludów z ich polity
cznego położenia, jak właśnie z 
jednej strony w wielkich nauko
wych i socyalnych kwestyach, któ
rych rozwiązanie staje się coraz ko- 
nieczniejszem, a z drugiej w wzra- 
stającem niebezpieczeństwie wojen
nych przedsięwzięć. Nie tylko, że 
trójprzymierze z całą siłą swej po
wagi się stara o utrzymanie poko
ju w Europie, lecz z drugiej w 
wielkich mocarstwach europejskie
go kontynentu zostały znacznie u- 
trudnione widoki na wojny zacze
pne przez zaprowadzenie wojsk lu
dowych polegających na systemie 
ogólnego obowiązku pełnienia służ
by wojskowej. Oprócz tego trzeba 
się liczyć z co dopiero rozpoczętem 
przewrotem systemu prowadzenia 
wojny spowodowanego przez zadzi
wiające postępy techniki, które się 
mianowicie okazują w bezdymnym 
prochu, małokalibrowych karabi
nach i raateryach rozsadzających. 
Chociaż dła wykształconego świa
ta nie brzmi to bardzo pochlebnie, 
to jednokowoż te wojskowo -techni
czne postępy może si£ najbardziej 
przyczyniły do teraźniejszej potrze
by pokoju, która nam ua horyzon
cie nie okazuje najmniejszego o- 
błoku.

Przegląd dzisiejszej siły w’ojsko- 
wej europejskich w ielkich mocarstw’ 
(na Anglię z jej niedostateczną woj
skowością nie możemy zw ażać) naj
wyraźniej dostarcza dowodu na to, 
jak wielką wziąłby na siebie odpo
wiedzialność ten, któryby chciał 
podburzyć do wojny. Nasamprzód

W’ wielkich mocarstwach 
m: służba aktywna 
trzy lata, w Rosyi 

wy- 
u„ol „ ........ .............. w Austryi i
Francyi 7, w Włoszech 5, w Ro
syi zaś 13 lat. Następuje I a n d- 
wehr’a w Niemczech z 5 i 7 la
tami, w Austryi z 2 (odnośnie 12 
latami dla tych, którzy bezpośre
dnio do landwehr’y wstąpili), w 
Włoszech (milieya mobilna) z 4 la
tami, w Francyi (armia terytoryal- 
na) z-6 latami. Rosyjska „obrona 
kraju” odpowiada już wiecej nie
mieckiemu „landsturmowi’', do któ
rego należą wszyscy zdatni do bro
ni od 17 do 45 lat. W Austryi 
trwa obowiązek landsturmn od 19 
do 42 roku życia. Włochy posiada
ją jako landsturm siedmioletnią 
milicvę terytoryalną, a Francya 
91etnią rezerwę armii tery tory alnej. 
W ogóle więc wynosi służba woj
skowa w Niemczech 19 lat (zland- 
sturmem 28), w Austryi 12 (23), w 
Włoszech 12 (19), w Francyi 16 
(25), w Rosyi 18 (23) lat.

Stojące armie odnośnie do zasa
dy ogólnej służby są naturalnie sto
sunkowo silne. Posiadają: Niem
cy 538 batalionów piechoty, 465 
szwadronów konnicy, 434 baterye 
artyleryi, 124 kompanie artyleryi 
fortecznej, 100 kompanii pionierów, 
62 kompanie „train’u”, na tysiąe 
głów znajduje się w armii stojącej 
520, armat jest 2364.

Austrya i Węgry: 450 bat. 
piechoty, 258 szw. konnicy, 223 
baterye artyleryi, 63 bat. art. for
tecznej, 81 kompanii pionierów, 
97 kompanii train’u, 355 głów na 
1000, 780 armat.

Włochy: 346 bat. piechoty, 
144 szw. konnicy, 207 bat. art., 68 
komp. art. fortecznej, 64 komp. 
pionierów, 73 komp. train’u, 263 
głowy z 100, 828 armat.

Francya: 556 bat. piechoty, 
423 szwadrony konnicy, 480 bat. 
artyleryi, 100 komp. artyleryi for
tecznej, 92 komp. pionierów, 76 
komp. trainu, 547 głów z 1000, 
2880 armat.

Rosja: 1000 bat. piechoty, 612 
szw. konnicy, 398 bat. artyleryi, 
212 komp. artyleryi fortecznej, 116 
komp. pionierów, 800 kompanii 
train’u, 8000 głów z 1000, 2018 ar
mat.

Stoi więc 1,137,000 ludzi i 3972 
armat trójprzymierza naprzeciw’ 1,- 
347,000 ludziom i 5798 armatom.

W woj nie wzmagają się stra
szliwe te cyfry niezmiernie. Nic 
wliczając landsturmu, to dostanie
my, o ile obliczenie jest możliwetn, 
mniej więcej następujące liczby:

Niemcy: 1,080,000 ludzi linii i 
rezerwy, 620,000 landwehry pier
wszego, i 700,000 landwehry dru
giego powołania= 2,4OO,OO0 ludzi 
(bez rezerwy uzupełniającej).

Austrya -W ęgry: 938,000 li
nii i rezerwy, 437,000 landwehry 
= 1,375,000 ludzi;

Włochy: 848,000 linii i rezer
wy, 372,000 milicyi mobilnej = 
1,220,000 łudzi.

Francya: 1,500,000 linii rezer
wy, 1 ‘ ’
= 3,200,000 ludzi.

Rosy a: 1,800,000 wojska pol
nego, 832,000 rezerwy i wojska u- 
zupełuiającego, 193,000 w załogach, 
154,C00 kozaków i 33,000 milicyi i 
straży granicznej =• 2,392,000 lu
dzi.

W p-- 
4,097,000 
ciw 5,1 
Na tem atoli jeszcze nie koniec si
ły zbrojnej wielkich mocarstw jak 
już wspomniano. O niemieckim 
landsturmie i rosyjskiej obronie 
kraju nie mamy liczbowych danych, 
lecz austryo - węgierski landsturm 
liczy 445,000 ludzi, włoska milieya 
terytoryalna 1,630,000 ludzi, fran- 
cuzka rezerwa armii tery tory alnej 
900,000. Przybywa więc do prze
szło 10 milionów wojowników naj
mniej jeszcze 5 milionów! Liczby 
tc mówią tak wyraźnie, że łatwo 
można zrozumieć, że i mocarstwo 
najbardziej chciwe wojny trzy ra

sa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
Alex. C h o d z k o ’s Complete

OICTIOWAMV 
MGŁ1SH-P0IJSH AM) 1’OLISIl-ENGLlSH 

is a very advantageous work for every Businessman who lias business with Poles 
Containing 924 pages in hard binding. PRICE ONLY ^4.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
532' Mab,e s,r-’ - - - - CHICAGO, ILLS.

JÓZEF
MŁODY JENIEC TATARSKI,

----- powieść -----

Z CZASÓW NAPA DOW TATARSKICH 
v Hil miku ni Podola.

Ceni . . . I5(L

Na sprzedaż

FiAIR M A
w Wilnie, Lincoln Co., Minnesota.
OBEJMUJE 80 AKRÓW.
Jest dom drewniany 24 X 16 — stu
dnia wymurowana kamieniami. 20 
akrów roli uprawnej gotowej do 
siewu. Sprzeda sic tanio. Zgłosić 
sie do:

FR. KLEDZIK,
134 Wabansia ave., Chicago, His.
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W DRUKARNI

“Gazety Polskiej” 
wyszła w’ tych dniach z pod prasy 

nowa książeczka pod tytułem:

GlosSynooriicy 
na pustyni świata tego 

jęczącej,
w ntocnej oprawie s eserwonenii 

brzegami w cenie $1.00 
została wydrukowaną i jest 

do nabycia w
KSIĘGARNI FOLShlEJi mm,
532 IVOBL.E ST.,

CHICAGO, ILL.

z N2WEG0 YORKU do HAYBURGA wp-■ .st. Wy-
jazd w soboty. Wielkie żelazne parowce tej linii 
przewozu pasażerów międzypokładowycn poni-

I zkich_certach.
Hambursko-Baltimorska lima

! pomigcUy BALTIMORE 1 HAMBURGU ’

Regularna komnniKacya za pomocą dobrze„.„„ni. n...."U--- 'iipgo
i akcyjnego stowarzyszenia podróży pak u tik
I Wyborne strawy. 

NADZWYCZAJ NIZKIE CillY.
UdaC- sie do

C. B. RICHAFi) a ( 0.
, jeuerahiych agentów pasażerskich,

No. 90 LaSalle str., I No. 61 Broad w-i r 
Chicago. I New Yara

i 3 N. Holiday str., Baltimore.
A. SEBETOY, polski kleik. 

---- Dla Polni.ów --------
W. DVh ii WICZ,

5 Kobie 8 f. Uhicaja. lun

karmelkami, tytoniem
i drobiazgami
------p o d N o.-------

i N. ASHLAND AVE., 
przy Milwaukee Avenue, 

CHICAGO, ILLINOIS.
(4-7)

Aleksandra Chodźki dokładny 

surwwxK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 

został wydrukowany w druka mi Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconcmi tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło - 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski i 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po
sad w urzędach, biurach itd. Tir w Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz swego języka, u- 
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i in
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie nracę, 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. handlach bez języka an
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku iub chce eo prze
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistównie umiejących po 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po ’I dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy,
Wasz ziomek i sługa

POLSK l

‘‘P L U M B E R” 
w Chicago lub okolicy jest 
poszukiwanym do stałej 

dobrej pracy.
Zgłosić się pod literami:

F. S„
care of „Gazeta Polska“, Chicago.

bałtycka limia.
Z NOWEGO YORKU <loSZCZECINA via Kopsnha- 
ga za pjinocę znanych hatnburskicb parowców.

Nadzwyczaj tania i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenburgi., Pome
ranii, Prusach, Poznafiskiem, Szl^zku, Saksonii, 
Austryi, Czechach, Węgrzech, Rosyi. Polsce i 
Danii.

Ceny Targowe.
Chicago. 11 1 u tego 1891

Pszenica, buszel
Kukurudza . .
Owies
Żyto 
Jaja, tuzin
Siano, tymotka No. 1. 

,» No. 2. .
preryowe
Żywe świnie
Owce
Spirytus 
Cybula, beczka 
Fasola
Indyki żywe, funt
Kaczki
Kury
Cytryny, pudło . . . 
Bydło 100 funtów .
Ser,
Kapusta, sto .
Jęczmień . . ,
Miód, funt
Len
Kartofle buszel 
Ćwikła, beczka . .
Gęsi, funt .
Marchew, beczka . . 
Pomarańcze. ,,
Jabłka, beczka 
Gruszki, sądek
Łój . ; ■.
Peklowina, 100 funtów
Masło . . 4—26
Smalec . 5.57^
Herbata . . 18—80
Borówki czerwone, beczka 8.50-12.50 

19|—28
7—28

8O—8J
1.15—1:25
1.17 — 123

12—17
1.50— 2.50
1.00—1.25

30—40
8.00 -8.70

35 - 40
20—25

4.25—4.40
3.00--4.00
2.50— 3.00 

15.00—80.00

J. J. HAWELKA & CO.,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.

Biiety

13546029


